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Referat to w. Bolesława Bieruta
Przewodniczącego KC PZPR — wygłoszony na po­
siedzeniu Plenum KC PZPR w dniu 20 kwietnia 

1949 r. pt.

Zadania Partii w walce o pokój
zamieszczamy dziś na str. 3

Chińska Armia Ludowa 
wkracza do Nankinu

Organizacje demokratyczne tworzą zarząd miejski

Apel SFZZ do robotników 
z okazji święta I Maja

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Ś w ia to ­
w a Federacja Zw iązków  Zawo­
dowych skierowała do p ra cu ją ­
cych całego św iata odezwę z 
o ka z ji św ięta 1 M aja. Odezwa 
głosi m. in.:

Robotn icy i  robotnice! P racu­
jący całego świata! Św iatowa 
Federacja Zw iązków  Zawodo­
wych w zyw a was do nadania 
tem u św iętu ja k  najszerszego 
rozgłosu, ażeby pokazać całemu 
św ia tu  waszą wolę i siłę dąże­
n ia  i  życzenia, waszą nieugiętą 
decyzję w a lk i o urzeczyw istn ie­
nie tych celów, o k tó re  walczy 
klasa roboto.cza we wszystkich 
kra jach.

Nad św iatem  zawisło niebez­
pieczeństwo kryzysu, ekonomicz 
nego i  nowej pożogi wojennej. 
N ie ulega w ątp liw ości, że cię­
żary tego kryzysu spadną na 
b a rk i pracujących.

Przedstaw iciele kap ita łu  mo­
nopolistycznego oświadczają z 
całym  cynizmem,‘ 'że w o jna była  
by m nie j kosztowna, od k ry z y ­
su 'ekonomicznego. Ci, k tó rzy

dorab ia ją  się na w o jn ie , ciąg­
ną ju ż  o lb rzym ie  zyski z h is te r ii 
wojenne j ,k tó rą  wzm agają. A le  
dla pracujących w o jna  jest pas­
mem c ie rp ień  i  śm iercią, jest 
s trasz liw ym  nieszczęściem dla 
wdów  i  sierot. D latego trzeba 
zjednoczyć w y s iłk i wszystkich 
pracujących i  wa lczyć w sze lk i­
m i środkam i o pokój.

Reakcja m iędzynarodow a w ie, 
co znaczy jedność pracujących i 
boi się je j. C zyni ona wszystko 
dla  zniszczenia te j jedności. N ie 
uchyla  się ona przed żadnym i 
środkam i i  nie w s trzym u je  się 
przed niczym , ażeby rozb ić zor­
ganizowany ruch  zw iązkow y. 
Jednakże próba rozb ic ia  SFZZ 
zakończyła się skandalicznym  
fiaskiem .

SFZZ żyje i wzm acnia z każ­
dym  dniem  swe szeregi. W 
czerwcu 1949 r. odbędzie się I I  
Ś w ia tow y Kongres Z w iązków  
Zawodowych, k tó ry  dokona b i­
lansu dzia ła lności zw iązkow ej, 
oraz nakreś li dalszą drogę roz­
w o ju  SFZZ.“

Oddziały Chińskiej Armii Ludowej po przełamaniu oporu 
woj«k Kuomintangu na rzece Jang Tse wkroczy y w nocy 
Z piątku na sobotę do Nankinu. Główne siły Armu Ludowe, 
wmaszerują do miasta w ciągu nocy lub w medz.elę rano.
i i r n M D Y N  (P A P ) -  A -1 gencji Reutera z Szanghaju o- 
(a l L O L D  ( ) N  Ł a ź  doniesień dz iennikarzy an-

gencja Reutera Ł olosaskich, szybk ie -jednos tk i ru
kinu, że oddz ia ły  ludow e za- | ^ j s k  ludo-

Komuniści włoscy żądają 
sprawiedliwej reformy rolnej

(a) R Z Y M  (PAP). Na dzień 
27 bm. zapowiedziano posiedzę 
nie k ie row n ic tw a  w łosk ie j pa r­
t i i  kom unistycznej. D z ienn ik 
..u n ita “  in fo rm u je , że . k ie ro w ­
n ic tw o p a rtii przeprowadzi ró ­
wnież dyskusję nad zapowie­
dzianym  przez de Gasperhego 
pro jektem  re form y ro lne j. Se­
nator Grieco. ekspert do spraw 
ro lnych w łosk ie j p a r ti i kom un! 
stycznej, oświadczył, że kom u­
niści będą w yw ie rać nacisk na 
rząd w k ie ru n ku  przeprowadzę 
n ia  praw dziw e j re fo rm y  ro lne j 
i nie w ykorzystan ia  tego zaga­
dnienia jako  środka propagan­
dowego w  rozgryw kach p a rty j 
nych.

(a) R Z Y M  (PAP). U tw orzono 
tu  kom ite t narodowy, k tó ry  
prze jm ie k ie row n ic tw o  nad po­
pu laryzacją odezwy społeczeń­
stwa przeciwko ra ty f ik a c ji

przez rząd paktu  północno­
atlantyckiego. Odezwa ta  bę­
dzie doręczona parlam entow i.

Powołano do życia społeczne 
kom ite ty , k tó rych  zadaniem bę 
dzie, zebranie ja k  na jw iększej 
ilości podpisów pod odezwą. W 
skład kom ite tó w  w e jdą osoby, 
należące do różnych p a rty j i  re 
orezentujące różne wyznania. 
W tw orzen iu  tych kom ite tów  
czynną ro lę  odgryw a ją  partie  
i organizacje dem okratyczne 
Włoch.

częły w kraczać w  nocy z p ią t­
ku na sobotę do miasta.

W e d łu g  w iadom ości nap ły ­
w a jących z N ankinu, chińskie 
organizacje dem okratyczne, któ 
re" dz ia ła ły  dotychczas kon- 

’ spiiracji, p rzystąp iły  do organ i­
zowania w ładz m iejskich. W 
całym  mieście panuje zupełny 
spokój. W o jska  ludow e prze­
p raw ia ją  się przez rzekę Jang 
Tse i  wkraczają do miasta 
przez bramę zachodnią, obsa­
dzając umocnione stanowiska, 
opuszczone z nocy z p ią tku  na 
sobotę przez oddzia ły kuomun- 

tangowskie.

W e d łu g  wiadom ości, o trz y ­
m anych w  sobotę w ieczorem  
przez agencję Reutera, wojska 
Kuom intangu w yco fu ją  się do 
tró jką ta  na południe od  ̂rzeki 
Jang Tse, obejmującego Szang­
haj,' licząc na to, że będą m ogły 
ustanow ić now ą lin ię  oporu  w  
odległości oko ło  75 .km. na p ó ł­
nocny zachód od Szanghaju. 
W m arsz g łów nych s ił A rm ii Lu  
dowej do N a nk in u  oczekiw a­
ny jest w  ciągu nocy lub w  nie 
dzielę rano.

(a) L O N D Y N  (P A P ) W e ­
dług re lac ji korespondenta a-

Dworzec w Poznaniu odbudowany

chome
w ych posuw ały  się w  sobotę 
wieczorem od N a nk in u  w  s tro ­
nę Szanghaju w zd łuż po łudnio 
wego brzegu rzeki Jang Tse.

O brona w o jsk  kuom intango- 
wskich na froncie  Jang Tse za­
łamała się na całej lin ii.

Konsul am erykański w Szang 
haju wezw ał ob yw a te li St. 
Z jednoczonych do opuszczenia' 

miasta.
W  sobotę w  godzinach w ie ­

c z o r n y c h ,  w ojska ludow e zaję­
ły  W ubu , 90 km, na po łudn io ­
wy z a c h ó d  o d  N ank inu .

O b s e rw a to rz y  w o js k o w i  w  
S z a n g h a ju  przypuszczają, że ar 
mja ludowa, licząca około 350 
tysięcy żołnierzy otacza w tej 
chwili manewrem oskrzydlają­
cym od południa 18 armii kuo- 
mintangowskich, rozproszonych 
na 160 kilometrowym froncie 
Jang Tse między Nankinem a 
S z a n a h a je m . Armie Ludowe 
znajdują się pod dowództwem 
generała Czen-Yi, generała Liu- 
Po - Czang i generała Czen-
King. .

W  miarę zwycięskiego po­
chodu chińskiej armii ludowej, 
w całym kraju wzrasta ruch par 
tyzancki.

. .  . • "Prima fi bleich zobow iąza li si?
P n h n tf iir i i P P B  n r  S w  zunazlw. z unvarc tem  Tat gow  i  o..n ■ -K o o o in ic y  i  r a  n r  o u  . . . .  , 7,oboim asanic w y k o n a li

odbudować do d n ia  20 k w ie tn ia  b r. dw orzec <■ J ■ - __________ ____

(a) R Z Y M  (PAP). Organ w ło ­
skie j p a r t i i socja listycznej 
„A v a n t i“  zam ieścił apel B iu ra  
W ykonawczego, w zyw a jący k ie  
row n io tw o  p a rty jn e  w szystk ich  
szczebli, aby na ju s iln ie j popar­
ło  odezwę społeczeństwa w ło s - “ i ' * " " ' r c c p q  
kiego p rzeciw ko ra ty fik o w a n iu  cielą W 1CoH- - działacze ra -  
przez rząd pak tu  a tla n tyck ie - j l i  udz ia ł zawodo-
go.

Zjazd radzieckich zw. zaw, 
kontynuuj® obrady

w

J S - T s & f l Ä .
szym magu < *ia ^ wod0wych.
radzieckich z w

w  d y f  nadprzedrta wU
! ? ^ WÄ s T u M e c o w a  wzię

drieokich z w id ó w

Kongres Pokoju w Fnryżu i Pradze wiła 
wkroczenie wojsk ludowych do Nankinu

Kongres Paryski wzmocni światowy front pokoi«
NASZ SPECJALNY W YSŁANN IK RED. J. MAJSKI T E L E F O N U J  :

A rm U n cWn I ło w y c h  w kra­

cza do N»nkł»« tu ija im ogar- 
Nieopisany br5!miewa o-

nia salę, ktoj£  ykatm: .Niech 
klaskami i olu'  r l l in t «

Kongres Zwolenników Pokoju, odbywający się od 20 kwietnia 
W Paryżu, ma się ku końcowi. W  ciągu 4 duł wygłoszono w  Sali 
Fleyel < referatów i wysłuchano przemówień prawie wszystkich 
delegacji. Mimo, że Kongres jeszcze nie jest zakończony i że do­
piero w poniedziałek będą przyjęte uchwały, można już teraz 
przeprowadzić pewien bilans i stwierdzić, co Kongres dotychczas 
dal i jakie jest jego znaczenie.

XXIÏ Międzynarodowe Targi Poznańskie 
zostały uroczyście otwarte

Przemówienie Iow. wicepremier« Hikrego Mincu
W  sali reprezentacyjnej M T T  odbyło się w  dniu 23 bm. 

„ _0(l7 9.30 uroczyste otw arcie X X I I  M iędzynarodow ych T ar­
gów Poznańskich. Otwarcia Targów dokonał tow. w.oeprem.cr 

H ilary Minc.

W szystkie przem ówienia, w y ­
głoszone na Kongresie, sprowa­
dzają się w  gruncie rzeczy do 
jednej zasadniczej m yś li: że na 
rody nie chcą w o jn y  i że pow in 
ny  skupić w szystkie s iły , aby 
nie dopuścić do rea lizac ji zbrod 
niczych zam iarów  kó ł im p e ria li 
stycznych, k tó re  dążą do w yw o ­
łan ia  nowej w o jny  św iatowej. 
B y ły  oczywiście różne odcienie 
w  w yrażan iu  te j zasadniczej my 
śli.

Prasa reakcyjna liczy ła  na to, 
ż e b ra k  „sensacyjnych“  scysji 
po litycznych na tym  Kongresie 
um oż liw i je j Kongres zlekcewa­
żyć i zabić go m ilczeniem . O ka­
zało się jednak, że próby te nie 
udały się j że sprawozdania z 
obrad Kongresu od pierwszych 
dn i w d a rły  się na lam y w ie lk ie j 
prasy św iatow ej, zna jm u jąc w 
w ie lu  wypadkach naw et czoło­
we m iejsca w  te j prasie.

B y ło by  błędem  sądzić, że wie) 
k ie  powodzenie Kongresu Parys 
kiego zadało ostateczny cios

panią, przeprowadzana obecnie 
przez reakc jon is tów  różnych od­
cieni przeciw  K ongresow i P a­
rysk iem u i  przygotow ania do 
szeregu „kon trkong resów “ ,^k tó ­
re m ają się odbyć w  n a jb liż ­
szych dniach w  Paryżu pod o- 
b lud nym  hasłem  „w a lk i prze­
c iw  w o jn ie “ , a w  rzeczyw istoś­
ci dla przeciw dzia łan ia  szerokiej 
a kc ji pokoju Kongresu P arys­
kiego i  d la  rozszerzenia
oszczerstw przeciw  Zw. Radziec 
kiem u oraz k ra jo m  dem okra­
c ji ludow ej — świadczą w ym ów  
nie o na jb liższych planach i  ce­
lach obozu im peria lis tów .

A le  obserw ując tu  z b liska 
wrażenie, jaikle Kongres w yw o 
ta ł w  szerokiej op in ii pub licz ­
nej, można bez wątp ien ia  stw ier 
dzić, że Kongres P arysk i p rzy ­
czyn ił się do osłabienia fron tu  
w o jn y  i znacznego wzmocnienia 
fron tu  pokoju.

P A R Y Ż (PAP). W  czwartym  
dniu obradom Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju prze-

I“  * DViitiVży ją  wyzwolone Chiny
Na trybunie P 5 f ° ^ J erykań.

w gru

pie dz iennlkar*^ ^  d e lfc ie
sk«oh re p re z e n . op an ow a ła  
agencje reakcyjne 
konsternacja. _d pierwszy

Po otw arciu  w ic ie l szkoc
zabrał glos PJJ . , Wood — 
kiego zw. . ’ N ie chce-
stw icrdzajac « « ■ ”  ' prow adz ili
my. i ^ « T r a f o m  p o d ­
wójny pizec. 7SRR i demo
nu społecznego -  f » «  
krac jom  ludow i •

. w vg los il przemó-
NaSfd e e g a T k a n a d y js k i Ja- 

wierne aeies«
mes Endicot • ^klaskam i w ita  

B u rz liw ym  °  adzieckiego 
Kongres delegm lo tn ic tw a
M ieresjewa, ońce 0_

wych, m in is trow ie , stachanow­
cy.

W im ien iu  ro b o tn ikó w  prze­
m ysłu m eta li ko lorow ych U ra­
lu  w ystąp iła  stachanowka T a t­
iana Rukow icznikowa.

Sekretarz WCSPS Tarasów 
poświęcił swe przem ówienie za 
gadnieniu polepszenia bytu  
mas robotniczych.

Następnie w yg łos i! przemó­
w ienie delegat na Zjazd 
WCSPS m in. szkół wyższych 
ZSRR. K a ftanów , k tó ry  zana­
lizował sytuację w  dziedzinie 
szkolnictwa wyższego, oświad­
czając: „O jczyzna radziecka — 
przekształciła się w  ogromny 
un iw ersyte t, w  szkołę kom u­
nizmu, k tó re j przewodzi w ie l­
k i nauczyciel — Sta lin .

Z jazd gorąco p o w ita ł gene­
ralnego sekretarza czechosło­
wackich zw. zawodowych E r- 
bana, k tó ry  ośw iadczył m. in.: 
.Naród czechosłowacki wszy­
s tk im i s iłam i będzie chronił 
w ieczystej p rzy jaźn i z naro­
dam i Zw. Radzieckiego. Cieszy 
m y się z potęgi Zw . Radziec­
kiego, ponieważ w id z im y  w 
n im  ostoję po ko ju  i  postępu.

Na uroczystość p rzyb y li: w i-  
m arszałek Sejmu U staw odaw ­
czego —  W acław  B arc ikow sk i, 
tow. w iceprem ie r H ila ry  M inc, 
m in is trow ie : tow. Dąbrowski,
tow . Gede, tow. D ie trich , tow. 
R um iński, Dąb-Kocio ł, D ybow ­
ski, Podedworny, Rabanowski i  
Szymanowski.

k o rp u s  dyplom atyczny rep re ­
zentow ali:

Am basadorow ie: Zw iązku Ra 
dzieckiego —  W. Lebiediew , 
W ie lk ie j B ry ta n ii — ®-r  D. St.
C la ir G ainer, F ranc ji — J. Bae-
len, ¡Czechosłowacji—F. Biszek, 
St. Zjednoczonych — W. X  G all 
man, W łoch — G. de Astis, B u ł­
ga rii —  F. Kozovsky.

Posłow ie: F in lan d ii B-
Jaerno fe lt, Ira n u  —\  F. N ab ił, 
W ęgier — , B. Szanto, Szwecji — 
G. Engzell, B e lg ii — A- ,T- -"“ e~ 
xis W auters, A u s tr ii — W. En- 
gertih.

Charges d 'A ffa ire s : T urc ji

A li  H aydar G ork, R um un ii 
W Ceachir, E g ip tu  — Faud Sa­
dek,, D an ii — J. de Scavemus 
oraz sekretarze poselstw Holan 
dd — L. Savelberg i  Szw a jcarii 
— M. Sorti.

Wśród liczn ie  zgromadzonych 
gości z zagranicy i k ra ju  znaj­
dowała się rów nież delegacja 
górników.

W im ien iu  pracow ników , 
którzy s tw orzy li M TP  — pre­
zydent m iasta Poznania M u rzy - 
nowski p o w ita ł członków rządu, 
p rzedstaw ic ie li, państw  obcych, 
przedstaw icie li ‘ p a r t i i , po litycz ­
nych oraz wszystkich tych, któ 
rzy złączeni są pragnieniem  
współpracy przy budow ie potę­
gi Polski Ludow ej.

Na trybunę wchodzi w ita ny  
spontanicznym i ok laskam i — 
w iceprem ier H ila ry  M inc. Tow. 
H. M inc wygłasza następujące 
przem ówienie:

Po raz trzeci po w o jn ie  o~ 
tw ie ram y M iędzynarodowe T a r­
gi Poznańskie. 1947, 1948, 1949 
lo k  — to trz y  ważkie lata na­
rodowego planu odbudowy.

M iędzynarodowe T a rg i Poz­
nańskie w  ciągu tych trzech lat. 
w ie rn ie  odzw ie rc iad la ły  w y s ił­
k i i postęp gospodarczy nasze­
go k ra ju . W ty m  ro ku  M TP  sa 
w ie rnym  obrazem postępu, ja k i 
osiągnęliśm y w  trzec im  i ostat­
n im  roku  planu odbudowy. 
Znacznie rozszerzone tereny, no 
we paw ilony, w te j liczb ie  pa­
w ilon  ciężkiego przem ysłu i  pa­
w ilon  kom un ikac ji, szereg no­
wych eksponatów, .odpow iada­
jących now ym  rodzajom  p ro ­
dukc ji, zwłaszcza przem ysłu cięż 
kiego, w ie lk i nacisk położony na 
jakość naszych w y tw o rów , 
wszystko to jes t odbiciem  w ie l­
kiego w ys iłku , ja k i k ra j nasz, a 
zwłaszcza klasa robotnicza, 
wkłada w  przedterm inow e i 
zwycięskie zakończenie planu 
trzy le tn iego ja ko  wstępu d o 'n o ­
wego długofalowego 6-letniego 
planu b u d *v y  fundam entów  so­
c ja lizm u w  Polsce.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Polska domaga się od Kanady 
zw?oiu arrasów wawelskich

Nota Rzudu RP do rządu kanadyjskiego

know aniom  im p eria lizm u  obo- Viyi-dn1 zvł w yb itn y  uczony an- 
SU wojennego. G w ałtow na kam I : ; '- ’ k i, CY.w. iher,'

adzieckiego, " - " r g c i j  obie n0.
statm ej w o jn y , _
gi. Mówca 
gresem

m alu je  przed Kon 
twórcza pracę obyw a- 
.!L irirh  nad odbudowa 

i f U . radZN a S  radziecki nie 
kr i  w o iny  i  będzie w a lczy ł o 
C f ' j  Naród radziecki nie mo
że b  e r n ie  p r z y p a t r y w a ć  s ię  a -  
ze Oioin „Janom lm p en a l:-
stówyWich przygotowaniom  w o­
jennym.

(Dalszy dag na str.

Komunikat
Klubu Poselskiego 

P Z P R
Posiedzenie K lu b u  Poselskie­

go P.Z.P.R. odbędzie się w  
środę dnia 27 kw ie tn ia  1949 r. 
o godz. 8-ej rano w  Sali K on­
fe rency jne j KC  PZPR (nowy 
gmach V -e piętro).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkowa.

(h) O TTAW A, (PAP). Minister .Tan M iln ikiel, poseł R. P. w  K a ­
nadzie, złożył dnia 20 tar. na ręce ministra spraw zagranicznych 
Kanady notę rządu polskiego, domagającą się zwrotu skarbów 
wawelskich, które rząd kanadyjski na prośbę władz polskich 
zgodził się przechować w r. 19.19.

360 pros. nomiy 
osiągnął górnik 

Inn Sadel
Czołowy przodow nik pracy 

górn ik  Sadel Jan z kopaln i „B o ­
lesław”  (DZPW), k tó ry  zobowią 
zał się wykonać w kw ie tn iu  na 
cześć Święta Pracy 315 proc. 
norm y, do dnia. 22 bm., osipj.Sn9< 
360 proc. norm y,

Nota stwierdza, że na w ie lo ­
kro tne in te rw encje  u rządu ka ­
nadyjskiego rząd polski o trzy ­
m ywał niezm iennie tę samą od­
powiedź, iż rząd kanadyjsk i nie 
może pośredniczyć w rew ind y ­
kac ji te j części zbiorów, k tó ra  
znajduje się w  Quebec, gdyż. 
każda jego in te rw enc ja  byłaby 
pogwałceniem suwerenności pro 
w in c ji Quebec.

Rząd kanady jsk i gotów by ł 
natom iast pośredniczyć w  „ugo­
dowym “  załatw ieniu sprawy 
skarbów wawelskich pomiędzy 
rządem polskim , jedynym  u- 
praw n ionym  do res ty tuc ji zbio­
rów  a osobami zatrzym ującym i 
je bezprawnie. Rząd polski 
rzecz jasna, odrzucił tę nie m a­
jąca precedensów propozycję 
wchodzenia w  jak ieko lw iek u - 
k łady z osobami upraw ia jącym i

działalność przestępczą, jaką 
jest n iew ą tp liw ie  zagarnięcie 
skarbów wawelskich.

Rząd po lski docenia w  pe łn i 
fa k t udzielenia w  czasie w o jny 
schronienia zabytkom  polskim  
przez rząd kanadyjski, wyraża 
jednak zdziwienie, że nie w y ­
kazał on w  ich zwróceniu P o l­
sce tak ie j samej trosk liw ośc i i 
dobrej wo li, ja k  przy ich prze­
chowywaniu.

Rząd polski pragnie podkre­
ślić, że zarzut b raku  ze strony 
rządu kanadyjskiego ju ry s d y k ­
c ji lub  sankcji w  stosunku do 
władz, in s ty tu c ji, lub osób, w 
których ręku zna jdu ją  się zbio­
ry, nie m ógłby stanowić pod­
stawy do odm owy podjęcia w ła­
ściwych k roków  celem ich ode­
brania i zwrotu. Jest zasadą 
pow^zechn.ie uznana w prawie

m iędzynarodowym , że państwo 
me może zasłaniać się brakam i 
swego ustawodawstwa wewnę­
trznego, a w  szczególności b ra ­
k iem  sankcji w  stosunku do 
władz p row incjona lnych luh lo ­
kalnych jako  przeszkodą w  sto­
sunku do roszczenia innego pań 
stwa.

(Dalszy ciąg na str. 2)

DZIŚ 10 STRON
w  numerze m. in.:

H . 1 S. S Y R K U S .7 W IE ; 
Treść i zasięg s c - ja l l -  
s tycznego b u d o w n ic tw a .
W ystaw a  a rc h ite k tu ry  n a ­
ro d ó w  ZSRR.

j .  B O C H E Ń S K I: A k c ja  O’  
ś w ia to w o  - w y d a w n ic z a  
z w i ązk ó w  za w  o d o w  y c h .

r . W E R F E L : R u m u n ia  na 
n o w e j d rodze . Im p re s je  z 
R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u  
d ow e j.

j .  g l a ZE W S K T: Jak  aęen- 
c i Tit.a c h c ie li s k o lo n iz o ­
w ać A lb a n ie *

W. S Z C Z E R B IĆ : Zam ach  
stanu w  S y r i i.

J. B A R S K I: Ja k  ro ś lin y  
n iszczą d ro b n o u s tro je .



TR Y B U N A  LU D U

Przemówienie 
iow. wicepremiera Minen 

na otwarciu MT?
(Dalszy ciąg ze str. 1)

T a rg i wiec ukazu ją  nam  się 
Jako odbicie i  pokaz w ie lk iego  i 
twórczego w ys iłku , jako  odbicie 
i  pokaz n ie w ą tp liw ie  poważnych 
gospodarczych osiągnięć Polski.

C entra lne m iejsce na T a r­
gach w  ty m  roku, ja k  i  w  la ­
tach ub iegłych, za jm u je  paw ilon  
Z w ią zku  Radzieckiego. Będzie­
m y  og ląda li w  ty m  paw ilon ie  
pokaz postępu i s iły  w ie lk iego 
socjalistycznego m ocarstw a prze 
m yślowego, pokaz potężnej so­
c ja lis tyczne j te ch n ik i radziec­
k ie j, z k tó rą  ściśle w spó łp racu­
je m y  i  dzięki pomocy k tó re j ro ­
zw ija  się szybko i  pom yśln ie go­
spodarka naszego k ra ju . B ę­
dziem y og lądali w  ty m  p a w ilo ­
nie m aszyny i  technikę , k tó ra  
coraz ob fitszym  potok iem  zasila 
nasz k ra j,  zasila stare zakłady 
przem ysłowe i zasila nowe budu 
jące się zakłady.

T a rg i w ięc ukazu ją  się nam  
ja ko  odbicie i pokaz naszych 
b ra te rsk ich  stosunków  ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim , k ra je m  po­
tężnej socja listycznej techn ik i, 
w  oparciu  o pomoc którego odbu 
dow u jem y naszą gospodarkę i 
budu jem y zręby socja lizm u w  
naszym k ra ju .

N a Targach prze jdz iem y 
przez paw ilony Czechosłowacji, 
R um un ii, W ęgier, B u łg a rii, A l ­
ban ii, b ra tn ich  nam  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej.

S tosunki gospodarcze, k tó re  łą  
czą nas ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  i  k ra ja m i dem okrac ji lu d o ­
w e j, są to  stosunki nowego t y ­
pu, s tosunki w za jem nej pom o­
cy i solidarności, stosunki diame 
tra ln ie  odmienne od stosunków/ 
m iędzy k ra ja m i ka p ita lis ty c z n y ­
m i.

T a rg i w ięc ukazu ją  się nam  
Jako odbicie i  pokaz b ra te rsk ich  
stosunków', stosunków nowego 
ty p u  z ZSRR i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej.

N a Targach znajdziem y róż- 
nostromną i  bogatą reprezenta­
c ję  szeregu k ra jó w  eu rope j­
skich o odm iennym  n iż  nasz u - 
s tro ju , szeregu k ra jó w  k a p ita li­
stycznych. Ta o b fita  ekspozycja 
szeregu europejsk ich k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych  jest w  r. 1949 
rzeczą znamienną. W  momencie 
k ie d y  zza oceanu idą  d y re k ty ­
w y  d y s k ry m in a c ji P o lsk i w  han 
d lu  zagranicznym , w  m om en­
cie, gdy us iłu je  się narzucić  o- 
graniczenie stosunków m iędzy 
W schodem a Zachodem, bogata 
ekspozycja kap ita lis tycznych  
k ra jó w  zachodniej E uropy na 
Targach Poznańskich jes t rze­
czą, na k tó rą  w a rto  zw rócić  u - 
■wagę.

T a rg i w ięc ukazu ją  się nam  
ja ko  w y ra z  naszych stosunków z 
w szys tk im i k ra ja m i, bez w zg lę­
du na ich  u s tró j i  ja ko  ^ w y ra z  
tego, że w  in te res ie  w szystk ich  
państw  i  k ra jó w  należy rozsze­
rzać w zajem ne stosunki gospo­
darcze.

O tw ie ra m y nasze T a rg i w  mo 
mencie, k ie d y  na ca łym  świacie 
w zb fe fa  potężna fa la  w a lk i o 
pokój, k ie d y  na ca łym  świecie 
•wzbiera potężna fa la  oburzenia 
p rzeciw ko podżegaczom w o jen ­
nym . T a rg i są n ie  ty lk o  w y ra ­
zem naszej poko jow e j pracy, a- 
le są także pokazem naszej s iły  
gospodarczej, k tó ra  stanow i i -

stotne ogniwo w  sile gospodar­
czej całego an ty im p e ria lis tycz - 
nego pokojowego fro n tu .

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
siia gospodarcza fro n tu  a n ty im - 
peria lis iycznego jest w ażk im  i 
w  w ie lu  w ypadkach decydu ją ­
cym  czynn ik iem  w  walce o po­
kój.

T a rg i więc ukazują się nam 
ja ko  w ażk i czynn ik, odb ija jący  
nasz w k ła d  w  walce o pokój, w  
walce przeciw  podżegaczom w o­
jennym .

M iędzynarodow e T a rg i Poz­
nańskie ukazu ją  się nam  jako 
pokaz i odzw ierc ied len ie  na­
szych. osiągnięć gospodarczych, 
ja ko  w y ra z  naszych b ra te rsk ich  
stosunków  ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , ja ko  p rze jaw  stosun­
kó w  nowego typu , k tó re  łączą 
nas z ZSRR i  k ra ja m i dem okra­
c j i  ludow e j, ja ko  prze jaw  na­
szych dążności do utrzj'mywda­
nia  stosunków  gospodarczych z 
w szys tk im i k ra ja m i na podsta­
wkę w za jem nych korzyści i  ja ­
ko wykład w  walce o pokój.

T ak rozum iem y M iędzynaro­
dowe T a rg i Poznańskie, k tó re  
n in ie jszym  ogłaszam za o tw a r­
te.

Po przemówieniu tow. wice­
premiera E. Minca, zebrani 
przeszli na teren Targów, 
gdzie po dokładnym, zwiedze­
niu pawilonu radzieckiego, 
wicepremier Minc oraz towa­
rzyszący mu goście udali się 
do pawilonu państw zagra­
nicznych, a następnie kolejno 
dokonali przeglądu wszyst­
kich stoisk, znajdujących się 
na Targach. Reportaż spe­
cjalnego wysłannika „Trybu­
ny Ludu“  z te j części otwar­
cia Targów podajemy na 
str. 8.

O fic ja ln e  o tw a rc ie  Targów

O godz. 14 nastąp iło  o fic ja lne  
o tw arc ie  X X I I  M iędzynarodo­
wych T a rgó w  Poznańskich przez 
prezydenta m. Poznania M u rzy  - 
nowskiego, k tó ry  w  wygłoszo­
nym  przem ów ien iu  podkreś lił 
znaczenie, ja k ie  M T P  m ają dla 
życia gospodarczego Polski.

•
Z w raca j ąc uwagę na fak t, że 

w  roku  bieżącym  po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach T argów  prow a­
dzone by ło  w spółzaw odnictw o 
pracy -wśród e k ip  ta rgow ych  — 
m ówca stw ierdza —  że ten  fa k t 
w łączy ł M iędzynarodow e T a rg i 
Poznańskie do w ie lk ie j ofensy­
wy, m ające j na celu budowę 
nowej P o lsk i Socja listycznej.

*
Na uroczystościach poran­

nych, zw iązanych z o tw arc iem  
X X I I  M iędzynarodow ych T a r­
gów Poznańskich obecne b y ły  
delegacje specja ln ie  p rzyby łe  z 
zagran icy: radziecka, na czele 
k tó re j s to i k ie ro w n ik  Izby  H a n ­
d low e j ZSRR —  N iestie row , bu ł 
garnka z m in is tre m  M arkow em , 
węgierska —  z dy re k to re m  D e­
pa rtam en tu  M in is te rs tw a  H a n ­
d lu  S ila rg im  oraz rum uńska  — 
z sekretarzem  genera lnym  M in . 
H and lu  G y a łi na czele.

Fofnikn Anglosasów 
w spawie 

Mtnds3onty'ega 
na lorum OSZ

(a) L A K Ę  SUCCESS, (PAP). 
Specja lny K o m ite t P o lityczny 
Generalnego Zgromadzenia 
ONZ zakończył dyskusję w  spra 
w ie  M indszentv ‘ego i pastorów 
bu łgarskich . Obie te sp raw y o- 
desłano do w łaściw ych ins tan­
c ji, p rzew idzianych w  tra k ta ­
tach pokojow ych z W ęgram i i 
B u łgarią . K o m ite t od rzuc ił o l­
b rzym ią  większością głosów pro 
pozycje utw orzen ia ko m is ji 
śledczej GNZ. k tó ra  by  m ia ła  
przestudiować szczegółowo całe 
zagadirenie.

F ak t ten dowodzi, że am ery­
kańscy in ic ja to rz y  w n ies ien ia  
wspom nianych spraw  pod obra­
dy ONZ nie p o tra f ili — w b re w  
p ie rw o tnym  zam iarom  , nadzie­
jom  — zrealizować w  pe łn i 
swych planów.

Mows memorandum 
m o c a r s t w  z u c h .  

w sprawie Miemiec
(a) LO N D Y N  (PAP). Jak po­

daje z Bonn agencja Reutera, 
gubernato rzy 3 m ocarstw  za­
chodnich w rę czy li tzw . Radzie 
pa rlam enta rne j zachodnich N ie 
m ieć nowe m em orandum . Tekst 
m em orandum  został uzgodnio­
ny  w  W aszyngtonie przez m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
USA, F ra n c ji i  A n g lii.

Posiedzenie Główne! Komisji 
Współdziałania SL i PSL

21 bm. odbyło się, pod prze­
w odn ictw em  M arsza łka W ł. K o ­
walskiego, posiedzenia G łów ne j 
K o m is ji W spółdzia łania S L  i  
PSL.

W posiedzeniu w z ię li udzia ł:
Z ram ienia S L —  przew . R a­

d y  Naczelnej M arsza łek W ł. K o  
w a lak i, prezes N K W  W. B ara ­
now sk i, sekre tarz gen. A. K o- 
rzyck i, wiceprezes N K W  B. Po- 
dedw orny. sekretarze: po9. A. 
Juszkiew icz i  pos. J. Ozga-M i- 
chalsfci oraz członek S ekre ta­
r ia tu  I. K lim aszew ski;

z ram ienia PSL —  przew. R a­
dy  Naczelnej pos. Cz. Wycech, 
sekre tarz naczelny —  pos. K . 
Banach, wiceprezes N K W  —  J. 
Dom ański 1 zastępcy sekretarza 
naczelnego: d r  B. Thomas oraz 
red. W. Sohayer.

G łów na K om is ja  om ów iła  po 
rządek obrad na jb liższych po­

siedzeń Rad Naczelnych obu 
S tro n n ic tw  oraz w y ło n iła  współ 
ną kom isję, złożoną z cz łonków  
S ekre ta ria tów  obu Naczelnych 
K om ite tów , d la  w spó łp racy -w 
te j dziedzinie.

G łów na K om is ja  om ów iła  
przebieg i  p rzygotow anie  tego­
rocznego Święta Ludowego i  po 
stanow iła  zw róc ić  się do PZPR, 
ZSCh, zw iązków  zawodowych i  
ZM P  o ja k  na jpe łn ie jszy udzia ł 
w  o rgan izac ji i  przebiegu Ś w ię­
ta Ludowego, k tó re  stać będzie 
pod (znakiem szczególnie silnego 
m anifestow ania znaczenia so ju­
szu chłopsko -  robotniczego.

W zw iązku  ze zb liża jącym  
się Ś w iętem  1 Maja — G łów na 
K om is ja  postanow iła  wezwać 
chłopów pracu jących  do maso­
wego u d z ia łu  w  tym  Święcie 
pod hasłam i, w ysu n ię tym i przez 
klasę robotnicza.

Zadania samorządu 
w walce o oszczędność

Nowy ambasador 
Norwegii w Moskwie

(a) LO N D Y N  (PAP). — A gen­
cja  R eutera podaje ogłoszony w  
Oslo o fic ja ln y  kom u n ika t o 
zm ianie na stanow isku ambasa 
dora N o rw e g ii w  M oskw ie. M ie j 
sce ustępującego ambasadora 
Berga za jm ie  gen. Hegęlby, do­
tychczasowo' szef no rw esk ie j m i 
s ji w o jskow e j w  B erlin ie .

Stały, systematyczny rozwój 
gospodarki narodowej Zw. Radzieckiego
Wyniki wykonania piana gospodarczego ZSRR w 1 kwartale br.

(a) M O S K W A . C entra lny U rząd  S tatystyczny p -zy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR ogłosił w y n ik i w ykonan ia  p lanu  odbudowy 
i rozw oju  gospodarki narodow ej ZSRR w  p ierw szym  kw a rta le  
1943 roku.

W  I  kw a rta le  1949 r. w ie le  ga 
łęzi p ro d u k c ji przekroczyło 
plan. Dotyczy to  przede wszyst­
k im  p ro d u kc ji m e ta li czarnych 
i ko lorow ych, węgla, pa row o­
zów, wagonów tow arow ych  i 
osobowych, tram w a jów , tro lle y - 
busów, samochodów, p rzy rzą ­
dów labo ra to ry jnych , m otorów  
e lektrycznych. trans fo rm a to ­
rów , lam p e lektrycznych , apa­
ra tó w  te le fon icznych ,. o d b io rn i­
ków  rad iow ych, tra k to ró w , w ie 
lu  maszyn ro ln iczych , sody ka u ­
stycznej. nawozów sztucznych, 
fa rb  i innych chemsikalii, k a ro ­
se rii ild .

P rodukc ja  całego przem ysłu 
ZSRR wzrosła w  I  kw a rta le  
1949 ro ku  w  po rów nan iu  z I 
kw a rta łem  1948 ro k u  o 23 pyoc.

Gospodarka ro lna

W gospodarce ro ln e j w  I 
kw a rta le  1949 r. przeprowadzo­
no z powodzeniem  przygotow a­
nie  do w iosennych robót p o l­
nych.

Do dnia 10 k w ie tn ia  1940 ro ­
ku  obsiano k u ltu ra m i ja ry m i o 
2,3 m ilion a  ha w ięcej, n ’ź do 
te j da ty w  ro ku  1948. W I  k w a r 
ta le  1949 r. p rzygotow yw ano się 
do a k c ji zalesiania.

W zrost przewozu tow arów
O gólny p lan przewozów ko ­

le jow ych  w  I  kw a rta le  1949 r -
został w ykonany w  102 proc. 
P rzeciętny dzienny przewóz
w szystkich tow arów  ko le ją
wzrósł w  I  kw a rta le  1949 r. w  
po rów nan iu  z I  kw a rta łem  1948 
roku  o 16,5 proc.

W zrost ob ro tu  towarowego
W I  kw a rta le  1949 r. następo 

w a ł dalszy rozw ój hand lu  ra ­
dzieckiego. Sprzedano tow arów  
o 22 proc. w ięcej, niż w  I  k w a r 
tale r. 1948. Sprzedaż a r ty k u ­
łó w  spożywczych zw iększyła się 
w  X k w a rta le  1949 r. o 15 proc. 
w  po rów nan iu  z I  kw a rta łe m  
ro k u  uh., a sprzedaż a r ty k u łó w  
przem ysłow ych —- o 38 proc.

Obn żka cen na tow a ry  w 
państw ow ym  hand lu de ta licz­
nym  w yw o ła ła  obniżkę cen na 
ry n k u  kołchozowym  i spółdziel 
czym. Nowa obniżka cen od 
dn ia 1 m arca 1949 r. w yw o ła ła  
znaczny wzrost sprzedaży a r ty ­
ku łó w  spożywczych i  przem ysło 
w ych w  hand lu państw ow ym  . 
spółdzielczym.

O św iata i  ochrona zdrow ia
W  I  kw a rta le  1949 r. w  808 

wyższych uczelniach ZSRR stu

d iow a ło  734 tys. słuchaczy. L ic z ­
ba studentów , s tud iu jących d ro  
gą korespondencyjną wynosiła 
298 ty®. Ogólna ilość studentów 
zw iększyła się, w  porów naniu 
z I  kw a rta łe m  1948 r. o 68 tys., 
czy li o 7 proc.

W I  k w a rta le  1$49 r. by ło
Czynnych 200 tys. szkół 7-m io- 
łe tn ich  i  średnich oraz szkół 
technicznych, w  k tó rych  pobie­
ra ło  naukę 34.5 m iliona  ucz­
n iów , c z y li o 2,2 m iliona  w ięcej 
n iż w  I  kw a rta le  1948, W szko­
łach tych w yk łada ło  ponad 1,3 
m ilion a  nauczycieli.

Ilość lekarzy i personelu sani 
tam ego, obsługującego bezpłat­
nie ludność, osiągnęła w  I  k w a r 
ta le  1949 r. cy frę  950 tys.

\ ,  I  k w a rta le  1949 r . trw a ł 
dalszy n iezachw iany w zrost go 
spodarki narodowej ZSRR. Z 
początkiem  1949 r. rozw iną ł się 
szeroki ruch  o przyspieszenie 
obiegu średfków ob ro tow ych  i  
nas 'ąp ił dalszy rozw ój współza­
w odn ic tw a socjalistycznego o 
ulepszenie w skaźników  technicz 
nych i  ekonomicznych or-az o 
ja k  najlepszą jakość p ro d u kc ji 
we wszystkich gałęziach go­
spodark i narodow ej oraz o 
wszechstronne w yko rzystan ie  
w ew nętrznych reze rw  i  do ­
świadczeń Przodujących przed­
sięb io rstw  w  celu szybkiego i 
nieustannego w zrostu  p ro d u k ­
cji.

Kongres Pokoju w Paryżu i  w Pradze

Amnestia 
na Węgrze sh

(a) B U D A P E S ZT  (PAP). —  W  
zw iązku z w ejściem  w  życie no ­
w e li o u s tro ju  sądów karnych, 
k tó ra  zapewnia ud z ia ł czynn i­
kó w  społecznych w  w ym iarze  
spraw iedliw ości, w ęg ie rsk ie  m i­
n is te rs tw o spraw ied liw ośc i za­
rządziło  amnestię, k tó ra  obe j­
m ie  osoby, zna jdu jące się w  
śledztw ie, k tó re  popad ły  w  k o l i­
zję z praw em , ale n ie  odg ryw a­
ły  k ie row n icze j ro l i we w sze lk ie  
go rodza ju  dzia ła lności przestąp 
czej.

Nota rządn RP 
do rządu 

kanadyjskiego
(Dalszy ciąg ze str. 1)

O pie ra jąc się na przedsta­
w ionych  w yże j zasadach obro­
tu  m iędzynarodowego, rząd po l­
sk i ponownie zw raca s'ę do rzą 
du kanady jsk iego  z prośbą o 
podjęcie odpow iedn ich kroków , 
zm ierzających do przekazania 
Poselstwu R.P. w  O ttaw ie  zbio­
rów , zna jdu jących  się f o l  kon ­
tro lą  rządu p ro w in c ji Quebec i  
zb iorów  zna jdu jących  się w  
B ank o f M on tre a l oraz do odna­
lezienia reszty zabytków  po l­
skich, k tó rych  m iejsce uk ryc ia  
dotąd nie  zostało u jaw n ione , a 
k tó re  w in n y  być rów nież prze­
kazane w ładzom  polskim .

Rząd po lsk i w yraża  przeko­
nanie, że rząd kanady jsk i, po 
ponownym  i  szczegółowym roz­
ważeniu ca łokszta łtu  sprawy 
przedstaw ionej w  n in ie jsze j no­
cie, uzna bezsporną słuszność 
stanow iska rządu polskiego i po 
de.jmie w łaśc iw e  decyzje celem 
uczyn ien ia  zadość orżedstaw io- 
n ym  w yże j postula tom . Położy 
to kres obecnej, co na jm n ie j 
dz iw ne j sy tuac ji, w  k tó re j re ­
w in d yka c ja  dzie ł sztuk i z obsza­
ru  państwa sojuszniczego z cza­
sów w o jn y  napo tyka  na szcze­
gólne trudności, podczas gdy 
dokonyw ana jes t rew ind ykac ja  
dzieł sz tuk i z obszaru państw  
n iep rzy j acie lskich.

W  w ypadku , gdyby rząd k a ­
nady jsk i. w b re w  uzasadnionym 
oczekiwaniom , n ie  m ią ł in te n c ji 
uczyn ien ia  zadość postulatom  
w yrażonym  w  n in ie jsze j nocie, 
rząd pols’ zastrzega sobie pod­
jęcie v eh dalszych k ro ­
ków. zabezpieczenia
s w  zyskania ca łko-

nien ia  m ora l-

K ance la ria  Rady Państwa w y  
lała w  porozum ien iu z M in i-  
te rs tw em  A d m in is tra c ji Pub- 
icznei .o kó ln ik  in s tru k c y jn y  w  
p ra w ie  w ykonan ia  budżetów 
am orządowych na r. 1940.
O k ó ln ik  zwraca szczególną u- 

i/agę na przestrzeganie w  gospo 
larce samorządów postu la tów  
tpzczędnościowych. W szystkie 
cyd a tk i (udzie lani e zamówień, 
z w ie rz a n ie  robót) pow inny  zna 
eżć pck>'y?:5 w u ł k a n y c h  lub

zapewnionych dochodach. U zy­
skane przez zw iązk i samorządo­
we oszczędności obrócone na za­
spokojenie potrzeb publicznych 
nie w p łyną  na zm niejszenie do­
ta c ji z Samorządowego F und u ­
szu W yrównawczego. Fundusz 
W yrów naw czy n ie  p rzew idu je  
jednakże żadnych sum na po k ry  
d e  zwiększonych niedoborów 
budżetowych poszczególnych 
zw iązków  samorządowych.

iż według
h przez 

najdu-
1 1 r-

U. I 1 << '
Wh. Z.
iące 
gają s.
czenia •>.. sn>.
konserwac.
nie jednocz. że a<
c h w ili przeka. - • >n 'O;
skim  wszystkie,
kich. odpowiedz
'os. stan i zabór.
żv w  całej r o - u '  ■ - -  •
kanadyjski.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Na posiedzeniu popo łudn io­

w ym  zabra ł głos de'egat Mada 
gaskaru Rozakariw ony, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że Malgasze pragną 
poko ju  i spraw iedliw ości. M a ­
dagaskar pragnie odzyskania 
niepodległości. Pokó j może za­
panować na świecie jedyn ie  
w tedy, gdy narody ko lorow e 
zostaną wyzwolone.

Przewodniczący de legacji L i  
banu Tabet po dkre ś lił w  sw ym  
przem ów ien iu solidarność na­
rodu  libańskiego z akcją w  o- 
bronie pokoju.

W dalszym ciągu przem a­
w ia ł przewodniczący ZM P  gen. 
Zarzyck i. P od kreś lił on, że is to t 
nym  czynn ik iem  po ko ju  św ia ­
towego jest w łaśc iw e rozw iąza 
nie spraw y n iem ieck ie j i  że u* 
m ow y w  Jałcie i  Poczdamie 
s tw o rzy ły  podstaw y pod poko­
jo w y  rozw ó j N iem iec.

Następnie m ówca wspom ina
0 g ran icy  nad Odrą i  Nyssą, 
stw ierdza jąc, że jest to g ra n i­
ca spraw ied liw ośc i i bezpieezeń 
s iw a wzm acnia jąca św iatowe 
s iły  postępu i  dem okracji.

M ów iąc o s tanow isku m ło ­
dzieży po lsk ie j przewodniczą­
cy Z M P  oświadcza: M łodzież 
naszego k ra ju  chce poko ju . M ło  
dzież ludow a całego św iata pra 
gnie pokoju. M łodz i rob o tn icy
1 ch łop i, uczniow ie i  studenci 
pragną spokojn ie uczyć się i  
pracować. G łębokim  oburze­
n iem  p rze jm u ją  nas p róby  pod 
żegamia do w o jn y  i  g łęboka nie 
jjaw iść  rodz i się w  naszych ser 
cach do tych, k tó rz y  z n ie ­
szczęść naszych chc ie liby  czer­
pać dla  Siebie zyski. M łodzież 
naszego k ra ju , ca ły nasz naród 
pam ięta lekc ję  h is to r ii.

Następnie p rzem aw ia li: de le­
gat US A , John Rogge, członek 
de legacji n iem ieckie j .A rno ld  
Z w e ig  oraz I l ia  E renburg.

W niosek po lski w  spraw ie 
u tw orzen ia  nagrody 
w  dziedzinie sz tuk i

(a) P A R Y Ż. (PAP). — Na p ią t 
kov rym  posiedzeniu K o m is ji O r­
gan izacy jne j Światowego K o n ­
gresu w  O bronie P oko ju  dele­
gat P o lsk i Ż ukow ski z łoży ł w  
im ie n iu  delegacji po lsk ie j w n io ­
sek w  spraw ie u tw orzen ia  sta­
łe j nagrody w  dziedzinie na uk i 
i  sztuk i, odzw iercied la jące j idee 
postępu i  pokoju. Nagroda ta 
n ie  pow inna być niższa od na ­
grody Nobla.

W niosek po lski poparty  został 
przez delegata radzieckiego, 
członka A kadem ii N auk ZSRR

Fiedosiejewa i delegata fra n cu ­
skiego Guy de Boysson.

W niosek ma być złożony w  i-  
m ien iu  delegacji po lsk ie j na po­
n iedz ia łkow ym  p lena rnym  po­
siedzeniu Św iatowego K ongre­
su O brońców Pokoju.

Ghmdy w Pradze
NASZ SPECJALNY W Y ­

SŁANNIK RED. J. STAREC 
TELEFONUJE Z  PRAGI:

H ala  Kongresu by ła  dz is ia j 
ze lektryzow ana w iadom ością, że 
Chińska A rm ia  Lu dow a  po sfor 
sowaniu rzek i Jang Tse w k ro ­
czyła do N ankinu.

Pół godziny trw a ły  spontan i­
czne owacje. W szystkie delega­
cje pośpieszyły do kolegów  
ch ińsk ich  z. gorącym i g ra tu la ­
c jam i. W iw a ty  n ie  ustaw a ły . 
Sala skandowała: M ao Tse tung. 
44-osobowa delegacja chińska 
spontanicznie za in tonow a ła  
marsz C h ińsk ie j A rm ii L u d o ­
wej, o ta k im  m n ie j w ięcej 
b rzm ien iu :

Powstańcie w y  co n ie  chcecie 
w  n ie w o li żyć, 

Swą k rw ią  zbudu jem y now y
w ię lk i m ur.

C hw ila  prze łom u dla narodu
ch ińskiego w y b iła  

Każdy m usi głośno zawołać: 
Powstań, powstań, powstań. 
Jedna nasza w o la  co ogień

n iep rzy jac ie la  zwycięża 
Naprzód, naprzód, naprzód.

Na try b u n ę  w chodzi p rzew od­
niczący de legacji ch ińsk ie j K uo  
M o-jo . W  k ilk u  zw ię łyćh  sło­
wach oddaje on całą doniosłość 
w ydarzenia.

„Jest to  zw ycięstw o poko ju , 
zwycięstwo w szystk ich  naro­
dów. N iech ży je  wódz w szyst­
k ich  narodów  pragnących poko 
ju  Józef S ta lin “ .

Dzisiejsze obrady o b fito w a ły  
w  w ie le  c iekaw ych m om entów . 
F a k t bardzo cha rak te rys tyczny  
dla Jedności s ił poko ju : delegat 
wschodnich N iem iec w s tą p ił na 
trybun ę  Kongresu w  Pradze 
bezpośrednio po de legac ji za­
chodnich okręgów  Czechosło­
w a c ji stanow iących na jb a rdz ie j 
na zachód w ysun ię tą  p laców ką 
słow iańską. I  je d n i i d rudzy  
przys ięga li b ron ić  po ko ju  przed 
n iem ieck im  im p e ria lizm e m  i  je ­
go anglosaskim i op iekunam i.

Na początku ob rad  sala en­
tuz jastyczn ie  p o w ita ła  znanego 
pisarza radzieckiego K o n s ta n ti-  
na S im onowa, de legatów  T r ie ­
stu, p rzeds taw ic ie li o k ru tn ie  
prześladowanego narodu Iranu ,

Dalsze depesze na Kongres 
radzieckich związków zawodowych

Zarząd G łów ny Zw . Zawodo­
wego G órn ików , w  im ien iu  286 
tys ięcy zorganizowanych p ra ­
cow n ików  przem ysłu węglow e­
go, ru d  żelaznych, cynkowych, 
węgla brunatnego i salin prze­
sła ł do P rezyd ium  X  Kongresu 
Radzieckich Zw. Zawodowych 
depeszę, w  k tó re j czytam y m. 
;n.:

„G ó rn icy  polscy w  swej p ra ­
ży zw iązkow ej w zo ru ją  się czę­
sto na doświadczeniach i m eto­
dach zw iązkow ców  radzieckich, 
k tó rzy  osiągnęli wspan ia łć suk- 
cósy na drodze rozw o ju  ruchu 
zawodowego.1'

JL  o ka z ji Waszego ’zjazdu

chcemy Was jednocześnie za­
pewnić, że gó rn icy  polscy tw a r 
do sto ją  na gruncie  pokojow ej 
p o lity k i Zw . Radzieckiego, bę­
dącej gw aranc ją  popraw y bytu  
m ilio n ó w  lu d z i pracy.“

Depesze o podobnej treśc i w y  
sia ły rów nież załogi szeregu ko- 

' palń.
O bradujące w  dn iu  21 bm. ple 

num. zarz. głównego Zw . Zaw. 
P raco w n ików  Przem. Chem icz­
nego p rzes ła ło , serdeczne w y ra ­
zy b ra te rsk ie j p rzy jaźn i i  zape­
w n ien ia w spółp racy z radziecką 
klasą robotn iczą w  um acnian iu 
jedności m iędzynarodowego r u ­
chu robotniczego.

oraz specja ln ie p rzyb y łą  z ko n ­
gresu paryskiego delegację na 
czele z a frykańczyk iem , G abrie 
lem  Corbussier.

Z rów ną w ia rą  w  s iły  poko ju  
i postępu p rzem aw ia li: b. p a rty  
zant d w u k ro tn y  ...bohater Zw . 
Radzieckiego, F iedorów , przed­
s taw ic ie l W olne j G re c ji m in . 
K o kke lis  i  de legat budzących 
się do w a lk i o w yzw o le n ie  lu ­
dów  A fry k i.

W ie lk i ap lauz w yw o ła ło  w y ­
stąpienie dz iew iętnasto le tn iego 
polskiego p rzodow n ika  pracy 
gó rn ika  Jana Kolasy. Huczne 
ok lask i n a jle p ie j św iadczą o 
w ie lk ie j sym pa tii ja k ą  zjednał 
sobie sw ym  przem ów ien iem  
m łody  gó rn ik  po lsk i i  o uznan iu 
dla po lsk ie j k la sy  robotn icze j.

P R A G A  (PAP) —  O tw ie ra ją c  
w  sobotę 4 -ty  dz ień p rask ie j 
sesji K ongresu przewodniczący 
poseł Jan D rda  ozna jm ia , że 
p rz y b y ł do P ra g i G ab rie l d ‘A r ­
bousier —  członek P rezyd ium  
Kongresu w  O bron ie  P oko ju . 
P rz y b y li rów n ież  da ls i delegaci 
na sesję praską. Równocześnie 
przewodniczący ozna jm ia , że 
przewodnicząca de legacji r a ­
dz ieck ie j G agarina od jechała do 
Paryża, a na je j m ie jsce w yzn a ­
czono k ie ro w n ik ie m  delegacji 
pisarza, K . S im onowa. Z ebran i 
u rzą dz ili en tuzjastyczną ow ację 
tw órcy epopei o  ob ron ie  S ta lin ­
gradu. Na w n iosek p rze w o dn i­
czącego, S im onow  w śród  b u rz ­
liw ych  ok lasków  w szystk ich  u -  
ezestników został po w o łan y  do 
prezydium .

Następnie G ab rie l d 'A rbo us- 
sier, po zd ro w ił de legatów  o b ra ­
dujących w  Pradze w  im ie n iu  
sesji pa rysk ie j i  zapew nił, że 
atmosfera, ja k a  pa nu je  w  P a­
ryżu jest do k ła dn ie  ta k  samo 
je dn o lita  ja k  i  w  Pradze.

Następnie p rze m aw ia ł p rzed­
staw ic ie l de legacji au s triack ie j 
E rnest Fischer.

P opołudn iow e posiedzenie so­
bo tn ich  obrad p rask ie j sesji 
Kongresu rozpoczęte zostało od­
tw orzen iem  nagranego na p ły ­
cie p rzem ów ien ia  Yves Farge, 
wygłoszonego na sesji pa rys­
kie j.

Następnie w y g ło s ił przem ó­
w ien ie  genera ł Cordon, daw ny 
m in is te r ob rony na rodow e j Re­
p u b lik i H iszpańsk ie j, obecnie 
profesor u n iw e rsy te tu  K a ro la  
w  Pradze. Sala u rządziła  ow a­
cję na cześć ludu  hiszpańskiego 
skandując ok rzyk : „Passiona­
r ia “ !

Z ko le i zab ra ł głos pro fesor 
u n iw e rsy te tu  ka to lick iego  w  
L u b lin ie  A nd rze j W o jtkow sk i 
s tw ie rdza jąc m. im.:

Obecnie w  oparc iu  o potęż­
ny  Z w iązek Radziecki, Polska, 
stojąc na Odrze i  Nysie, 
Czechosłowacja sto jąc na l i ­
n ii Sudetów, będą m og ły  
skutecznie spełn ić swe h is to rycz  
ne pos łann ic tw o  ob rony  poko ju  
dla całej S łow iańszczyzny oraz 
obrony po ko ju  św iatowego.

P ra w d z iw i k a to lic y  stają do 
szeregów obrońców  pokoju.

.Po profesorze W o jtkow sk im  
zabrał głos delegat rum uńsk i 
Jon K ir i lo v ic i,  członek cen tra l­
nej k o m is ji R um uńskie j K on fe ­
de rac ji Pracy.

Następnym  m ówcą b y ł dele­
gat radz ieck i Am osow.

Na zakończenie sobotniego po 
siedzenia Kongres w ys łucha ł na 
granych na p ły ta ch  pieśn i m u ­
rzyńskiego śpiewaka Robeśona, 
k tó ry  w yko n a ł je  na sa li obrad 

m  P w y fak

27 bm rez]
włosom

SeJ
M arsza łek Se, 

czego RP. o trz j 
k w ie tn ia  br. na 
dzenie Prezydei 
w ie  zw o łan ia i 
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w iosenną 1949 i

„N a  podstaw ił 
U staw y K onst; 
19 lu tego 1947 r  
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dn iu  27 k w ie tn i 
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(— ) Józef Cyrs 
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M arsza łek Se; 

czego RP. w y i 
treści następują

„Posiedzenie i 
dawczego RP. 
dn iu  27 k w ie tn i:  
10.

M
Sejm u 1 
<— > W ł.

Przyjęcia
M in is te r spraw 

Z ygm un t M odzt 
w  dn iu 23 bm. p 
W arszaw ie p. I 
p ierwszą w izytą .

Wodowanie
f u d o w ę r

G D AN SK. -  
12 odbędzie się -v 
sk ie j w odow an ie 
dowęglowca, któ: 
zwę S-S „ ls z y  Ł

Odpowiedź i 
kraju na i 

załogi Pi
A pe l ro b o tn i! 

T w o rzyw  P ia s ty  
s tkow iu , w zyw a j 
cujące Polski, at 
cizi na podp isan i - 
tyck iego zacieś 
po lsko-radziecką 
w in ięc ie  współza 
kona ły  przedter 
p ro d u kcy jn y  w y  
oddźw ięk we w: 
kaeh w o j. b ia łos 

R obotn icy zafcł 
nych w  Kozłowa 
w iąza li się w y ł  
plan p ro du kc ji, :> 
końcem ro k u  b i t . 
p rzy zakładzie k< 

Również chłopi 
s tock im  doceniaj? 
b iliz a c ji w szystk i- 
bronie po ko ju  o 
jaźn i polsfeo-radz 
kow ie  G m inne j I  
w ej w  N a rw i w  
podlaskim  postam 
w  swej w s i ko ło  
scy zapisać się r 
ków i

Obrady
Z a r z ą d u

22 bm. obradc 
plenum  Zarządu 
Zawodowego Pr; 
le jow ych  z udzi; 
czących okręgó 
ków  pracy z 
DO KP.

Wiceprzewodn. 
Ż ukow sk i om ów 
i p racy k lasy  ro 
s ta w ił zebranym  
cję m iędzynarod 
wo z re fe ro w a ł n 
dania ruchu  zaw 
nano rów n ież w; 
gatów  n a ' K on f 
Zawodowych.

Na zakończeni 
zolucję, w  k tó r 
im ien iu  360 tysię 
le ja rzy  zw iązkov 
żuje się z obrad 
O brońców  Pokoj

Polskie mi 
o zbrodsi 

genom 
hiflerow!

G łów na Korni: 
Z b rod n i N iem iec! 
przeprow adziła  ob: 
dzenia p rzeciw ko 
n iem ieck im : von ł 
von Mansteimowi 
k tó rzy  odpowiadać 
dnie, ja k ic h  dopuś 
m acht, pozostający 
wództwem , na jeńc 
ludności cyw ilne  
kam pan ii wrześnio 

Z uw ag i na to, i  
jest p rzygotow yw ał 
dze b ry ty js k ie  w  h 
b rany  m a te ria ł dot 
czony został wła<
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T irana  -• stolica A lb a n ii Jak agenci T ita  
chcieli skolonizow ać A lb an ie

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Na pierwszym planie gmach Zarządu Miasta

W yśc ig  Prcigci— lAf cirszcswcx
Z Pragi — miasta Kongresu Pokoju, wy­

startują. 1. Maja, w dniu międzynarodowej 
solidarności mas pracujących całego świata 
— najlepsi kolarze europejscy, by przebyć 
drogę łączącą stolice 2 krajów ludowej de­
mokracji.

Wyścig Praga — Warszawa, największa 
tego rodzaju masowa impreza sportowa w 
Europie stanie się wielką manifestacją ro­
botniczego sportu i posiadać będzie poważną 
wymowę polityczną. Na starcie staną bo­
mem kolarze krajów budujących podstawy 
socjalizmu — Polski, Czechosłowacji Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Albanii — a’ 0b0k 
nich przedstawiciele robotniczych związków 
sportowych państw kapitalistycznych; Fran­
cji, Włoch i  Finlandii. „Żelazną kurtynę“  za­
ciąga pośpiesznie amerykański imperializm 
w obawie, by wieści o sukcesach naszych 

rajów nie dotarły do wiadomości mas pra­
cujących na Zachodzie. Rząd francuski od­
mówił wiz wjazdowych na Kongres Pokoju 
wielu delegatom ZSRR i krajów demokracji
tni» Rządy Czechosł°wacji i Polski chę- 
^e  widzą u siebie przedstawicieli bratnich 
botmczych organizacji sportowych z kra-

p m w d a T r ,  l° T anyCh’'’ Sdy* wiedzą, iż 
kolarz® ' 7 ,aSZycil kra.iacll> którą zagraniczni 

' sobaczą w czasie wyścigu iest m . 
najmocniejszym argumentem.

czeskich ’̂  WyŚ,Ĉ  .zgromad^  miliony 
1Ch’ Nowackich i  polskich robotników.

ch łopów , in te lig e n tó w  —  b y  zobaczyć n a jle p ­
szych k o la rz y  w ie lu  k ra jó w  eu rope jsk ich , by  
m a n ife s to w a ć  jednocześn ie  na rzecz p rz y ja ź ­
n i ze Związkiem Radzieckim, k ra ja m i lu d o w e j 
d e m o k ra c ji,  b u d u ją c y m i soc ja lizm  p rz y  jego  
pom ocy, na rzecz so lid a rn o śc i z m asam i p ra ­
c u ją c y m i k ra jó w  zach od n ie j E u ro p y , b y  m a­
n ife s to w a ć  swą w o lę  w a lk i o po kó j, postęp 
i  d e m okra c ję .

Organizatorami wyścigu są: centralny or­
gan Komunistycznej P artii Czechosłowacji 
„Rude Pravo” , oraz organ Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej „Trybuna Ludu” , dając w ten sposób 
wyraz znaczeniu jakie obie partie przywiązują 
do rozwoju robotniczo-chłopskiego, masowe­
go sportu i międzynarodowej współpracy 
sportowców. Wyścig przebiega przez najpo­
ważniejsze ośrodki robotnicze Polski w okre- 
sie Tygodnia Oświaty, Książki i Pracy. I  to 
również ma swoją wymowę.

£>wie daty spinają klamrami start i metę 
wielkich zawodów: 1 Maj — Święto między­
narodowej solidarności mas pracujących i 9 
Maj rocznica zwycięskiego zakończenia stra­
szliwych zmagań z hitlerowskimi Niemcami. 
Tę dwie daty niechaj symbolizują międzyna­
rodową solidarność sportowców i wszystkich 
ludzi pracy w walce o to, by nie powtórzył się 
już nigdy więcej koszmar wojny, — w walce 
o pokój.

Tirana, w kwietniu
Zaznajom ienie s:ę ze stosun­

kam i albańsko - titow a k im i na~ 
przestrzeni la t 1S44 — 1948 daje 
nam  bogaty m a te ria ł — św iad­
czący o p raw dziw ych dążeniach 
i postawie po lityczne j jaką już 
w ted y  zajęła k lik a  T ita . M a te ­
r ia ł t©ri vy dużej m ierze u ja w  
niemy został w  czasie ukończone 
go riedaw no w  T iran ie  procesu 
szpiegów titow sk ich .

Agentury titowców w APJ?
Ludowa Repubhka A lb an ii o 

raz A lbańska P artia  Pracy (K o ­
m unistów ) odnosiły  ?;ę puszą ko 
wo do k ie row n ic tw a  KP.J z pe ł­
nym  zaufaniem . N atom iast t i-  
tow cy już  cd  1944 r., ko rzys ta ­
jąc z tego sł anu rzeczy, rozpo­
częli głęboką penetrację  w  ży ­
cie A lb a n ii j  P a r t ii P racy. Na 
czele agen tu ry  T ita  s ta ł b y ły  
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  orgam zacyj 
nego K C  APP K ocz i Dzodze o- 
raz jego bezpośredni pom ocnik 
Pandi K ris to .

A lbański czo łowy a k ty w  p a r­
ty jn y  n ie  ż y w ił zaufania do K o ­
czi Pzodze i  jego pom ocnika. 
B rak zaufania w y n ik a ł z posta­
w y Koczi Dzodze w  okresie 
w a lk  z. odwetem. K oczi Dzodze 
zajm ował się wówczas int.endem 
tu rą  i nie w ykaza ł się ani bojo- 
wością, ani ofiarnością. N a to ­
m iast je go  uległość i  b ra k  cha ­
rak te ru  k w a lif ik o w a ły  go na 
pełnomocnika tito w có w  w  A l­
banii.

A by móc prowadzić titow ską  
połityikę w  łonie samej p a r t i i— 
trzeba by ło  pozbawić ją  w y p ró ­
bowanego przez W KP(b) i  m ię ­
dzynarodowy ruch  robo tn iczy  o- 
tęża, tzn. dem okracj! w e w nę trz ­
nej. Wzorem tito w có w  w ięc „m a 
skowano“  pa rtię  kom unistyczną 
w  A lban ii. N ik t  n ie  w iedzia ł, 
gdzie mieści się K C  , p a rtii,  n ie 
is tn ia ły  kom ite ty , pow ia tow e j 
gminne, natom iast m ianowani 
przez k ie ro w n ika  organizacyjne 
go p a r ti i — pełnom ocnicy <—

dz ia ła li w  ram ach tzw. „F ron tu
Patrio tycznego“ , masowej orga­
n izacji dem okra!ycznej, w  k tó ­
re j (w  tym  stanie rzeczy) kom u­
niści „ro z p ły w a li się“ . Posługu­
jąc się ty m i metodami. Kocz: 
Dzodze i jego zaufani, p ro w a ­
d z ili pa rtię  na podw órko T ito  
a z iMban i s ta ra li s'ę zrobić 
kolon ię w ie lko -jugosłow iańskich  
im peria lis tów .

Sabotaż „specjalistów”
W tym  czasie, k iedy  ro z w ija ł 

swoją oz.ałatność K cez i Dzodze 
— w ysłan i do A lb a n ii „specja­
liś c i“  us iłow a li doprowadzić 
k ra j do pe inej zależności gospo 
ci ar ćz ej od Jugosław ii. M  mo za­
w a rtych  um ów  — Jugosłow ianie 
dostarczyli w  la tach . 1945-1946 
ty lk o  tak ich  maszyn j urządzeń, 
k tó re  pozwalają na p rodukc ję  
pó łfab rykatów . Zresztą i tych 
maszyn przysłano bardzo nie­
wiele, tak, że d la  dokończenia 
procesu p rodukcy jnego  trzeba 
by ło  w ysyłać p ó łfa b ry k a ty  do 
Jugosław ii.

Możnaby przytoczyć długą l i -  
9łę aktów  safootożu, ja k ic h  do­
kona li owa „spe c ja liśc i“  celem 
zahamowania ro zw o ju  A lb a n ii j 
obniżenia je j po tenc ja łu  gospo­
darczego.

Np. w  czasie budow y l in i i  ko 
le jow ej T irana  — Durazzo „fa  
chowcy" jugosłow iańscy w y ty ­
czyli je j specja ln ie dłuższą 
trudnie jszą trasę, zmuszając A l 
bańozyków do przebicia 2 d łu ­
gich tune li w  skałach. O w i „spe 
c ja łiśc i“  m a rn o tra w ili -sprzęt ; 
surowce oraz dem ora lizow a li ro 
betników . T itow cy  dob ie ra li do 
tak ie j pracy — i  zapewne po 
dziś dzień dobierają —  specy­
ficzne kad ry : ci co przy jeżdżali 
do A lb a n ii to albo carscy bia • 
łogw a rdz iśd  albo ofice row ie 
daw nej faszystowskie j a rm ii 
kró lestw a Jugosławii albo inni 
jawni przeciwnicy dem okracji.

„Doradcy“ jugosłowiańscy 
wtargnęli również w  żyda  wsi

albańskiej. W ow ym  okresie 
była przeprowadzana re form a 
rolna. Jugosłowiańscy doradcy 
b y li konsekw entnym i obrońca­
m i bogaczy i  spekulantów  w ie j­
skich. N iew ą tp liw ie  3genci T i­
ta zdaw ali sobie sprawę, że le ­
go rodzaju p o lityka  w ie jska do­
prowadzi ro ln ic tw o  A lb a n ii do 
dalszego upadku, że w ten spo­
sób k ra j ten będzie zdany ca ł­
kow ic ie  na łaskę i  niełaskę J u ­
gosławii.

Eliminacja agentur — 
warunkiem postępu

Koczi Dzodze i in n i agenci t i-  
iowscy w  A lb a n ii z uporem 
p rzec iw s taw ili się rozw o jow i 
nauk i i  samodzielnego życia ku l 
tura lnego A lb an ii. W tym  okre ­
sie działacze k u ltu ra ln i r ie  o- 
trz y m y w a li niezbędnej pomocy 
dla rozw ija n ia  swoich prac. In ­
s ty tu t N ukow y (zalążek U n iw e r 
sytetu T irańskiego) ub iegał się 
o o trzym an ie  pałacu b ra ta  eks- 
kró la  Zogu. Kocza Dzodze w ola! 
sam zamieszkać w  tym  pałacu 
— u tru d n ia ją c  w  ten sposób 
rozw ój Ins ty tu tu .

W ten sposób tito w c y  p ra ­
gnęli i  pod t-ym względem k u l­
tu ra lnym  stw orzyć z A lb a n ii 
>woją kolonię.

M im o rozpanoszenia się ti- 
towskdch agentur w  ow ym  cza­
sie w  A lb an ii, P a rtia  Pracy zdo 
la ła otrząsnąć się 1 zniszczyć 
gniazda zdra jców . Rezolucja 
B iura In fo rm acy jnego  dopomo­
gła a k tyw o w i A lbańsk ie j P a r­
t i i  P racy do jasnego zdefin io­
wania tego wszystkiego, czego 
A lban ia  doświadczyła na w łas­
nej skórze. Z  końcem 1S44I 

w ye lim inow ane zostały w p ły w y  
agentów titow sk ich . Obrady 
K om ite tu  Centralnego w  końcu 
1948 r. p rzyn io s ły  decyzje, k tó ­
re u n ie m o ż liw iły  dalszą dzia­
łalność tito w có w  i  w y tyczy ły  
drogi rozw ojow e Now ej A lb a ­
n i i

JO ZEF GŁAZEW SKT
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Zam ach słanu w Syrii

Rumunia na nowej drodze
Im presje  z Rum uńskie j Republiki Ludowe)

R o m a n  W e rfe l
niespełna dn i, spędzo 

y  R um un ii z o ka z ji buka- 
.sztenskiego K ongresu In te ie k - 

■ a lis tów  dla  obrony poko ju , nie 
stanow i jeszcze dostatecznej 
podstawy do m ów ien ia  0 tym  
J a ’u- Z n a tu ry  rzeczy w raże- 

Ja muszą być cząstkowe, muszą 
„=, KZyi? ywać si<? Przy sprawach 

«.loardziej oczyw istych, n a jb a r 
ziej rzucających się w  oczy. 
e ł uz te pierwsze im presje  po 

zw ala ją  na stw ierdzenie, że za 
Jo na ogół m ów i się i  pisze 

„  " as 0 Przemianach dokonu ją ­
cych się w  R um un ii.

P , f r KZe la t tem u rządy
R um una zna jdow a ły  się w  rę - 

jl ga rstk i feuda lnych w ie lm o­
żów, dzielących w ładzę z agen- 
, an"  obcych, zarówno n iem iec- 

lch ja k  i  anglosaskich trus tów  
finansowych. Dziś w  w arszta - 
*ac”  ko le jow ych  „G riw ic a  Ro- 

, („Czerwona G riw ic a “  — ro 
otnicze przedmieście Bukaresz- 

, Pokazują nam  toka rkę  przy 
_ „ r  ®i. la t tem u sta ł jeden

dzisiejszych m in is tró w  Ludo- 
voj R epub lik i. Dziś, po zw ie­

dzeniu w yd aw n ic tw a  pa rty jnego 
jOwadzą nas do k lu b u  pracow 

niczego — wspaniałego dw up ię ­
trowego pa łacyku  któregoś z da 

W c li m agnatów finansow ych, 
pokazują nam  w  ty m  pa łacyku  
P !zeP ^Ę py żłobek dziecięcy, z 
'Ukudziesięciu cza ru jącym i ro - 
o tn iczym i dzieciakam i, dobrze 

t^ ra n y m i, sy ty m i i  zadow olony-

Szczególnle osta tn i ro k  p rz y - 
^  u n a r°do w t rum uńskiem u 
głębokie przem iany. Zniesienie 
hi?warChii’ P rok lam ow an ie  repu ' 

*1 ludow e j, nacjonalizac ja  
Przemysłu, pow tó rna  re fo rm a 
'oina, rozbudowa hand lu  pań- 

• _ owego, ostateczne rozgrom ię 
S7vmeakCii’ 'Okrywającej się pod 
~  I? "  km ” h ‘sło rycznych “  p a rtii 

io bilans ostatn ich k i lk u  mie 
«ęcy, ¡ i  ,

nia^faK? tak i zawdzięcza rtum u 
t  ° Wi| że k ie ro w n ic tw o  lo  

r.a tv i, - a iu  znalazło się n iem a l 
n v „ „  w  rę k u  w yp róbow a- 
CZA  o iow n ikó w  k lasy rob o tn i 
na s j-s  k asa robotn icza wzię ła 
m ło d ą " r2 r  ' -•-'■• rdz alncść za 

1 ; i udową. K la ­

sa robotn icza wysunęła ze swych 
szeregów dz ies ią tk i tysięcy no­
w ych k ie ro w n ik ó w  — działaczy 
gospodarczych, ad m in is tra to ­
rów ,^ k ie ro w n ik ó w  po litycznych . 
Toteż n ic  dziwnego, że pa rtia  
k lasy robotn icze j cieszy się g łę­
bok im  zaufaniem  najszerszych 
mas ludow ych. N ic  dziwnego, że 
’k j bo jo w n icy  —  w  niem ałe j l i -  
C7-bię działacze, k tó rz y  w ie le  la t 
spędzili w  re w o lu cy jn e j walce 
— pe łn i są dum y ze swych o- 
siągmęc, ro l i  odegranej przez 
K om unistyczną P a rtię  R um un ii 
i je j następczynię — obecną Ru 
m unską P a rtię  Robotniczą.

°, zaufanie d 0 p a r ti i k lasy 
rob o tn icze j, tę dum ę mas ludo -

rycn ze sw ej p a r t i i czuje się i  
w id z i wszędzie w  R um un ii. Z 
dumą m ów i o p a r t i i ro b o tn ik  — 
d y re k to r zjednoczenia kopalń 
na jw iększego w  R u m u n ii żagle 
oia węglowego Petrosani (nb. Po 
y ,  7- Pochodzenia, syn chłopa z
BochPunego 1 có rk i robo tn ika  z 
m , .n i) ’ z n iem nie jszą dumą 

1 ,nam  o P a r t i i kon du kto r 
s7e r!v !vgU’ opow iadając długo i
S * ° w Y ^  jak to kiedyś)
m usia ł ^  k ró le w s k im  w o jsku, 
m n la u l- l  s°  1 na piechotę iść 
lnr> rln h '5151*' k ilo m e tró w  na u r-  
j  p n d° m u' a dz>staj nojedzie 
k o le ia ? z T U ^ yP °czynkow ego“
pledeaf ’ „ mie! ZCZąceg0 w  1 5 :5  ’ P rzep ięknej, w łaśnie
górsk ie j3* m i'lanek m iejscowości

dop ie ro na tle tych wszy­
s tk ich  rozm ów  sta je  się jasnym  
prostym  i  z rozum ia łym  fa k t, że 
na każdym  dw orcu  w id n ie ją  
p o rtre ty  dzia łaczy robotn iczych, 
że czerwone • sztandary i  hasła 
ku  czci R um uńsk ie j P a r t i i Ro­
botniczej w ita ją  nas u  w jazdu  
do każdego osiedla, że wszędzie 
n a tra fia m y  na dobrze urządzo­
ne i  — co na jw ażnie jsze —  zaw 
sze pełne ro b o tn ikó w  i  chłopów 
loka le  p a rty jn e  RPR.

K lasa robotn icza R um un ii, 
przodu jąca ro la  te j k la sy  kszta ł 
tu je  cha rak te r dzisiejszej Rum u 
n ii.

Niezwykle charakterystyczna 
dla dzisiejszej Rumuoti, 41« łd l

odgryw anej w  k ra ju  przez, klasę 
robotniczą jest głęboko m terna - 
c jo na lis tycm a  p o lityka  _ prow a­
dzona przez rząd rum uński.

Rum unia, w  odróżnieniu od 
P o lsk i, jest państwem w ie lona­
rodowościowym . Rum uni. M a­
dziarzy, N iemcy, U kra ińcy, B u ł­
garzy, Grecy, Serbowie, Polacy, 
Ż ydz i — kilkanaście narodów  
ży je  w  Rumuńskiej Republice 
Ludow e j. Każda z mniejszości 
narodow ych posiada tu  własne 
szko ln ic tw o , u trzym ywane przez 
państwo, zaopatrywane Przez 
państw o w  podręczniki, p i ane 
w  o jczystym  języku, posiada w  a 
sną prasę, własne tea try  i  org 
n izacje ku ltu ra lne .

Szczególnie dobitnie przeja
w ia  się in te rnacjona lizm  rum un
sk le j k la sy  robotniczej w  stosun 
k u  do Z w ią zku  Radzieckieg - 
N aród ru m u ń sk i rozumie d ,°br “  
że złam anie panowania rod z.u 
go w steczn ic lw a  i obcych mag­
na tów  finansowych zawdz.ęc- 
Z w ią zko w i Radzieckiemu, za 
dzięcza sile A rm ii Czerwonej, 
ta świadomość ujaw nia Się w - “ 
dzie.

Jedną z na jbardzie j maso­
w ych  organ izac ji W R um un ii 
jc-st A R LU S  — towarzystwo 
p rzy ja źn i rum uńsko -  ra  7f eC~, 
k le j. W itry n y  z m ateria łam i 
A R LU S  spotykaliśm y 
— nie ty lk o  na ulicach, lecz ta k  
że w  zakładach pracy lu b  w  o- 
siedlach w ie jsk ich . •

O g łębokim  in ternacjonalizm ie
św iadczy fak t, że hp- na odcin­
ku  h is to r ii marksiści rum u r^cy
nie zaw ahali się przed dokona 
niem  zasadniczej k ry ty k l p K 4 
dów burżuazyjne j h is tonog - 
f ii,  us iłu jące j rozdmuchiwać 
cjona lizm  i szowinizm.
' W arto w idzieć jak  niedawna 

ciam i Ludow ej Rum unii.
W arto w idzieć, 1ck niedawno 

kolon ia św iatowych trus tów  
zmienia się niemal w  ° czaJ ^ \ l ak 
w yprostow ał swe ba rk i gnębi > 
ny od w ieków  chłop rum uński.

W arto — bo niejednego moż­
na się z tych osiągnięć nauczyc, 
tak  ja k  niejednego mogą S:S ,Z 
naszych osiągnięć we w ie lu  dzić 
dżinach nauczyć towarzysze ru -

K ie d y  z końcem marca br. 
agencje prasowe doniosły o za­
m achu stanu w  S yrii, dokona­
nym  przez generała Hussni 
Zaim , k tó ry  równocześnie ob ją ł 
stanowisko prem iera , m in is tra  
spraw  w ew nętrznych i  w o jsko ­
wych, n ie trudno  by ło  się dom y­
śleć, że jest to  nowe posunięcie 
n.a szachownicy B lisk iego  Wscho 
du w  rozgrywce dwóch r y w a li­
zujących na tym  te ren ie  im pe- 
ria lizm ó w : am erykańskiego i
angielskiego.

Jak  wiadom o, B lis k i Wschód 
jes t jednym  z n ie licznych  zakąt 
k ó w  św iata, gdzie w p ły w y  an­
g ie lskie nie zostały Jeszcze ca ł­
kow ic ie  w yparte  przez ich  god­
nego spadkobiercę —  im p e ria ­
liz m  am erykański. N iem n ie j je ­
dnak tendencja jest jasna. A n ­
gielscy m istrzow ie  knuc ia  in try g  
m iędzy narodam i, u legają coraz 
bardzie j naciskow i dolara. Rząd 
ko ju ż  ty lk o  p ró bu ją  utrzym ać 
się tu  i  ówdzie na pow ierzchn i. 
T ak im  w ypadk iem  jes t Syria . 
K ra j ten do n iedaw na pozosta 
w a l pod kon tro lą  engielską, 
choć w  coraz w iększym  stopniu 
p rze n ika ły  doń w p ły w y  am ery­
kańskich koncernów  na ftow ych

Dopiero od g ru dn ia  uh. r., kie 
dy w ładzę w  S y r ii o b ją ł prezy. 
dent K ha led  Azem, A n g licy  za­
częli w  szybkim  tem pie trac ić  
g ru n t pod nogami, Jednym  z 
p ierw szych „a k tó w  rządow ych“ 
nowego prezydenta by ło  podp i­
sanie uk ładu  ■ am erykańskim  
koncernem  n a fto w ym  „S tandard 
O il“  w  spraw ie przeprowadze­
n ia  przez te ry to r iu m  S y r ii o l­
brzym iego ruroc iągu naftowego 
do Z a tok i Perskie j. Pod p re te k ­
stem „u z d ro w ie ń h  gospodarki 
na rodow e j“ , K ha led Azem od­
da ł Syrię ca łkow ic ie  pod k o n ­
tro lę  do lar:

P o lityka  ta  uczyniła go w praw  
dzie od razu najbogatszym  czło­
w iek iem  S yrii, ale równocześ­
nie pozbawiła wszelkich sym pa­
t i i  A ng lików , k tó rzy  zazdros­
nym  okiem  spoglądali na je jz - 
cz« jed«n kąsgk, t o

spod nosa przez żarłoczny im pe­
ria lizm  am e rykań sk i

Rozw ia ły się, ja k  fata m orga­
na, p lany „m is trzów  p o lity k i 
ko lon ia lne j", idące w  k ie run ku  
zm ontowania tzw . „W ie lk ie j 
S y rii" , m ające j powstać z po łą­
czenia T rans jo rd an ii i  re p u b lik i 
sy ry jsk ie j, K om ple tne fiasko 
m ach inac ji angielskich, sk ie ro ­
wanych p rze c iw  m łodemu pań­
stwu Bzraela przea podburzanie 
państw arabskich, osłab iło jesz­
cze bardzie j pozycję A n g lii na 

'B lis k im  Wschodzi«. A le  im pe­
r ia liśc i n ie ła tw o  ustępują z raz 
zdobytych pozycji. Żadna oka ­
zja n ie  może być zaniedbana. 
A  okazja nadarzyła się.

Oto jedno Jedyne a państw 
arabskich, k tó re  — ulegając pod 
szeptom agentów Bevlna — ude 
rzy ły  n,a państwo Izraela, nie 
podpisało dotychczas uk ładu  o 
zawieszeniu bron i. Państwem 
tym  jest Ira k . Z d rug ie j strony, 
syryjska pai-tta „popu lis tów “  o- 
głosiła k ilk a  tygodn i tem u p ro ­
je k t zawarcia u n ii gospodarczej 
i poli tycznej z Irak iem . Sytuacja 
w yśm ien ita  d ia  angielskiego In ­
telligence Service. Należało ty l­
ko  dostarczyć b ro n i i  dać sy­
gnał. Generał Hus.mi Zaim , o- 
p!orając gię na p a r t i i „po pu li­
stów“ , dokonał zamachu stanu. 
Ira k  jest p ierw szym  państwem 
arabskim , k tó re  uznało nowy 
rząd...

K im  jest now y d y k ta to r Sy­
r ii?  Tygodnik francusk i „A c tion  
49“  k reś li jego sy lw etkę w  na­
stępujących słowach: „C złow iek 
am bitny, specjalista od ko labo­
ra c ji z faszyzmem i k rea tu ra  
Inte lligence Service". P u łko w ­
n ik  Huasni Zaim  rozpoczął swą 
karie rę  w  roku  19*41 w  sztabie 
francuskiego generała Dentza. 
k tó ry  ?. ram ienia V ichy  okupo­
w a ł Syrię. Za zgodą ko m is ji nie 
miecko - w łosk ie j, gen. Dentz 
powierza m u obronę Damaszku 
przed w o jskam i w o lne j F ra n c ji 
W zięty do n iew oli, spędził resz- 
ię czasu w o jny  jako int.em ows- 
ay w Drut©. Po wojnie,

k ie dy  im peria liśc i angielscy za­
częli się rozglądać za posłufzny 
m i narzędziam i swej p o lity k i, 
okazało się, że p u łk o w n ik  Hus- 
sni Za im  może oddać cenne u- 
sługi. Zostaje on *  powrotem  
p rzy ję ty  do a rm ii na stanowisko 
komendanta garn izonu Djezi- 
reh. W k ró tk im  czasie zostaje 
m ianowany generałem  1 g łów ­
nym  kom endantem  p o lic ji sy­
ry js k ie j a w  dniiu 15 m aja 1948 
r. gt.aje na czele w o jsk  s y ry j­
skich atakujących państwo 
Izraela. Ostatnie w ydarzenia do 
w io d ły  że dobrze w yko rzysta ł 
sytuację...

Objąwszy niepodzielnie w ła ­
dzę w  S y r ii now y d y k ta to r oś­
w iadczy ł że jednym  z g łów nych 
jego zadań będzie „bezwzględ­
ne tęp ien ie kom un izm u“ . Oś­
wiadczenie to  zaskarb iło  m u nie 
w ą tp liw ie  bardzo duże uznanie 
w  m ia roda jnych  kołach W a­
szyngtonu. Jest to  z pewnością 
jednym  z powodów, że Stany 
Zjednoczone nie  okazały zby t­
niego zaniepokojenia wobec 
in try g  angie lskeh. Zresz­
tą... uk ła d  ze Standard O il ma 
być ra ty fik o w a n y  przez nowego 
w ładcę państwa syryjskiego. Po 
za tym  nie  w o lno zapominać, ż.e 
zapowiedziany niedawno plan 
Truimana w  zakresie am erykań­
sk ie j „pom ocy w  rozw o ju  zaco­
fanych gospodarczo re jonów  
św iata“  został a uznaniem  zaak­
ceptowany przez rząd angielski. 
A  przecież to  nowe w ydan ie  ple 
nu M arsha lla  ma g łów n ie  na ce­
lu  prze jęci« spadku po starych 
państwach ko lon ia lnych . Te czy 
inne m anew ry opóźniające, nie 
zm ienia ją ogólnego biegu rze­
czy.

Radykalną i  ostateczną zm ia­
nę przyniesie dopiero zw ycię­
stwo w  narodowo-wyzwoleńczej 
walce ludów  ko lon ia lnych , k tó re  
położy wreszcie kres wszelkim  
m achinacjom , zrzucając % tych 
ludów  raz na zawsze jarzm o 
im peria lizm u 1 ucisku.

W ŁA D YSŁA W  S2JCZERBIC

Kronika 
kulturalna

M O S K IE W S K I 
T E A TR  D R A M A T Y C Z N Y  , 

W  K R A K O W IE  \
Do K rakow a przyby ł, w ita n y  

serdecznie, zespół Państwowego 
M oskiewskiego Teatru D ram a­
tycznego. Gości radzieckich po­
w ita li przedstaw iciele w ładz 
państwowych i m ie jsk ich , par­
tii,  wojska, zw iązków  zawodo­
wych oraz in s ty tu c ji i  organiząjl 
c ji społecznych. S ta w ił się rńw tt 
nież licznie k rako w sk i świali 
artystyczny.

Przem ówienia w yg łos ili: p ro * 
zydent m. K rakow a  — Dobrdfe 
wo lski oraz w im ien iu  tea tr 
k rakow skich  — dyr. K a rb ó w  
ski. W im ien iu  a rtys tów  radzie« 
kich odpowiedział k ie row ru ł* 
zespoły — M. Ochłopkow, dziej* 
ku jąc za serdeczne przyjęci«. .

M ŁO D Z IE ŻO W Y  $
K L U B  F IL M O W Y  1

Staraniem  Zarządu Powiate»* 
wego ZM P  zorganizowany zo­
stał w  Legnicy pierwszy w  Połą 
sce M łodzieżowy K lu b  F ilm owy, 
Zw iązku M łodzieży Po lsk ie j. C% 
lem k lu bu  jest po pu la ryza c ji 
wśród m łodzieży robotniczej l  
chłopskie j najlepszych osiągnięć 
film ow ych . W pierwszych ty ­
godniach k lu b  zorganizował k u r*  
film o w y , k tó ry  trw a ł 3 tygod­
nie. Obecnie zarząd K lu b u  p la ­
nu je tworzenie na teren ie m ia ­
sta i  pow iatu legnickiego tzw . 
„kąc ików  film o w ych  d la  m łodzie 
ży” . Równocześnie przygotow a­
ny jest na drugą połowę bm. 
kurs film o w y  dla ZM P -ow ców  
z innych pow ia tów  Dolnego Ślą­
ska.

1 M A JA  O TW A R C IE  
W Y S TA W Y  PRAC

P LA S TY K O  W -A M A T O R 0  W
K om is ja  C entra lna Z w iązków  

Zawodowych organizuje pod w y  
sokim  pro tektora tem  Prezyden­
ta R. P. Bolesława B ie ru ta  w  
dniach od 1 do 31 m a ja  br. w y ­
stawę prac am atorów  p lasty­
ków , członków zw iązków  zawo­
dowych.

W ystawa obejm ie ok. 550 prąd 
z dziedziny m alarstw a, rzeźby i  
g ra fik i. W ystawa ta, pierwsza 
w  h is to r ii polskiego ruchu  za­
wodowego, zobrazuje dorobek' 
artystyczny po lskie j k lasy p ra ­
cującej.

Prace na w ystaw ę z a k w a lifiy  
fikow ane zostały przez specjal­
ną kom isję, w  skład k tó re j we­
szli m. in . n a jw y b itn ie js i przed­
staw iciele m alarstw a, rzeźby # 
g ra fik i.

U N IW E R S Y T E T  
M. K O P E R N IK A  

'  U C ZC I P A M IĘ Ć  
P U S Z K IN A

U n iw e rsy te t M ik o ła ja  K oper­
n ika  w  T orun iu  postanow ił, w  
zw iązku ze 150 rocznicą u rodz in  
A leksandra Puszkina, uczcić pa­
mięć w ie lk iego  poety specjalną 
uroczystą sesją naukową, k tó ra  
odbędzie się na początku no­
wego roku  akademickiego.

Na program  sesji złoży się 
szereg odczytów, obrazujących 
twórczość Puszkina na tle  jeg« 
epoki, m. in.: „U s tró j Rosji i  
próby -jego re fo rm y  w  począt­
kach X IX  w ie k u ” , „P uszk in  i  
M ick iew icz” , „P uszk in  i  D eka- • 
b ryśc i” , „Sztuka rosy jska  w  e - 
poce Puszkina” , „T a jn e  zw iąz­
k i wolnościowe w  R osji i  na 
U kra in ie  w  pierwszej po łow ie 
X IX  w ie k u ” , „R ozw ój m u zyk i 
rosy jsk ie j w  epoce Puszkina”  i  
inne.

R eferaty wygłoszone na sesji 
naukowej, wydane będą d ru ­
k iem  w  osobnej księdze.

O G Ó LN O PO LSKA W Y S T A W A  
F O T O G R A F IK I 

A R TY S TY C ZN E J
W M uzeum  W ie lkopo lsk im  w  

Poznaniu odbyła się uroczystość 
otwarcia ogólnopolskie j w ysta ­
w y fo to g ra fik i a rtystyczne j, zo* 
ganizowanej staran iem  Polskie­
go Tow arzystw a Fotograficzne­
go.

Na uroczystość p rzyb y ł m in i­
ster K u ltu ry  i  S ztuk i ob. Stefan 
Dybow ski, k tó ry  dokonał o tw ar 
ci a w ystaw y.

N a  w ystaw ie  przeważają p ra­
ce o treśc i społecznej. Ogółem 
pokaz obe jm uje  126 prac — 85, 
a rtys tów . ‘ J

CREDO SPOŁECZNE 
K A R O L A  S ZYM AN O W SKIEG O

Nakładem  Polskiego W ydaw ­
n ic tw a Muzycznego, ukazała się 
praca publicystyczna K a ro la  Szjr 
manowsk ego pt. „W ychow aw ­
cza ro la  k u ltu ry  muzycznej w  
społeczeństwie“ . Praca ta stano­
w i credo artystyczne i  społeczna 
znakomitego kom pozytora, szcza 
golnie cenne i  ak tua lne  w  do­
bie w ys iłkó w  państwa na po lu  
upowszechnienia m uzyki.

Przedmowę napisał prof, Z b i- 
gniew Drzewiecki.
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Wysoko wzniosą sztandar 1 Maja 
robotnicy Ziemi Dolnoślgskiej

H  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W Y S C  

P R A G A  ■■ W A R S Z A

120 kolarzy bierze udzia

Kopalnia węgla »Victoriu«

l l l l jc
’ \  ' v '

Z a ło ga  'kop. „ V ic to r ia "
zwiększa normy

dzięki współzawodnictwu pràcy 
wydobycia/  Na zdjęciu gaszenie rozżarzo­

nego koksu.

Górnicy kopalni »Bolesław Chrobry 
w walce o pierwszeństwo

( O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  
„ T R Y B U N Y  L U D U “ )

Go sio w »Krzysztofie« postanowi 
— ta się i wykona...

(OO W ŁASNEG O  K O R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  L U D U “)

— Co się postanow i, to się i 
w ykona — m ów i zw ięźle o swo 
je j zdyscyp linow anej załodze 
tow . W ięckiew icz, przewodniczą 
cy Rady Z ak ładow ej, a sekre­
ta rz  kom ite tu  fabrycznego tow. 
Załas pow iada: nie by ło  zada­
nia, którego by nasi towarzysze 
nie w ykona li.

N ajw iększy  procent
Is to tn ie  można być dum nym  

.. ta k ie j załogi. M im o, że n ie ­
które urządzenia fabryczne fa ­
b ry k i porcelany „K rz y s z to f“  w 
W ałb rzychu pochodzą z ub ieg­
łego stulecia, m am y tu ta j n a j­
w iększy w  Polsce procent p ie r­
wszego gatunku porcelany.

W  m arcu by ło  38 proc., do 24 
bm. m ie liśm y już  40 proc. p ie rw  
szego gatunku. W innych  fąb ry  
kach m am y ty lk o  do 30 proc. 
pierwszego gatunku.

P rzodow nice p racy: Zenona 
M acharska, F ranciszka Chac, 
Jan ina Pelca, W ik to r ia  Radala, 
gó rn ik  E dw ard K ras ińsk i, A n ­
d ruszk iew icz i  in n i zgłaszają na 
zebran iu załog i w lasńe p ro je k ­
ty  osiągnięcia lepszej jakości 
p ro du kc ji i zw iększenia procentu 
pierwszego ga tunku porce lany, 
zm niejszenia stłuczków , usun ię ­
cia braków .

Wszyscy zastanaw ia ją  się nad 
soosobem doprowadzenia w 
..K rzyszto fie ' pierwszego gatun 
au porcelany do 45 prcc.

W ysokie tempo 
wy konania zobowiąż,n ń

Załoga „K rz y s z to fa " do dn ia 
30 k w ie tn ia  p ra w ie  że w  ca ło­
ści w ykona ła  zobowiązań i a 1 1- 
M ajow e. Zobow iązano s'ę ob n i­
żyć b ra k i i s tłuczk i: W; fo rm  ę r- 
n i z 15 na 10 proc. O siągnięto 
już  11 proc.!

W  piecu tzw . b ls k ito w y m  z; 14 
na 9 proc. Osiągnięto ju ż  10 
procent! . '

W piecu ostrego palenia z 3,5 
na 2.3 proc. Osiągnięto ju ż  2,9 
procent.

A  jest to ty lk o  fragm en t pod­
ję tych  i  w ykonanych  zobow ią-, 
zań.

Roczny, osta tn i w  „ trz y la tc e “ 
plan fa b ry k i zobowiązano się 
w ykonać do 1 październ ika. 
P ian za m iesiąc kw ie c ie ń  w y ­
konany będzie w  115 proc. W 
m arcu p lan w yko na ny b y ł w  
132 proc. j

Bohaterski rem ont pieca
Przyczyną zm niejszenia p ro ­

centowego przekroczenia p lanu

w k w ie tn iu  je s t g ru n tow ny  re ­
m ont pieca tunelowego..

Ponieważ każdy dzień postoju 
ego pieca zmniejsza dochód fa ­

b ry k i o oko ło m ilio n  złotych, 
robo tn icy  postanow ili w  ram ach 
Czynu 1-M ajowego przyśp ie­
szyć. rem ont o 10 dni.

W ew nątrz ściany pieca tem - 
-ę ra tu ra  sięga,jeszeże, po cztero 
dn iow ym , studzeniu. 70— 80° Ć. 
M im o  to m ajster, p iecowy tow . 
Silko', robo tn icy ; L ipko , Foks i
Lubczyński 'p rz y s tą p ili ju ż  , do 
rem ontu. O św iadczyli, że „n ie  
spoczniemy, dopóki piec rtie bę­
dzie na p ra w io ny “ .

M arian  S itk o ,„ i. jego brygada 
rem ontow a Oraz towarzysze 
Antczak, roas jte r odkw aszarn i i 
tcw . M a rian  Sochą w s ła w ili, się 
już ubiegłego miesiąca rem on­
tom pieca m uflow ego, p racu jąc 
p rzy  tem peraturze 100° C, aby 
ty lko , nie dopuścić do „ze rw an ia  
p lanu". G roz iłoby  to zerw aniem  
um ów z zagran icznym i o d b io r­
cami, u tra tą  dew iz itd . itd .

N ie przesadza przewodniczący 
Rady Z ak ładow ej, gdy z p rze ­
konaniem  pow tarza : co się w  
„K rz y s z to fie " postanow i, to  się 
i  w ykona!

J. D A W ID O W IC Z

W  c h w ili obecnej po tw ie rdzo­
n y  je s t ostatecznie start 20 d ru ­
żyn, t j .  120 ko la rzy , a m ia n o w i­
cie:

A lb an ia  —  1 drużyna.
Bułgaria —  3 drużyny. 
Czechosłowacja — 3 drużyny. 
Finlandia — 1 drużyna. 
F ranc ja  — 3 drużyny.
Polska — 3 drużyny.
R um un ia  — 2 drużyny.
W ęgry — 2 drużyny.
W łochy —  2 drużyny.
W  h is to r ii ko larstw a am a to r­

skiego. nie by ło  jeszcze podobnej 
im prezy. D ia  porów nania można 
podać, że nawet w  na jw iększym  
na św iecie w ie loetapow ym  w y ­
ścigu ko la rzy  zawodowych — 
„T o u r de France" nie bierze u - 
dz ia łu  w ięcej, n iż  100 zaw odni­
ków . W  roku  ub ieg łym  s ta rto ­
wa ło w  te j im prezie 90 ko larzy, 
reprezentujących 4 państwa:

S K ŁA D  E K IP Y  K O L A R Z Y  
B U Ł G A R II

B u łga ria  będzie reprezentow a­
na w  wyścigu przez 3 d rużyny. 
W skład drużyn bu łgarsk ich  wej 
dą następujący kolarze: M ic h a i­
ło w i N iiew , k r is te w , D im ow , D i-  
szew, Iw anow , D incew , Ra.jczew, 
C hristów , Dobrew , Gnechow, 
N iko lów , S tojanow, K o n s ta n ti- 
nqw, G icrgiew , M itó w , Dobrew 
i „N.enow.

D rużyn ie  będzie tow arzyszyło  
3 k ie row n ikó w . W  liście nazw isk 
ko la rzy  bu łgarsk ich  spotykam y 
znane nam  nazw iska 6 zawod­
n ików , a m ianow ic ie :. K ris tew , 
D im ow , Diszew, D incew , N ik o ­

ló w  i  M i to 
szóstki jes: 
ub. zajął 
Warszawa 
b y ł 23, a D

SKŁAD

w. Na.pepszym z ** j 
D im ow, tó ry  w  r, 

✓  wyścigu Praga — 
;3 miejsce. K r t f ‘ -*w 
i szew — 33.
E K IP Y  K O L >  Ï / T  
A L B A N II

K o m ite t rgd fłizacy iny
gów w  P r; :e o trzym a ł po tw + T
dzenie ud; ł*u w  wyścigu -ru -
żyny kola; y albańskich, i* k ip *
albańska r tada się z K Oiób !
przedstaw i się ńasleęHj . k i #
ró w n ik  — P ilku . it ' 'nam k
K a s tra ti, t- !.. -ze: A R Cdi,
Koco, Gan M inet i U ico.

S ta rt iko czy . thańskich b»-
dzie , p ie r tym  n a w t a
kon tak tu fs, o c i tow  p. m i ęci
Polską i A ani«.

P LA N STAR TU  W Uc tt
K o m ite t O ręan;-':>ryir-y w

Pradze poi -) p lan ¿ lartu  na tc—
renie Czet i figlowa c ii. Przeds! ?-
w ia  się or: nu;-ępuiąco.

l.V  —  s ;r t  w  Pradze -  gcois.
14.30.

2.V — s1 ,i ł v Pardubicach —
godz. 9.

3.V star ,v B rn ie  — godz. t .
4.V star v G ttw ak iovae  —

godz. 10.
6.V start 

v ie  — god:
Godziny 

w  ten spo 
etapów w  
stach w  C 
dżinach o t 
ność obejr; 
w iększej 1:

Mori

lane rą
Vuczenia

isK na l-
ińccw .

Targi Poznańskie odbiciem 
naszego wkłada w walkę o pokój
TELEFONEM OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU”

Sport

Wysoka porażka I 
w Poznaniu

,5-u

Otwarcie Targów w  Poznaniu »falo się potężną manifestacją 
współpracy gospodarczej między narodami. Fakt. że przybył na 
nie niemal cały korpus dyplomatyczny, akredytowany przy 
Rządzie Polskim z ambasadorem ZSRR Lefoiediewen. na czele, 
oraz specjalni delegaci rządu Czechosłowacji, Bułgar!», Ru­
munii — świadczy o tym najlepiej.

K opa ln ia  „B o les ław  Chrobry* 
by ła  n iedawno „oczkiem  w  gło­
w ie "  Dolnośląskiego Z jednocze­
n ia  P rzem ysłu Węglowego. Gór 
n icy, nadgórn icy i  stygarzy do­
skonale pam ię ta ją  te czasy, k ie  
dv nie trzeba by ło  chy lić  czoła 
przed załogą kop. „M ie szko " i 
w sze lk im i sposobam ipzm ierzają 
do odzyskania utraconego sztan 
daru  zwycięstwa.

O kazją jest Czyn 1 -M a jow y 
kopa ln i. \

Poszczególne oddz ia ły  posta­
n o w iły  przyśpieszyć w ykonarfie  
planu, gó rn icy  zobow iązali, się 
zw iększyć w yda jność . pracy, 
przeprowadzić dalsze uspraw nię 
n ia  produkcyjne .

O ddzia ły 6 i 8 ju ż  ub. mieś 
przekroczy ły  p lan  w ydobycia , 
pozostaw iając w  ty le  oddzia ł 9, 
a ściana- m łodzieżowa na oddzia 
le 5, w ykona ła  p lan w ydobyc ia  
na 118.8 proc., zyskując prze­
wagę nad m łodzieżową ścianą 
„H a rtę "  kop a ln i „B ia ły  K a ­
m ień".

„Jeśli młodzi potrafią” ...
W yczyn m łodych gó rn ików  

b y ł bodźcem do in te n s y w n ie j­
szej pracy starszych. P ry s ł m it 
o „n iew yko na lnych  no rm ach“ .

— Bo je ś li m łodz i gó rn icy  po­
tra f ią  u rob ić  130— 160 procent 
norm y, to ja k ie  uzasadnienia 
może mieć dośw iadczony g ó r­
n ik? — w o la ł Czyżewski na ze­
b ran iu  załogi.

Oprócz m iędzyoddziałowego 
współzawodnictwa zorgan izow a­
no w  „B o les ław ie  C h ro b rym “ 
współzaw odnictw o in d y w id u a l­
ne.

M agiera i B udka wspólzawod 
niczą o 200 proc. norm y, Denko 
i Czyżewski o 150 proc. M atusz- 
czak i K o ra le w s k i wspólzawod 
niczą z S ikorą i Dragonem  o 160 
procy a znów K o t z K ub ia k ie m

__ścianą —  o 110 proc. itd . itd .
Wszyscy dążą uparc ie  do z.wię 

kszenia w yda jności, by  d o trz y ­
mać zobow iązania, by  n ie  dać 
się w yp rzedz ić  przez in n y  od­
dzia ł, by po w ita ć  śc ięto ro b o t­
nicze zw ycięstw em  ko p a ln i „B o  
lesiaw  C h rob ry ".

1J0 —  150 i 200 procent

Ściana m łodzieżowa zobow ią­
zała się w ykonać p lan w  120 
proc., a ju ż  te raz i B rzeziński, 
i Leszko, i  Szydłow ski, z k tó ry ­
m i rozm aw ia łem  po w y jś c iu  na 
pow ierzchn ię, tw ie rdzą , że na 
pewno w yko na ją  co n a jm n ie j 
w  160— 170 proc.

R ęko jm ą tego je s t chociażby 
fa k t, że w ie lu  może się poszczy­
cić w ydobyciem  140, 150 i  160 
proc. norm y, a n ie k tó rzy , ja k  
B urda  i  Le w ańsk i w yd ob yw a ją  
pełne 200 proc. W  ty m  m iesiącu 
an i jeden g ó rn ik  p ra cu jący  na 
ścianie m łodzieżow ej n ie  ma po 
niżej 130 proc. no rm y  w yd ob y­
cia dziennie.

Ze wzrostem  w ydobyc ia  idzie  
wzrost zarobków.

G órn icy ze ściany m łodzieżo­
w ej m ają ty lk o  jedną w ie lką  
troskę: nie mogą się dowiedzieć, 
ja k ie  jes t w ydobyc ie  ściany 
„ t ia r te "  na „B ia ły m  K a m ie n iu “ . 
Jednakże przeświadczeni są, że 
współzawodnictwo' z ta m tym i 
znów przyn iesie im  zwycięstwo.

„Chcemy odzyskać ( 
zwycięstwo”

M iodz i gó rn icy  są pe łn i en tu ­
zjazm u i praca im  lec i „ ja k b y  
z bata S trze lił". . Entuz jazm  
m łodych udzie la  się starszym .

Sztygarzy i  nadgórn icy  zgodnie 
tw ierdzą, że za k ilk a  tygodn i ko 
pa ln ia  „Boiesiayv C h ro b ry " znów 
zdobędzie u tracony n iedaw no 
sztandar. N iech no ty lk o  usunie 
m y ten d iabe ln ie  tw a rd y  p o r­
f iro w y  przerost! J. D.

T ow . w iceprem ie r H ila ry  
M in c  o tw ie ra jąc  T a rg i, m. iii. 
pow iedzia ł:

„M iędzynarodow e T a rg i Poz 
pańskie ukazują się nam jako 
pokaz i odzw ierc ied len ie  na­
szych osiągnięć gospodar­
czych, jako w y ra z  naszych 
b ra te rsk ich  stosunków ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , jako 
p rze jaw  stosunków nowego 
typu , k tó re  łączą nas z ZSRK 
i  k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, 
j-ako p rze jaw  naszych dążnoś­
ci do u trzym yw a n ia  stosunków  
gospodarczych a wszystk im i
k ra ja m i na podstaw ie wza jem  
nych  korzyśc i • ja ko  w k ła d  w 
w alce o pokó j."
S łowa te p rzy ję te  zostały bu- 

°i*Kzą oklasków , na jm ocn ie j 
b rz m ia ły  okfaski p rzodow n ików

pracy, zaprószonych m  w s z y s t ­
kich zjednoczeń przem ysłow ych 
n a  ui\MV,ysU#*>ć o t - w « r e i*  ■T a r­
g u  W.

Zwiedzanie Ta-rgów
Zw iedzanie w ystaw y rozpaczą 

to od pa w ilon u  ZSRK - -  z me­
gafonów umieszczonych pou je ­
go sklep ien iem  rozlega s y  
pieśń: „S z iruka  s łraua m oja
i Milo.i to" P rzem ów ienie w yg ła ­
sza ambasador ZSKJÜ W. Leb ie- 
die w.

Z pwwllonu radzlircki-ego naj­
b liż e j do stoisk państw demo­
kracji indowej. W pawilonie 
Czechosłowacji w-i-'a tow. Wice- 
pram fera anibosadnr C S ft F. P i- 
szek, w p..wltonie- węgierskim  
poseł B. : udo, w bułgarskim  
gen. Kozóc .-ki.

W paw ilon ie  rum uA rtc lm  na

118 proe. planu obrotów 
wykonały porty polskie 

w 1 kwartał« br.
Ogólne ob ro ty  tow arow e po r- 

tó w "po lsk ich  w  m arcu br. z w y ­
żkow a ły  nadal, osiągając sumę 
1.573.000 ton. W szystkie po lskie 
p o rty  m arsk ie  osiągnęły W I  
kw a rta le  b r. łącznie 118 proc. 
zaplanow anych obrotów .

Zespół po rtow y G dyn ia  — 
G dańsk w yko na ł plan za I  k w a r

la ł br. w  119 proc., Szczecin — 
w  110 proc., a U stka. D arłow o 
i Kołobrzeg razem —  w  145
proc.

Wysokość ob ro tów  w  portach 
W stosunku do I  k w a rta łu  1948 
r. w yn ios ła  w  I  k w a rta le  1949 
r. —r 139 proc.

Wieś przygotowuje się 
do powitania Święta Pracy

k o n tra k ta c ji o

Wynalazki robotników 
przemysłu odzieżowego 
dnia duże oszczędności

Na ca łym  D o lnym  Śląsku 
członkow ie  ZSCh w  ramach 
Czynu 1 M a ja  Zw iązku Samopo 
m ocy C h łopskie j masowo wstę­
pu ją  do gm innych spółdzielni.

W  akc ji p rzodu je  pow ia t 
S trze lin , gdzie w  ciągu ostatn ich 
paru dn i w s tąp iło  do gm innych 
spółdzielni ponad 1.000 człon­
ków  ZSCh.

R o ln icy  z szeregu pow ia tów  
zobow iązali się do przekrocze-

50n ia  p lanów  
proc.

Z grom ad i gm in nadchodzą 
m e ldu nk i o w yrem ontow an iu  
k ilku n a s tu  św ie tlic , szeregu 
szkół i  uporządkow an iu  dróg.

G m ina Za lip ie  w  nadgranicz­
nym  Dowiecie Lubań, zakończy­
ła ju ż  ponadplanową, podjętą 
jako Czyn 1 M aja, kon tra k tac ję  
trzody chlewnej.

C h łop i dolnośląscy pragną 
godnie pow itać M iędzynarodo­
we Św ięto Pracy.

M echan icy bazy rem ontow e] 
Łódzk ich  Zakładów  P r z e m y s łu  
Odzieżowego przy u l. S te rlinga
_ Jerzy Różański i  K o n s ta n ty
D um ka w yn a le ź li p rzyrząd  do 
maszyny ręcznej typu  ,.C ick- 
Zack", przyszyw ający au tom a­
tycznie g u z ik i m etalow e w o j­
skowe. A p a ra t przyszyw a 2o5 
guz ików  na godzinę (2.000 sz.tuk 
dziennie) co odpow iada 8-go- 
dzinnej p racy czterech ro b o t­
nic. P rzy  obsłudze m aszyny 
przez jedną osobę oszczędność 
w ynosi 33.000 zł m iesięcznie na 
jednej maszynie.

Jan Fencke ro b o tn ik  Z a k ła ­
dów Przem ysłu G uz ika rsko-G a- 
lan te ry jnego  w  G łuchołazach 
skonstruow ał segregator w  fo r  
m ie bębna do segregowania o- 
czek, używ anych do w yro bó w  
skórzanych i  bre/jentowyoh, o - 
raz oczek do guzików  b ie lizn  la ­
nych.

P rzyrząd o napędeie mecha­
n icznym  zwiększa wydajność 
segregowania o 50 proc., dając
24.000 zło tych oszczędności m ie­
sięcznie 1 zastępując ręczną pra 
cę dwóch robotn ic  na dw ie 
zm iany. •*

O dp ow ied zi redakcji

W e  wszystkich oddziałach i delegaturach R S W  „PRA­
SA” można otrzymać portrety Marksa. Engela, Lenina 
i fo n ** - , 4 2 *5 7  cm- Cena portretu wynosi 50 zł.

Ob. G ie ra k  W a c ła w  — Ja dó w . P ro
s im y  zg łos ić  s ię  d n ia  25 b m . w ' W y ­
dz ia le  P e rs o n a ln y m  P a ń s tw o w e g o  In  
s ty tu tu  T e le k o m u n ik a c y jn e g o , w a r  
szawa, u l.  R atuszow a  11 do ob. W o - 
n ic k ie g o .

S ta ły  C z y te ln ik , W arszaw a . — Je ­
ż e li pos iadac ie  o d p a d k i s k ó ry , szm a t 
i m a k u la tu ry  m ożecie  .ie z ło ż y ć  w  
C e n tra li p rz y  u l. T w a rde .i 41, n a to ­
m ias t że lazo i in n e  o d o a d k i m e ta ­
low e  p rz y jm u je  C e n tra la  z ło m u  u l. 
K o le jo w a  71. W w y p a d k u  pos iada ­
n ia  p rzez  Was w ie k -z ^ j  ilo ś c i o d ­
p a d k ó w  r>hir c e n tra le , po zaw iado- 
m ^ p iu  p rz y ś lą  sam ochód .

J.M., Warszaw®* — Bliższysh da­

n y c h  o in te re s u ją c e j Was s p ra w ie  
u d z ie li Izb a  R zem ie ś ln icza , W arsza ­
w a , u l.  Zgoda  1.

S tę p ień  M a r ia n , K le c z a n ó w . —
Z g ło śc ie  się  do P o w ia to w e j K o m e n ­
d y  S łu ż b y  Polsce ze ś w ia d e c tw e m  
s z k o ln y m . K o m e n d a  ,,S P “  będzie  m o 
g ła  -k ie ro w a ć  W as do  je d n e j ze 
S z k ó ł P rz y s p o so b ie n ia  P rze m ys ło w e  
go.

S ie rż . P .T. i  p o r. Z .M . — S p ra w y  
Wasze p rz e k a z a liś m y  K o m . W o j. 
P ZP R  w  W arsza w ie .

Ob. !,. Kosa re w  (F ra n c ja ) : — Na 
•vm  te re n ie  p os ia d am y  iu ż  s ta łego  k o  
re j-nonden ta . Za s łow a  s y m p a t ii  — 
dziąkujtngf-

p r zec i-w’ z  w ie d />a>j ący tn  w  y ch o- 
dzi pro jektodaw ca paw ilonu  ze 
skr z y nią w ino#  ro n.

N ie jed>t przypadkiem , że 
wszysitkiie stoiska. pańsHw demo 
k ra c ji ludow ej z iła jd u ją  s ę w 
je iirry in  paw ilon ie , poii jednym  
ciachem - • p^ktue ¿kory wągier 
sik ie. c zec i t osł o w ac k ie  a pa l a t y  
1 i i l i t ó w  r , b ld f t o i  Nkifc w i l i a  i  O- 
le jk i.  M a to głęboką wym owę, 
daje odraz stató w j ą - c y ć h  
i zacieśn iającycii si<? Mosunków 
go.'jj/odarcjtycii m iędzy k ra ja m i 
domo*kracji ludow ej.

G lony g«ś«-I « ig n D i i . / n y .h

F Ghaaissfna, k lo i y i  ra m ie ­
nia  B-ólatidu o-igaiiinował już  
k ilk a  Targów  lito w i, żę ąOic-ii"
CJ-ał ),t -; . j«.* p l/M  11 l i i  u b ito/.
W n im  j^nni-ziw nie wKD.iaf od 
dawma Ta-cgów o t . tk ii i i  AMZ-Uia-
chu. D ycektor saweatwkw -polski-ej 
łaby H and low ej Hc-lulan Dahl- 
buaok wyraża op in ię, że #U>sun 
k i 11 a-i .Ul o vv e /. w t- vl /. k.o - ]>v la k ię 
będą aię natte i sia ie lo n w ijć .

K adonu* k o lo ry
Na dokładne ifuriędżeńła pawi 

tonu wl-.kienuiC/.Cąo potiaeba ćo 
na jm n ie j k i lk u  godzin. Sala 
„N ow ości”  zapełniona jes t no­
w ym i b a rw n ym i w zoram i m a­
te ria łów , u 's u f i t u  rozp ię ta *ą 
k ilkunasto ine ti-ow e sztuk i tka ­
nin, k tó re  zdają w isieć w
pow ie trzu  pod trzym yw ane przez 
skrzyd ła m a łych  b ia łych  gołębi 
■/. g ip il l.

Tow. Wende, dyrekto r, »CZPW 
ob jaśnia : przem ysł w łó k ie n n i­
czy, a  s z c z e g ó ln ie  bawełniany, 
to przem ysł nastaw iony głownie 
na m iłych  o iłb ło i‘ców kobie­
ty  i dzieci.

Pom ysłow a ka-ruy.ela, iw. k tó -
le j ustaw ione m anehiny
dzieei, uln auych w k ró tk ie  spo­
denk i i ba rw ne b luzk i, kręc i się 
wesoło. W łaśnie taką wesołą,
różnoko lorow ą w ym ow ę ma ca­
ły paw ilon  w łók ienn iczy. Można 
się radować, patrząc h a  .c y fry ’. 
O to c y frę  w zrostu  p ro du kc ji 
przem ysłu bawełnianego. W  1947 
ro ku  257!345,000 m, W roku  1949 
—  370.000,001). Szczególnym /.ain­
teresowaniem   ̂zw iedzających cie 
szy się Zupełnie now y dzia ł p ro ­
d u k c ji ln ian ych  sukien, m ateria  
łó w  dzianych, p rzed , ty m  n-ie 
produkow anych w  Polsce m ate­
r ia łó w  koszu lowych w  różnych 
ko lorach, u b ra ń  z syntetycznych 
surowców, b iu rk o  w ykonane z 
odpadków  słom y ln iane j oraz 
sztuczne skóry.

H ozm ow » ■ toka rze m
N a jd łuże j zatrzym ał się tow. 

M in c  w  paw ilon ie  ciężkiego 
przem ysłu przed, jednym  z eks­
ponatów  —  freza rką  pionową; 
szybkobieżną, w ykonaną przez 
Stowarzyszenie M echan ików  w 
Polsce. O bsługu jący maszynę 
toka rz  Z ygm un t K onow rock i de 
m onstru je  w  ja k i sposób dzięki 
zastosowaniu „duże j g łó w k i” 
można, osiągnąć „duży w ió r” , co 
przy zw iększeniu obrotów  daje 
dw ukro tne  zwiększenie w y d a j­
ności pracy.

Dzień o tw a rc ia  zakończył się 
ga low ym  przedstaw ieniem  w 
Operze Poznańskiej i rautem  w 
sali reprezentacyjne j M TP.

STEFAN K O Z IC K I

W  ra m a ch  o tw a rc ia  'X X  i i  M lęc lzy  
n a ro d o w y c h  T a rg ó w  P o zn a ń sk ich  
rozeg  ra n y  zos ta ł w \  P o zn an i u m ecz 
p i łk a rs k i  o m is trz o s tw o  L ig i ,  m ię ­
d zy  p o z n a ń s k im  Z Z K  1 łó d z k im  
r .K S -W łó k n ia rz . M ecz z a k o ń c z y ł się 
w y s o k im  i w  p e łn i za s łu żo n ym  
iw y ę ię s lw e m  d ru ż y n y  Z Ż K  w  s to ­

s u n k u  8:1 (3:1).
S p o tk a n ie  s ta ło  na z a d o w a la ją ­

c y m  p o z io m ie  1 p rz e p ro a w d z o n e  z ł  
s ta ło  w  ż y w y m  te m p ie , d o s ta rcza ­
ją c  l ic z n ie  z e b ra n e j p u b lic z n o ś c i 
d użo  e m o c ji.  D ro ż y n a  p o z n a ń sk ich  
k o le ja rz y  m ia ła  s w ó j d o b ry  d / iu n , 
We w s z y s tk ic h  l in ia c h  g ra ła  dob rze  
i w y k o rz y s ta ła  w s z y s tk ie  s y tu a c ję  
p o d b ra m k o w e . K o le ja rz e  p rz e w y ż ­

sza li sw ego 
o raz  am bic;
Ł K S  w y p a d  
b io n e go  zet 
bo. M ię d z y  
a ta k ie m  a ] 
k ie  lu k i ,  a 
rża ła  pod  1 
s y tu a c ji .  Po 
ła m a li się \

B ia m k i  d l 
_  3, Czapcs
K o U u n ia k  i  
ro w y  p u n k t 
/. rz u tu  kai-

Zaw o dy  p 
ka  z K ra k o  W

)brze us
”7V B sła- 

r a b  cym

iw n a  o b ro n a  at w a­
tą  w  "  '*■
a i r i f '  łoda ian ife  « •-

.K  » d o b y lft À./« d ł l  
- ?
ta5 — oo i. Haw»- 
ŁK * id^by* b

cUÓ sędri» .T*sio** 
i- oVoto ł.W i*

Start polskich motoc 
„Grand Prix“ Mw

W  d n iu  i  m a ja  odb ę d z ie  się w  B u  
da peszcie  „G ra  Od P r ix “  W ę g ie r, na 
k tó r y  z o s ta li za p ro sze n i p o ls c y  m o ­
to c y k liś c i.

P o ls k i Z w ią z e k  M o to c y k lo w y  p o-

s ta n o w ll w> 
m o to c y k lis tć  
sk i, M ie lo cb  
J a n k o w s k i.

Udział sportowców 
w defiladzie pierwszi

0Ï1C'

S p o rto w c y  » tb iic y  ju ż  od K ilk u  
d n i czyn ie, p rz y g o to w a n ia  do u- 
U "ia iu  w d e f ila d z ie  w D n iu  Ś w ię ta  
t iyta ja po raz  p ie rw s z y  w  s tro ja c h  
ipo rioW  vch .

¡Ni c/.ele k o lu m n y  a p o rto w e j, k ló  
ta  pos tę po w ać  będzie  za g ru p ę  in to  
dz ie żo w ą , m a sze ro w a ć  będą d z ia ła ­
cze i  k ie ro w n ic y  s p o r tu  .sto łeczne­
go, n a s tę p n ie  s tu d e n c i i  s tu d e n tk i 
a W F, s p o r to w c y  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h , 1.u do w e  Z e s p o ły  S p o rto -

w e  z w o je3  
„ G w a rd ia * ,  
A Z S . N a j l ic  
będz ie  p io n  
k ió r y  w y ś lą  
osob.

W d n iu  1 
s ta d io n ie  W 
d zy  ZS ,,S l; 
g ia “ . Poza i 
p i-ezy z in n

cl mie

Z krafu w kilku wii
D Z IE C I *  P O T U I.IC

F O M .-u ik . iA  svvo .fi-:. i s ż .k o i .f.
(K u ren p . w l.)  -  P o d s ta w o w i s /k o -  

t , W io iu l ic k *  U w e zw a ła  do w spo l- 
¿ » w -.U .m tw a  w o.U i.iU uw i,- b o d y  l i ­
k u  s z k .lb .e s o. szko lę  w K u n o w ie .

D z ie c i t.r  S-Zkoly w P o to lu a c h  p rz y  
B„m o c v  ro d z ic ó w  /.re p e ro w a ły  dach , 
o ir o u ż if y  bo isko . yv w o ln y c h  e<>- 
« 'in a c h  od za ję ć  z b lc ra j i,  w  M a k  
szyszki ńiiSieiiiie, zebrały  j« *  ¿.W)« 
k o r a z  3.500 kg  k a sz ta n ó w  1 500 kg  
ż o łę d z i. (1*^)
„ „ KP _  g d a n s k  z w y c ię ż y ł a  

w K \v > r O ł . Z a  W OI i NIC T. W1E
Na k o n fe re n c j i  p rz e d s ta w ic ie li s iu 

ió y  ru c h u  D O K I*  S /c/.cC in  1 G d ańsk 
w G d a ń s k u  d oko n a n o  o s ta te czn ych  
o b lic z e ń  w y n i k ó w  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  pracy«

W w y n ik u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  zw y  
c ię ż y ła  s łużba  ru c h u  w  G d a ń sku  u - 
/v s k o  jac lepszą ś re d n ią  szybkość 
h a n d lo w ą  p o c ią g ó w  to w a ro w y c h , 
w ię kszą  re g u la rn o ś ć  b ie g u  p o c ią ­
gów  z a ró w n o  p a sa że rsk ich  ja k  i  to ­
w a ro w y c h  itd .

p k a o e  P K Z Y  B U D O W IE
N A B K Z K /A  w  POKC1E

s z c z e c i ń s k i m

O d d z ia ł M o rs k i  S P B  z a k o ń c z y ł r o ­
b o ty  w stę p n e  na  N a b rze żu  C ze c h o ­
s ło w a c k im  w  p o rc ie  szcze c iń sk im . 
Z b u d o w a n o  m a g a z y n y , w a rs z ta ty  1 
s to łó w k ę  d la  ro b o tn ik ó w , k o ń c z y  się 
b u d o w a  b a ra k u  m ie s z k a ln e g o . C a ły  
te re n  n ab rzeża  zo s ta ł ju ż  z n iw e lo ­
w a n y , ro zpo czę to  także  p r/.y g o to w a  
n ia  do p re fa b ry k a c jt  na m ie js c u  p o ­
tę ż n y c h  p a li ż e lb e to w y c h . P o s łu żą  
one do u m a c n ia n ia  te re n ó w  poci fu n  
d a m e n ly . Z a b ija n ie  ż e lb e to w y c h  
ś c ia n e k  I.a rssena  ro zpo czn ie  się w  
p ie rw s z y c h  d n ia c li m a ja  b r .  Całe 
nabrzeże  będzie w y k o n a n e  do k o ń ­
ca b r.
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i\J  K O !V T R A K T \C

K o n  t r a k  tac tr/>edv •h b w jip t
w o j.  łó d z k im iz tb ic . ją  ad i i  w
l ik im  te m p ie .
k o n t  ra k  ta c j i « i k  b ież u cy  > -s
w y k o n a n y  w Ul p ro c . D*; Npółd>
n i ę u iin n y c li rg ła sza ją  s ą w r
h o d o w c y , 1 r  7 y präg.'?* p
p isać  u m ów na d«>siawę tT^-
c l i le w n e j.  1, o í i iw i  lo  V;> kdBk
d od a tk o w e g o pía nu k u r  f r a k  ta
p rz y ję te g o  p ą*  W' /.ystW poWT
w o j. łó d zk ie j; Do n ią  1 /tiSÊjk
Je w ó d z i wo 1 ,.»b« viazA ïo  sîâ.
k o n tra k to w a ć .Mj ty.6. s z tu k  ó «
c h le w n e j,  co 1 w i 155 p łe ć  p ti
ro czne g o . l ) i i 1 ;K i*w y  p ían  V • > *
ta c j i  zo s ta ł j w y k o n a r , w  po
cle radom szc: is h im  t uaocr.yàsk
p o n a d to  u od; k o w o  ta k o n tr ^ k to
no o k o ło  ’5.01 s z tu k  b ^k o n o w y c

D O D A ! O W E  P O C IĄ G I
DO »Oa N A >  CA

M in is te rs tw K«> ińun ika .c jf w  ,3
w id y w a n iu  ? ię k s /a n y c h  prze.
dów  p o d ró ż uh do Poznflińiia.
T a rg i M ię d z u* rocío w e , u r r  u
poza s ta ły m i >ociąga -i, ąn-fAfk«
p o c ią g i z Wa sza w y . L  blin».,
K ra k o w a , K a w ic . Vt rD, Jaw ia . s
c in a , G d y n i 
k w ie tn ia  b r.

O h  vyc .. od d o i»

B00 M ir ;  / K A l f
D L A O n d T N T R O W

IV K< t A W S K IC K
D z ię k i dola« om  R . id r  Pań

b u d o w n ic tw o cn ip szka n lo w * •
so kośc i o k . 3 m i In . z ł.
ro d z in  ro b o t ! w o j.  w r o f l
sk iego  o trz y i (c a o w *  m lo r rk
w  o d b u d o w a ł vch  1 w y —noo^to
n y c h  dom ach i ot.a t )  r *  ZRuf í
czono k ilk a d ? .'M ą t b ud y /»ko  w ,
re będą odb 
k ó w  w  b ież  i

dow ane  d la  robo

Po krótkiej chorobie, przeżywszy lat 
22. IV . 1949 roku zmarł

tow. KARŁOWICZ W
Pracownik Komendy Wojewódzkiej F. C 

W  Zm arłym  Komenda Wojewódzka 
ofiarnego pracownika, a Podst. Org. Par) 
nego Sprawie towarzysza.

Cześć Jego Pamięci!
Podst. Org. Far 

przy Kom. Woj. „S 
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Zadania Partii w  walce o _
R eferat przewodniczącego K C PZPR  tow. Bolesława Bieruta na Plenum K C PZPR  w dniu 20 kw ietnia

i  ®  _________  . . ---- ^ wTWdJuIb dzli Mc**- wale« hartu 1 zdobywały Mą M  teW

pokój
• Od Kongresu Zjednoczeniowego u - 
p ły n i^ y  4 miesiące. B y ł to okres ba r- 
<ts> in tensyw ne j pracy w  naszej 
Partii, któ ra  scalała swe szeregi i  swe 
organizacje terenowe na podstawach 
nowego sta tu tu  PZPR, k ie ru ją c  ró w ­
nocześnie coraz bardzie j w a rtk im  
nu rtem  życia politycznego, społeczne­
go i gospodarczego w  naszym kra ju .

W ciągu tego stosunkowo kró tk iego 
okresu czasu ro la  k lasy robotniczej 
i  P a r t ii naszej, wzbogaconej dośw iad­
czeniem i  uchw a łam i Kongresu, w y ­
rosła poważnie i usp raw ied liw iła  ca ł­
kow ic ie  zaufanie i nadzieje mas p ra ­
cujących, wyrażane podczas K ongre ­
su Zjednoczeniowego.

Toteż pom yśln ie i  można pow ie­
dzieć — sprawnie przeszły tak  żyw o t­
ne i doniosłe d la  k lasy robotn icze j i 
d la  całego naszego żjmia gospodarcze­
go zm iany, ja k  lik w id a c ja  systemu 
zaopatrzenia kartkow ego, usta lenie no ­
wego systemu płac i now ych norm  
pracy -w przemyśle. M iesiąc tem u od­
była  sią ogólnokra jow a narada osz­
czędnościowa, k tó ra  postaw iła  przed 
klasą robotniczą, przed k ie ro w n ika m i 
naszej gospodarki i  ad m in is tra c ji no ­
we, w y ją tko w e j wagi zadania usp raw ­
nien ia  i podniesienia w yda jności p ra ­
cy, rac jon a lizac ji i  lepszej organiza­
c ji naszych w ys iłków  produkcy jnych , 
w a lk i z. m arnotraw stw em  i  rozrzu tno ­
ścią, zastosowanie oszczędności, um o­
ż liw ia jących  przedterm inow e w yko na ­
nie p lanów  gospodarczych, w c iągn ię ­
cie do współzawodnictwa soc ja lis ty ­

cznego najszerszych ma« robotniczych. 
Narada ta, jak również odbyty przed
dwoma tygodn iam i Kongres Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j b y ły  d o b it­
nym  po tw ie rdzen iem  w ie lk ich  prze­
mian, dokonyw ających się w  psych i­
ce i w  postaw ie społeczno - p o litycz ­
nej mas pracujących naszego k ra ju . 
N ie w ą tp liw e  jest, że w  polskie j 
k lasie robotn icze j, wśród p rzodu ją ­
cych mas ch łopstw a i  in te lig e n c ji 
wzrasta świadomość budowniczych no­
wego u s tro ju  społecznego oraz poczu­
cie odpow iedzialności rzeczyw istych 
gospodarzy k ra ju  za jego losy, za jego 
rozw ój i przyszłość, wzrasta alk ty  w - 
ność mas. wzmaga się ich twórcza in i ­
c ja tyw a. Są l.o na jba rdz ie j znamienne 
1 doniom» z jaw iska  naszego w ew nę trz ­
nego tyą ty  społeczno - po lityczne­
go.

A le  okres, ja k i u p ły n ą ł od K ongre­
su Zjednoczeniowego o b fito w a ł ró w ­
nież w  poważne w ydarzenia na tere­
nie m iędzynarodow ym . Rozwój sytua­
c ji m iędzynarodow e i n ie  może pozo 
stać bez w p ły w u  na stosunki po litycz ­
ne i  zadania po lityczne, ja k  rów nież 
na procesy gospodarcze w  poszczegól­
nych k ra ja ch  E uropy. K ra je  dem okra 
e ji lu do w e j czu jn ie  śledzić muszą bieg 
w ypadków  i uw zględn iać nowe m o­
m en ty  w  swej codziennej pracy. D la ­
tego też B iu ro  P o lityczne uznało za 
celowe skup ienie uw ag i dzisiejszego 
P lenum  K C  na ocenie położenia m ię ­
dzynarodowego i  zadaniach, k tó re  stąd 
w y p ły w a ją  d la  naszej P a rtii.

G łę b o k ie  i istotne z m ia n y  w  sytuacji 
m ię d zy n a ro d o w e j

W  porów naniu z końcow ym  okresem 
drugi»} w o jn y  ś

panowania światowego oraz rozsse 
rżenia reżimu faszystowskiego na 
cały świat, przy czym przez zabór 
Czechosłowacji i  centralnych obssa 
rów Chin państwa osi pokazały, że 
gotowe są urzeczywistnić swą groź­
bę odnośnie ujarzmienia wszystkich 
pokojowo usposobionych narodów.

Na takim gruncie powstała wlaś 
nic antyfaszystowska koalicja 7.mą 
zlcu Radzieckiego, Stanów Z jedno­
czonych Ameryki, Wielkiej B ryta­
n ii i  innych państw miłujących po­
kój, która odegrała później decy­
dującą role, w dziele rozgromienia 
sil zbrojnych państw osi'1.

(’Stalin: Przemówienie na Zebra­
niu przedwyborczym w Moskwie  9 
lu tego J9J,6 r . )

Przytoczone pow yże j uwagi tow a­
rzysza S ta lina  rzuca ją  jasne św iatło  
na tern szczególny u k ła d  w  sytuacji 
m iędzynarodow ej, k tó ry  nader is to t­
n ie  odróżn ia ł drugą w o jnę  św iatow ą 
od w a run ków , w  ja k ic h  toczyła się 
p ierwsza w o jn a  św iatow a, ja k k o lw ie k  
obie w o jn y  w y ra s ta ły  z tych  samych 
korzen i —  z k ryzysu  kap ita lis tyćzne - 

4 go systemu gospodarki św ia tow e j.

M e to d y  agresji i  in te rw e n c ji zb ro jn e j
D zięk i nowem u u k ła d o w i stosun- usta lone zasady K a r ty  N arodów  Z je -

interwencja

św iatow ej, w  porów na 
Diu z okresem powstania O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych —  sytuacja 
m iędzynarodowa u leg łą  g łębokim  1 na ­
der is ltyn ym  zmianom.

M ów iąc o przyczynach pierwsze j i 
drugiej w o jn y  św ia tow e j, towarzysz 
Stalin stw ie rdz ił, że obie te w o jn y  po­
wstały w  w y n ik u  kryzysu k a p ita lis ty ­
cznego systemu gospodarki św iatow ej.

„N ie znaczy to, oczywiście, że dru 
ga wojna światowa wyjaśnia to­
warzysz Stalin — stanowi kopię 
pierwszej. Na odwrót, druga wojna 
światowa gruntownie się. różni od 
pierwszej ze względu na swój cha­
rakter. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
główne państwa, faszystowskie — 
Niemcy, Japonia, Włochy — przed 
tym nim napadły na kraje sojuszni­
cze, wytępiły u siebie ostatnie re­
sztki swobód burżuazyjno - demo­
kratycznych, wprowadziły u siebie 
bezlitosny reżim terroru, podepta­
ły  zasadę suwerenności i  swobodne­
go rozwoju małych krajów, prokla­
mowały politykę zaboru ziem cu­
dzych jako swoją własną politykę 
i oznajmiły publicznie, że dążą do

w  m iędzynarodow ych bezpośrednio 
3o w o jn ie  oraz dz ięk i korzystnem u u -  
cładowi s ił k lasowych, w  w y n ik u  po­
tęgi A i'm ii Radzieckie j procesy po- 
eżnego wzniesienia fa l i  ruchów  lu d o ­
wych p rzyb ra ły  w  szeregu k ra jó w  
Europy cha rak te r, głębokich, w e w - 
lę trznych  przeobrażeń społecznych. 
W ynikiem  tych przeobrażeń by ło  pow ­
stanie nowych fo rm  w ładzy  ludow ej 
w k ra jach  w yzw olonych przez A rm ię  
Radziecką, u tw orzen ie się państw  de­
m okrac ji ludow ej.

Jednakże na zachodzie E uropy  roz­
wój ruchów  ludow ych  został od razu 
Po zakończeniu w o jn y  poważnie skrę ­
powany i  jest odtąd coraz ja w n ie j i  
b ru ta ln ie j ham ow any przez ingerencję  
Stanów Zjednoczonych i  A n g lii w  
sprawy wew nętrzne w yzw o lonych  na­
rodów w b re w  zasadom k a r ty  ONZ. 
In te rw enc je  a rm ii okupacy jnych 
państw  anglosaskich w wew nętrzne 
sprawy k ra jó w  okupowanych, in te r ­
wencja po lityczna, finansowa, gospo­
darcza w  wewnętrzne stosunki pozo­
stałych k ra jó w  Europy Zachodniej 
oraz całego szeregu k ra jó w  w  innych  
Częściach św iata, stały się stopniowo 
rzeczyw istym  wyrazem  i in s tru m en­
tom p o lity k i państw  anglosaskich. 
N a jjaskraw szym  prze jawem  te j p o li­
ty k i, depcącej bez pardonu dopiero

dnoczonych sta ła  się 
państw  anglosaskich w  G rec ji, w  C h i­
nach, w  Korea, w  In d o n e z ji i  w  in ­
nych k ra ja ch  az ja tyck ich  i kra jach  
Bliskiego Wschodu, gdzie coraz to  na 
nowo wzniecane są dz ia łan ia  w o je n ­
no. gdzie le je  się nadal kr-ew ludzka— 
m im o is tn ien ia  ONZ, k tó ra  —  gdyby 
nie  sabotaż Anglosasów — posiadała­
by  w sze lk ie  praw ne i  rzeczowe m oż­
liw ości, aby nie  dopuścić do now ych 
zbrodn i ludobó js tw a, do now«go po­
gwałcenia p ra w  m ałych narodów , do 
nowego pohańb ien ia człow ieka.

Ujawniały się coraz wyraźniej dwa 
wręcz przeciwstawne sobie stanowiska 
w zagadnieniu powojennego układu 
stosunków międzynarodowych.

Stopniowo, lecz systematycznie i w 
coraz szerszej skali, przywracano me- 
t°dy agresji i stosowania siły zbrojnej 
jako czynnika, zmierzającego do pod­
porządkowania stosunków międzyna­
rodowych blokowi imperialistyczne­
mu, na którego czele stanęły Stany 
Zjednoczone i Anglia. Oto treść i kie­
runek, linia i tendencja imperialisty­
cznych kół reakcyjnych, które uchwy­
ciły w swe ręce ster imperialistycznej 
polityki międzynarodowej, posługując 
się gdzieniegdzie posłusznymi i nieza­
wodnymi statystami w kostiumach 

tywódców robotniczych.

Na plenarnym posiedzeniu KC PZPR przewodniczą­
cy Komitetu Centralnego naszej Partii, tow. Bolesław 
Bierut wygłosił referat o zadaniach Partii w walce o po­
kój. Poniżej zamieszczamy fragmenty referatu tow. 
Bieruta (pełny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym 

numerze „Nowych Dróg“ ).

rialkrtycznycto w yw o łu ją  dziś «tcz*- 
gólną nerwowość, wysuw« *ią fakt, 
rosnących nieprzerwanie sił socjaliz­
mu 1 demokracji ludowej, fakt nie
dającego się zahamować wzrostu świa 
domości rew o lu cy jn e j mas pracujących 
w  większości k ra jó w  świata, fak t 
niepowstrzym anego rozw oju  ruchów  
wyzwoleńczych wśród narodów k ra ­
jó w  ko lon ia lnych .

P o litycy  państw kap ita lis tycznych 
ż y w ili w  ciągu całego okresu m in io ­
nej w o jn y  i  po je j zakończeniu n a j­
głębsze przekonanie, odpowiadające 
ich najgorętszem u życzeniu, że w o j­
na osłabi śm ierte ln ie  Zw iązek Ra­
dziecki, k tó ry  przecież dźw igał na 
sobie ca ły  n iem a l ciężar tej w o jny, 
k tó ry  zraszając obfic ie  k rw ią  własną 
ziem ię w  walce z najeźdźcą, nie szczę­
dz ił rów nież te j k rw i, niosąc pomoc 
innym  uciem iężonym  narodom.

Okazało się, że N arody Zw iązku 
Radzieckiego, dźw igając n iepom ierne 
brzem ię w a lk  i  o fia r uczyły się w  tej

zał wówczas to w a rzysz  M o ło tuw  • 
po  sakoriczeniu d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j, gdy s ta ło  się ja sn ym , że u po 
przedn ich ucze s tn ikó w  k o a lic ji a n ty  
fa s z y s to w s k ie j is tn ie ją  rożne cele 
jeś li idz ie  o p ro b lem  us ta len ia  po­
w ojennego p o k o ju . W ówczas w y ja ś ­
n iło  się, że jedne k ra je  dążą do u- 
stalenia POKOJU URMOKRAl i  CZ 
NEGO —  p o k o ju  opartego  na ró w ­
n o u p ra w n ie n iu  na rodów  i  na uzna­
n iu  suw erennośc i pa ńs tw  w ie lk ic h  
i  m a łych . T a k i p o k ó j d u je J n o ż m ś ć  
w spó łp racy p o k o jo w e j ■między pań­
s tw a m i, n ieza leżnie od. ró ż n ic y  s y ­
stem ów  spo łecznych i  n ieza leżnie  
o d ^ ó in ie y  w  ideo log iach. U sta len ie  
p o k o ju  dem okra tycznego  oznacza 
także, ie  i k ra je  pokonane m a ją  
p ra w o  swobodnego de m okra tyczn e ­
go ro z w o ju , ja k  ró w n ie ż  do ca łko ­
w ite j odbudow y sw e j niezależności.

Wówczas w y ja ś n iło  się ró w n o ­
cześnie, że inne  k ra je  dążą do u-
stalenia nie demokratycznego, lecz
I im p e r ia l is t y c z n e g o  POKOJU, 
którego wprowadzenie oznacza pa­
nowanie pewnych silnych mocarstw 
nad innymi wielkimi i małymi naro­
dami, nie Ucząc się z ich prawami i 
suwerennością narodową. Nie trud­
no zrozumieć, że wprowadzenie im- 
ncridlis tycznego pokoju prowadzi 
Nieuchronnie do podziału państw 
Im dwie kategorie: na mocarstwa 
panujące z jednej strony i r.a pań­
stwa zależne i  uciemiężone z drugiej 
Itron il a to z kolei prowadzi do
nowych konfliktów międzynarodó­
w e k  i wojen, które mieszczą w so- 
]>ie niebezpieczeństwo trzeciej woj­
ny światowej —•

Ostrzeżenie tow. M ołotow a unaocz­
n iło ' mas«m ludow ym  całego świata,

' . }eżY główna przyczyna mebez- 
pS ze ńs iw a , zagrażającego poko jow i

“ to h®si°:
które prowadziło narody do wspólnej 

iw r agresorami faszystowskimi w 
Wa minionej niedawno wojny świa-

*okój d e jn o k ra ty c zn y  czy pokó j im peralistycztiy
* p rz y g o to w a n ia  w o jenne

W przem ówieniu z okaz ji 30 roczn i- niebezpieczeństwem trzecie j w o jny 
' Rewolucji Listopadow ej tow . M o- św ia tow e j, do którego pcha szaleń- 
iov, ostrzegał ponownie państwa im - stwo p o lity k i im peria listycznej- 
^Balistyczne i narody śyńata przed „ Sytuacja zmieniła się — wska-

Z k  Radziecki, którego bronią 
^  dem okracji ludowej- ktorego

pragną w szystk ie  walczące o swą w o l­
ność i  niepodległość narody, którego 
pragnie o lb rzym ia  większość lu dz i na
całym  świecie.

Pokój imperialistyczny — to hasło
o liga rch ii finansow ej i  podżegaczy 
wojennych, to program  gnijącego k a ­
p ita lizm u, to ideał despotów i  ty ra ­
nów, to cel zamachów zbrodniarzy 
h itle row sk ich  udarem niony w ie lką  
o fia rą  k rw i i c ie rp ień m ilion ów  lu ­
dzi, a podejm owany teraz znów z u - 
poręrn szaleństwa ąrzaz zw yrodn ia ły  
im peria lizm . Hasło to oznacza faktycz 
ne przygotow yw anie w o jn y  pod m a­

ską pokoju.

Jawną już  i  fo rm a ln ie  skonstruo­
waną postacią nowego b loku im p e ria ­
listycznego, k tó ry  ma rea lizować od­
radzającą się koncepcję panowania nad 
św iatem , jest ostatn io zaw arty  pakt 
pó łnocno-a tlan tyck i. P rzypom ina on
-  je ś li chodzi o m otyw y  i  założenia 
celowe — sitary „pak t an tykom in te r- 
now-ski” , k tó rym  us iłow a ły  sobie to ­
row ać pochód na podbój św iata, Skan 
daliczn ie zbankrutowane po k ilk u  la ­
tach państwa osi. Ana log ia  w ydaje
się być tym  bardziej charakterystycz­
na, że ro lę  głównej bazy w o jenne j i 
arsenału dla nowej św iatow ej eks­
pansji im peria lis tyczne j, m ają ode­
grać w śród licznych nowych baz, 
w łaśnie stare państwa osi: • N iemcy, 
Japonia, W iochy. P ragnieniem  odbu­
dowania i  w ykorzystan ia  starego h i­
tlerow skiego .  zachodnio-niem ieckiego 
arsenału wojennego, tłum aczy się ca 
ia p o lity k a  państw anglosaskich w  
stosunku do Niemiec.

N ie ulega w ątp liw ości, że ukons ty ­
tuow an ie  "się takiego, w o jenno -  agre­
sywnego b loku państw kap ita lis tycz ­
nych w  skali św iatowej, pod hege­
m onią im peria lizm u Amerykańskiego, 
jest zagrożeniem ogólno-św iatowego

pokoju

naszą aktualną politykę zagraniczna

którego zadań bieżących.

Z a w ie d z io n e  nadzie je  p o lity k ó w  
im peri a li stycznych

zakończeniu w o jny  z n iepowstrzym a­
ną w prost żarłocznością rzucają się 
na. cały św iat, aby zapewnić sobie 
ja k  najw iększe łupy wojenne?^

Oto pytania, k tó re  budzą zdum ie­
nie i n iepokój wśród m ilionów  ludzi, 
nie um iejących znaleźć wyjaśnien ia  
.przyczyn nieustannych załamań i 
gw ałtow nych zmian w  obecnym u - 
kładzie powojennym  stosunków m ię-

Takie przyczyny ideologiczne, pobi­
l i  gospodarcze leżą u  źródła 

knowań dzisiejszych podżegaczy w o- 
l vch? Skąd pows' a ją  i czym  aą u - 

S t w a n e  ostre zygzaki i ne rw o- 
Z  wstrząsy w  polityce państw, ka ­
pitalistycznych? I  dlaczego własme
największa, nerwowość p rze jaw ia ją  
obecnie po litycy im peria lis tyczn i ta - 
?ego państwa, ja k  Stany Z jednoczo­
ne gdzie magnaci finansow i w  spo- 
sób bezprzykładny w  dziejach ob.o- 
W ili ste w czasie drug ie j w o jny  świa 
towej na dostawach wojennych, a po

walce h a rtu  1 »dobywały rię  M  
heroizm  w ys iłków  i  pracy, n» Jfijrfa
nie p o tra fiłb y  *ię zdobyć żaden na­
ród w  k ra ju  niesocj a li stycznym. Oka­
zało się, że s iły  w ytw órcze narodów 
ZSRR, które  w  okresie p ierwszy d i 
pięcio le tn ich planów budow nictw a so­
cjalistycznego rosły w  tem pie b u d z v  
cym  podziw  całego św iata — w  okre­
sie w o jny , m iast osłabnąć, uw ie lo - 
k ro ln ily  się dzięki wzmożonym w y ­
siłkom  i zdolnościom tw órczym  mas, 
gotowych do najwyższych poświęceń 
dla swej socjalistycznej ojczyzny.

Okazało się, że system gospodarki
socjalistycznej, k tó ry  dow iód ł swej 
wyższości, osiągnął niezrównanie 
wyższy stopień te j przewagi w  okre­
sie w o jny  i  po je j zakończeniu. W re­
zultacie s iły  w ytwórcze Zw iązku Ra­
dzieckiego rosną dziś w  tem pie znacz 
nie szybszym niż przed wojną, a na­
dzieje i oczekiwania polityKOW im pe­
ria lis tycznych zostały srom otnie za­
wiedzione. u

Rosną siły obozu  an ty im peria lis tycznego
swą despo-Eeakcjoniści k ra jó w  kap ita lis tycz ­

nych ż y w ili nadzieję, że w y k rw a w ie ­
nie się rew o lucy jnych  p a r t i i ro b o tn i­
czych w  walce z faszystowskim  o ku ­
pantem, bohaterskie j francusk ie j ,.par 
t i i  rozstrzelanych” , oraz w łosk ich  ko ­
m unistów , osłabi ruch robo tn iczy w  
k ra jach  kap ita lis tycznych 1 zabezpie­
czy niepodzielną komendę renegatom  
i oportunist.om w  organizacjach ro ­
botniczych. A  okazało się, że do­
świadczenie rew olucyjne i  św iado­
mość klasowa mas pracujących w y ­
rosła na poziom wyższy w  w yn iku  
fak tu , że cały ciężar w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej w  ponure la ta  okupa­
c ji dźw iga ły na sobie masy pracują­
ce pod k ie row n ic tw em  p a rtii kom u­
nistycznych 1 * udzia łem  lew icy so­
cja listycznej.

W kra jach  w yzw olonych przez A r ­
m ię Radziecką, gdzie n ie  mogła w kro  
czyć bezpośrednio na pomoc kap ita ­
lis tom  1 obszarn ikom  in te rw enc ja  
z zewnątrz, masy ludowe zdobyły 
władzę i w  ramach dem okracji ludo­
w ej w kraczają na to ry  budow nic­
tw a socjalistycznego, usuwając kap i­
ta lizm  na obszarach zamieszkałych 
przez 80 m ilion ów  ludzi. We F ranc ji, 
we Włoszech, i  w  n iek tó rych  m n ie j­
szych k ra jach  kap ita lis tycznych ruch 
robotniczy, rew o lucy jny, potężnie 
wyrósł.

K o ła  anglosaskich, francuskich  1 ho 
lenderskich im p eria lis tó w  ż y w iły  głę­
bokie przekonanie, ie  usunąwszy

nanych ryw a li, umocnią 
tyczną władzę nad ludam i ko lo n ia l­
nym i. Okazało się, że narody w  ko­
loniach i kra jach uzależnionych w y ­
ciągnęły wn ioski z doświadczeń w o j­
ny i wzm acniają wszędzie swą w a l­
kę o wyzwolenie i niepodległość. W o j­
ny ludowe w  Chinach, w  Indonezji, 
w  V ietnam ie są n ieodpartym  p rzy ­
kładem rosnącej w a lk i wyzwoleńczej 
u jarzm ionych przez im peria lizm  na­
rodów.

W zrosły w ięc s iły  ludowe i  uszczu­
p lił się teren zasięgu w ładzy  kap i­
talistycznej w  w yn iku  w o jny . System 
gospodarki socjalistycznej, ro zw ija ­
jący się coraz w spaniale j w  re p u b li­
kach Zw iązku Radzieckiego, unaocz­
n ił św iatu swą wyższość i stał się 
n iezłom nym  oparciem i  źród łem  prak 
tycznych doświadczeń dla k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej na ich  drodze do 
socjalizmu.

System gospodarki kap ita lis tyczne j 
u jaw n ia  coraz w yraźn ie j niszczące 
działanie tkw iących  w  n im  przeci­
w ieństw  ekonom icznych, po litycznych 
i  społecznych, grzęźnie w  nastro jach 
n iepokoju i  lęku.

W walce dwóch systemów społecz­
no - gospodarczych, rosną s iły  socja­
lizm u, a sym patie i  dążenia mas p ra ­
cujących całego św iata coraz m ocnie j 
przesuwają się na stronę obozu anty- 
im peria listyoznego. Oto potężna nie­
zwyciężona siła, k tó ra  p o tra fi spara­
liżować zapędy w ojenne im p e ria lis ty « !

OKie prz*»«**“ " —* — -------- ■ - ,
ry n k ó w  św iatowych swych poko- nych aw an tu rn ików .

Pogłębianie się powszechnego k ry z y s u  
k a p ita liz m u

A le  i  w  łon ie  samego systemu go­
spodarki kap ita lis tyczne j tk w i sze­
reg przyczyn, k tó re  należy ośw ietli*, 
przez w łaściw ą analizę, ażeby zrozu­
mieć źród ła załamań i  zygzaków w  
obecnej po lityce państw  im p e r ia li­
stycznych.

G runtow ną i  jasną analizę tych 
przyczyn da ł jeszcze w  okresie p ierw  
»zej w o jn y  św iatowej Len in  w  swej 
pracy pt.: „Im pe ria lizm , jako  n a j­
wyższe stad ium  kap ita lizm u ” .

Głęboka, sięgająca do korzen i eko­
nom ik i i  p o lity k i współczesnego ka ­
p ita lizm u, analiza Len ina  ukazuje 
im peria lizm  jako us tró j społeczno - 
gospodarczy w  stad ium  gnicia, jako 
ustró j, którego przeciw ieństw a w e­
wnętrzne pogłęb iły  się niesłychanie i 
przerastają w  ogólny kryzys całego■'iwju. przei vv •' v

W ymaga to od nas szczególnej czuj- im peria listycznego systemu gospodar­
ności w  zakresie stosunków m iędzy- w g o  odzw ie rc ied len iem  tego ogól- 
narodowych, ponieważ nie -mogą one negQ kryzysu całego systemu są w łaś- 
pozostać bez w p ływ u  nie ty lk o  na nia dzisiejsze stosunki m iędzynaro-

dowe. M onopolistyczne tendencje ka-naszą aKtuamą ~ dowe.
lecz rów nież na ca łokszta łt naszych flnansowego p rzyb ie ra ją  dziś

po drug ie j w o jn ie  św ia tow e j — jesz­
cze ostrzejsze fo rm y, w  k tó rych  ogra-

cja na rynkach  św iatow ych poszcze­
gólnych ogn iw  m onopolistycznych na 
rzecz na jw iększych zrzeszeń ka p ita łu  
finansowego. Najpotężniejsze g rupy 
o liga rch ii finansow ej podporządkują 
sobie cały aparat współczesnego pań­
stwa im peria listycznego, aby w y k o ­
rzystu jąc jego ingerencję  zapewnić 
sobie up rzyw ile jow ane lub  p rzyn a j­
m nie j najdogodniejsze pozycje na 
rynkach św iatowych. C harakte rystycz 
nym  przykładem  tego z jaw iska  jest 
tzw. „P lan M arsha lla ” , k tórego istotę 
stanowią nowe fo rm y  w yw ozu k a p i­
ta łu  i jego ekspansji na w arunkach 
usta lanych przez „państw o - lic h w ia ­
rza”  wobec zna jdu jących się w  szcze­
gólnych trudnościach „p a ń s tw -d łu ż n i- 
ków ” .

Pogłębia jący się n ieuchronnie z co­
raz to w iększą siłą ogólny k ryzys 
św iatowej gospodarki kap ita lis tycz ­
nej i  p rom ien iu jący coraz potężniej 
płom ień re w o lu c ji społecznej —  oto 
dwa czynn ik i, pod k tó rych  w p ływ em  
odbywa się w ie lk i proces dzie jowy, 
proces przekszta łcania w  ogniu w a lk  
społecznych starego, przeżytego ju ż  
u s tro ju  społecznego, w  now y ustró j 
społeczny.niczeniom podlega nawet konkuren-

PSęta A ch illesow a b lo k u  im peria lis tycznego

Podstawą organ izacyjnych w y s ił­
ków  b loku  im peria listycznego jest 

rozpętywanie gorączki zbrojeń, przy 
czym m onopolistycznym  n iem al d y ­
sponentem i  dostawcą w  te j dziedzi­
nie m ają być Stany Zjednoczone, po­
siadające na jw iększy w  c h w ili obec­
nej w  świecie kap ita lis tycznym  re -

dzynarodowych. zorw uar środków finansowych i foch-
N in  u lM .  ' ■£rTV”  „ lc„ y c h . c„  poczynań samych

to wszystkich zagadmen, Które u pc . . , , . , , •
lity k ó w  i dyp lom atów  państw im pe- Stanów Zjednoczonych w  te j dziedzi

nie może służyć dla prz3rk ladu  licz ­
ba baz w ojskow ych, u tw orzonych we 
wszystkich uzależnionych w  te j czy 
innej mierze od Stanów Zjednoczo­
nych kra jach  świata i  rozbudow yw a­
nych nadal ze szczególną troską, aby 

objąć pierścieniem tych baz te ry to ­

riu m  Zw iązku Radzieckiego i całego 

kontynentu euro-azjatyckiego.

<Da'szy ciąg na str. i )
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(Dalszy elą.g ze str. 3)
P rz y jrz y jm y  się b liże j ko n s tru k c ji 

o rgan izacyjne j nowego b loku państw 
im peria listycznych.» Zaw ie ra  ona nie­
w ą tp liw ie  szereg cech nowych i  od­
m iennych od tych, k tó re  znamy w  h i­
s to r ii k o a lic ji i  b loków  wojennych. 
Uderza tu ta j koncen trac ja  w sze lk ie ­
go rodza ju  zależności: po lityczne j, f i ­
nansowej, technicznej i  gospodarczej 
w  najszerszym  tego słowa znaczeniu, 
w  zależności wszystk ich współuczest­
n ik ó w  b loku  od naczelnego k o n tra ­
henta, zajm ującego w  b loku  pozycję 
w yraźn ie  up rzyw ile jow a ną  i  dyspo­

zycyjną

Postaw m y w yraźn ie  pytan ie : czy ta 
należność kon trahen tów  b loku  od na ­
czelnego dysponenta, s tanow i siłę b lo ­
ku , czy też jego słabość?

N a pozór w yd a je  się n ie  ulegać 
w ą tp liw ośc i, że b lo k  im p e ria lis tycz ­
ny, w  k tó ry m  gó ru je  e lem ent hege­
m o n ii na js iln ie jszego kon trahen ta  we 
w szystk ich  w ęzłow ych spojeniach te j 
u ltra k o n s tru k e ji —  odpow iada wszyst 
k im  w a runkom  rzeczyw iście m o n o lit- 
ne j budowy. W iem y jednak, ja k  z łud­
ne b yw a ją  w  z jaw iskach i  procesach 
społecznych obserwacje pow ie rz­
chowne, biorące pozory za rzeczyw i­
stość, do ja k ich  fa ta lnych  b łędów  do­
prow adza ły  one obserw atorów , n ie ­
k ie d y  naw et w yb itnych .

P rzyk ładem  b loku , w  k tó ry m  w y ­
stępowała w y b itn a  zależność w spó ł­
uczestników  od na js iln ie jszego k o n ­
trahenta , b y ł b lok  w o jenny  państw  
osi w  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j. 
A le  b y ła  to  zależność g łów n ie w  dzie 
dż in ie  po lityczne j i  s tra teg iczno -w o j- 
skow ej i  to w  okresie bezpośrednich 
dz ia łań  w o jennych, a n ie  w  okresie 
pokoju. Nadzie ja  w yb k ieg o  i  ła tw e ­
go łu pu  by ła  podstawą spoistości te * 
go bloku, w  k tó ry m  na tychm iast po­

ja w ia ły  się rysy, gdy perspektyw a 
ła tw ego łu pu  oddalała się lub  sła­
bła.

Obecnie fo rm ow any b lok im p e ria li­
styczny pod hegem onią Stanów Z je d ­
noczonych nie  daje byn a jm n ie j zależ­
nym  w spółuczestnikom  perspektyw y 
ła tw ego łupu , lecz na odw ró t, w ym a­
ga od n ich  kosztownych i  poważnych 
o fia r  zarówno w  sensie po litycznym  
ja k  i  finansowo-gospodarczym . Kosz­
ty , w y n ik łe  z zależności .po litycznej 
trzeba płacić natychm iast, koszty z 
zależności finansowo-gospodarczej da 
dzą znać o sobie w  n iezbyt odległe j 
przyszłości.

G łówną podstawą spoistości b loku  
jest strach przed s ilam i rew o lu c ji. 
T rudno  powiedzieć, aby taka podsta­
wa przypom ina ła  coś podobnego, np. 
do żelazobetonu. S trach przed rew o ­
lu c ją  na ogół n ie  należy do elem en­
tów  krzepiących, raczej staje się pod­
łożem ciężkie j h is te rii.

Jeżeli celem b loku  — je ś li p rzy jąć  
m o tyw y  dyp lom atów  im p e ria lis tycz ­
nych, uzasadniające jego potrzebę — 
ma być obrona poko ju , oczyw iście po 
ko ju  im peria lis tycznego, to  na leży ro ­
zumieć, że zakłada się trw a łość sto­
sunków  zależności w spó łuczestn ików  
b loku  od na js iln ie jszego kon trahenta , 
na k tó ry m  b lok  ca ły  je s t oparty . A le  
w  ty m  w łaśnie tk w i p ięta A c h ille ­
sowa współczesnego m ocarza św iata. 
N a js iln ie jszym  kon trahen tem  i  fa k ­
tycznym  dysponentem b lo ku  jest 
państwo - lichw ia rz , wszyscy zaś jego 
pozostali współuczestnicy, są wobec 
niego państw am i -  d łużn ikam i.

P rzy ja źń  m iędzy lich w ia rze m  i  je ­
go d łu żn ika m i n ie  je s t zazwyczaj 
p rzy jaźn ią  szczerą i  d ług o trw a łą . Za­
leżność jest brzem ieniem , .k tó rego pra 
gnie się pozbyć ten, k to  je  dźwiga.

a tlan tyck iego i zarazem p rzyg ryw kę  
do przygotow ań w o jennych przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  
dem okrac ji ludow ej.

Do na jgo rliw szych  kosm opo litów  
nowego au toram entu a równocześnie 
p iewców  now e j w o jn y  zaliczyć należy 
n ie w ą tp liw ie  rów n ież profesora u n i­
w ersyte tu  now o jorsk iego i  . pojętnego 
ucznia T rockiego, M . J. Burnham a. 
Przytoczenie n ie k tó rych  jego w y w o ­
dów jest pożyteczne dlatego, że w  
swym  zapa’» krasom ówczym  dopo­
w iada on to, co różn i bevinow cy, b lu - 
m iści, bogobo jn i p o lity c y  w  sutan­
nach i nasi dom orośli kosm opolic i n -  
s iłu ją  u k ry ć  za  dym ną zasłoną gęsto 
okraszonych frazesów  federa lis tycz- 
nych i  innych . W  swej książce „O  pa­
nowanie św ia tow e“  B u m h a m  podkre ­
śla, że można —  rzecz jasna —  posłu­
giwać się ba rdz ie j s tra w n ym i okreś le ­
n ia m i ja k  „Ś w ia tow a  Federacja“ , 
„Ś w ia tow a  R e pu b lika “ , „S tany Z jed ­
noczone Ś w ia ta ", „R ząd ś w ia to w y “  
bądź naw e t „N a ro d y  Z jednoczone“ . , 
lecz fak tyczn ie  chodzi o im p e riu m  
światowe.

B u m h a m  w y jaśn ia  da le j bez osło­
nek:

„Przez „Światowe Imperium“  ro­
zumiem państwo, nie koniecznie 
światowe pod względem zasięgu te­
rytorialnego, lecz którego władza 
polityczna, będzie dominowała nad 
światem, władza narzucona częścio­
wo przymusem, ( prawdopodobnie
przez wojnę, a z pewnością 
przez groźbę w o jny), i  w którym, 
ora,pa -narodów, której jądrem, bę­
dzie jeden z narodów istniejących, 
posiada6 będzie więcej niż równą 
część władzy“ .

Perspektyw a chyba zupełn ie w y ­
raźna.

N ikogo w ięc n ie  Zdziw i, k ie dy  B u m ­
ham  z iście goebbelsowskim  cynizm em  
stw ierdza: „ je s t rów n ież  błędem  p rz y ­
puszczać, że pokó j m óg łby być g łó w ­
nym  celem p o lity k i“ . Czyż można so­
bie w yobraz ić  ba rdz ie j odpychający, 
zoologiczny egzem plarz podżegacza 
wojennego, paradującego w  pro fesor­

skie j todze".

„ A lb o  b ęd z iem y  e k s p o zy tu rą  A m e ry k i,  
a lb o  n ic zy m “

w labo ra to riach  em ig racy jnych  czy- , 
nione są nieustann ie próby ga lw am - j 
zowania starych zbankru tow anych teo 
ry je k  sanacyjnych i endeckich, socja l- 
faszystowskich i  pseudo-ludowco- 
wych, chadeckich i w a tykańsk ich , co 
w ięcej, czynione są dw ó jka rsk ie  pró-s 
by d y w e rs ji ideologicznej i  pene trac ji 
do s tro n n ic tw  dem okra tycznych w  kra 
ju .

A  tych  w y s iłk ó w  lekceważyć nam  
nie w o lno, skoro n ie  w ykarczowane 
pok łady obcej, w ro g ie j ideo log ii ciążą 
jeszcze na drobnom ieszczaństw ie, c ią ­
ża jeszcze naw e t na na jbardz ie j zaco­
fanych odłamach robotniczych, skoro 
wroga ideo log ia  w ciąż jeszcze p o tra fi 
zaeżadzać um ys ły  pewnej liczby  w y ­
ros tków  z k ó ł m ieszczańskich i  d rob- 
nomfeszczańskich i  w c ilka ć  im  do rę ­
k i zbrodniczą broń.

Po okresie rozk ładu w  obozie rea k ­
c ji, spowodowanego klęską M ik o ła j­
czyka i  rozb ic iem  podziemia, da ją  się 
ostatn io -auważyć p róby skup ian ia  
się s ił rea kcy jn ych  dokoła nowego o- 
środka, dokoła rea kcy jn e j części k le ­
ru . Czynione są próby tw orzenia m a­
sowej bazy lega lne j i  pó łlega lne j, po­
w iązanej z podziem iem. Z  akc ją  tą 
n iek iedy świadom ie, a często n ie ­
świadom ie, współdzia ła  część k le ru ,

U S A  m o n tu ją  b lo k  p a ń s tw  za le żn y ch  od  siebie

W  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  św ia to­
w e j system kap ita lis tyczny  n ie  wzmóc 
n i ł  się, le c i osłabł, f.aś sprzeczności 
w ew nętrzne tego systemu zaostrzyły 
się w  sposób w idoczny. Z systemu k a ­
p ita lis tycznego w yp ad ł szereg państw, 
k tó re  w k ro czy ły  na drogę budow y 
fundam en tów  socjalizm u. Im p e r ia li­
styczne państwa E uropy n ie  są w  s ta ­
n ie  opanować samodzielnie trudności 
w  odbudowie swych k ra jó w  i  zmuszo­
ne są do przy jęc ia  dyskredy tu jących  
je  w a run ków  pomocy „m a rsh a llo w - 
sk ie j", k tó ra  czyn i je  zależnym i od 
Stanów Zjednoczonych.

A le  i  w  zbogacomych n iepom iern ie  
na w o jn ie  Stanach Zjednoczonych na ­
rasta kryzys przem ysłow y, k tó ry  do­
rzuca nowe dz ies ią tk i tys ięcy bezro­
botnych do w ie lk ie j 3-m ilio n o w e j ju ż  
z górą liczby tych nieszczęśników.

Zaostrza się 1 pogłębia n a jw y ra ź ­
n ie j k ryzys ko lon ia lnego system u go­
spodarki im peria lis tyczne j. N a rod y  ko  
lon ia lne  pode jm ują  w a lkę  w yzw o le ń ­
czą. k tó re j n ie  są w  stan ie zd ław ić  
wspólne w y s iłk i im p e ria lis tó w . Chm y 
—  400-m ilionow y k ra j az ja tyck i, eks­
p loatowany od dz ies ią tków  la t  przez 
m ocarstwa im peria lis tyczne  —  prze­
żyw a ją  dziś na jw iększy  swój dz ie jow y 
ak t Wyzwolenia.

U s iłu jąc  powstrzym ać tą  niebezpie­
czną fa lę  ogólnego k ryzysu  —  im peria  
liż m  am erykański tw o rz y  szeroki b lok  
im peria lis tyczny  państw  zależnych, 
tra k tu ją c  go równocześnie ja k o  teren 
w yw ozu kap ita łów  i  teren zbytu  p ro ­
d u k c ji w ie lk ich  koncernów  zb ro jen io ­
wych.

Rozpętując nową gorączkę zbro­
jeń, p o lity k a  k a r te li am erykańskich 
przenosi się na p o lity k ę  forsow an ia  
zam ówień rządow ych na zbro jen ia  
zarówno dla potrzeb w ew nętrznych, 
ja k  1 potrzeb b loku  państw  im p e ria ­
lis tycznych. W  ten sposób państwo 
staje się organem  k a p ita łu  finanso­
wego, u ła tw ia ją c y m  tem u k a p ita ło w i 
eksploatację w ew nętrzną i  zew nętrz­
ną róWnież i  poprzez budże ty państwo 
we. Na zabezpieczeniu tych  dodatko­
w ych  źródeł eksp loa tac ji w  ram ach 
budżetu państwowego w ycze rpu je  się 
„p la n u ją ca " ro la  państw a Im p e ria li­
stycznego.

A le  to  w ystarcza, aby pseudo - 
uczeni pacho łkow ie im p e ria lizm u , re ­
k ru tu ją c y  się szczególnie ze starych 
k a d r p o lity k ó w  i  teo re tyków  przed­
w o jenne j p ra w ic y  socja ldem okra tycz­
nej po w ró c ili do w yw róconych  przez 
h is to rię  i... rzeczyw istość koncepcji 
Kautsky'ego. Wznoszą o n i znów  h y m ­
ny na cześć u ltra im p e ria liz m u , no ­
w ej fazy k a p ita liz m u  „p lanow ego", 
m ów ią o przeróżnych sposobach uch ro  
n ien ia  systemu kap ita lis tycznego, u -  
wolnionego ju ż  ja ko b y  od sprzeczno­
ści w ew nę trznych  przed kryzysem , 
słowem —  o nadchodzącej erze roz­
k w itu  ka p ita liz m u  na podstawach an- 
g lo -am erykańsk ie j „d e m o kra c ji za­
chodn ie j", k tó ra  sama przez się prze­
rasta ja kob y  stopniowo w  „dem okra ­
cję socja listyczną” .

Szczególny zachw yt budz i ta  nowa 
era kap ita lizm u  „p lanow ego“  wśród 
renegatów zachódn io -n iem ieckie j so­
c ja lde m okra c ji: Schum acherów, B r iih  
lów , SeringóW itp .

S ocja l-im peria liśc i n a jg o rliw s z y m i 
o rę d o w n ik a m i z d ra d y  n a ro d o w e j

Rozważania tego typu  są jednym  z 
w ia lu  p rzyk ład ów  Zwyrodnienia re ­
nega tów  spod znaku p ra w icy  socja l­
dem okra tycznej w  bezwstydnych b a ł­
w ochw a lców  im p eria lizm u . T ym  pseu­
do -  teo re tykom  do trzym u ją  k ro ku  
p ra k ty c y : B lu m , M och, Saragat itp .; 
czy nasi kom iw o jaże rzy-em ig ranc i, bez 
w sze lk ich  ju ż  osłonek zna jdu jący się 
» a  żołdzie anglo-am erykańskiego im - 
jseria lizm u, ja k  Zarem ba, Ciołkosz, 
B ia łas, K w a p iń sk i, P rag ie r i  w ie lu , 
W ielu innych. Osłaniać, chw a lić  i  u -  
piększać agresywne i  grabieżcze p la ­
n y  swych chlebodawców  —  to ich 
¿iużba.

Czy może być np. n ikczem nie jszy 
■wyraz upadku i  zdrady leaderów  an­
g ie lsk ie j P a r t i i P racy ja k  zakaz de­
m on s tra c ji 1 -m a jow e j lu b  w spó łudz ia ł

w  walce z narodem  greckim ? W  d ła ­
w ie n iu  w ą lk i wyzw oleńczej narodów  
w  k ra ja ch  ko lon ia lnych , w  łam an iu  
zasad O N Z i  dysk rym inow an iu  je j w  
in teresach b loku  agresorów im p e ria ­
lis tycznych?

T ak bezwstydnego pow iązania się z 
im peria lizm em  reakcy jnym , ta k  n ie  
cofającego się przed na jn ikczem n ie j­
szą fo rm ą zdrady in te resów  k laso­
wych p ro le ta ria tu  zw yrodn ien ia  oper- 
tunistycznegó nie  b y ło  dotąd w  ru ­
chu robotn iczym !

Równocześnie w  im ię  uro jonego 
..nadpaństwa" „u ltra im p e ria lis tyczn e - 
go“  prow adzi się rozleg ła krec ią  ro ­
botę przeciw ko idei suwerenności pań 
s tw ow ej, k tó ra  ma być źródłem  wsze­
la k ich  k lęsk. To wszystko ma stano­
w ić  nadbudową ideologiczną paktu

A  ja k  w yg ląda ten za tru ty  posiew 
u naszych dom orosłych kosm opolitów
na em igracji?

Forsow ny rozk ład  m ora lno -po lityez - 
ny bohaterów  szosy zaieszczyckiej do­
chodzi do zenitu. Spory i  swary w y ­
zbyte z zasad, skakania sobie do ga rd ­
ła są ty lk o  je d n ym  z ob jaw ów  ban­
kruc tw a , pu s tk i w ew nę trzne j i  ideo­
wego gnicia. A le  są pewne cechy, k tó ­
re jednoczą w szystk ie  te gryzące się 
k l ik i  i  k lic z k i —  to  wściekła , n iepo­
ham owana n ienaw iść do P o lsk i Lu do ­
wej i  Z w ią zku  Radzieckiego, to po­
korna, czo łob itna służalczość wobec 
am erykańskich m ocodawców i  p a tro ­
nów, to  zaprzaństwo narodowe i 
sprzedajność.

Jak iż  z ło ś liw y  f ig ie l spłata ła h is to ­
r ia  ty m  u ltrana rodow com  i  zacietrze­
w ionym  nacjonalistom , p rzys ięg łym  
niepodleg łościowcom  i  buńczucznym  
w ie lko m o ca rs tw o w ym , k tó rz y  odga­
dując z psią pokorą in tenc je  swego 
pana p rzen icow u ją  się gw a łto w n ie  na 
zapalonych kosm opolitów . W yłażą ze 
skóry, aby zadokum entować w  W a­
szyngtonie swą przydatność, je ś li nie 
w  Departam encie S tanu to  bodaj w  
podrzędniejszych b iu ra ch  w yw iad u . 
Stąd istna p ie lg rzym ka do W aszyng­
tonu n ie  ty lk o  M ik o ła jc z y k ó w  i  po­
m niejszych W ó jc ików , ale i  Zarem ­
bów i  B ie leckich. Is tn y  najazd na 
stolicę w yim aginow anego ju ż  w  opa­
rach em igracy jne j fa n ta z ji im perium !

A  M ackiew icz do rob ił ju ż  na ­
w e t pospiesznie do te j n ie  ty le  po­
bożnej, ile  pokorne j i  w iem opoddań- 
czej p ie lg rz y m k i „teore tyczną  nadbu­
dowę” :

„W  Londynie żadnej polityki u- 
prawiać nie można, a fo rtio ń  żad­
nej „ propagandy" , bo Anglia jest 
sama dzisiaj ty lko satelitą Stanów 
Zjednoczonych, na ■ samodzielność 
żadną zdobyć się nie może. Siedzieć 
w Londynie, czy w Moyte Carlo — 
to w gruncie rzeczy to samo“ .

W yprany  z w sze lk ich  skrupu łów  
eksm ocarstwow iec i  eksleader e.ksżu- 
b ró w  kresow ych streszcza z obrzyd­
liw y m  cynizm em  swój „św ia topog ląd " 
w  jednym  zdaniu: „A lb o  będziemy 
ekspozyturą A m e ry k i, albo n iczym “ .

L icząc się z tym , że ta  recepta sprze 
da jności n ie  jest do s traw ien ia  nawet 
dla obalamuconego re a kcy jn ą  propa­
gandą Polaka, je ś li zachow ał w  sobie 
bodaj isk rę  p a trio tyzm u  i  uczciwości, 
M a ck ie w ic f p ró bu je  go oszołom ić na­
stępującym  w yw odem :

„Bardzo łatwo tę argumentację 
obalić frazesami '.my jesteśmy za

psiną niepodległością, z nikim  się 
nie mażemy, Uczymy tylko na wld-

dając się wciągną 
ne j' g ry , , k tó ra  
nych frazesów t 
agresji zam eryk 
sactwa, gry, k tóre 
ide i m iędzym orza 
nien ie  P o lsk i i  zm 
jakiegoś nędzneg 
szawskiego, ja k ie  
pod bu tem  wasz; 
tów . P o tra fim y  pi 
w ić  te  zbrodnicze

Jest sprawą h ie r 
w  na jb liższym  c 
czy chce korzystni 
i m ożliwości, k tó r 
zerwowane w  Po! 
nie z dek la rac ją  
kach m iędzy Pań 
czy chce —  jedny: 
swą działa lność n 
ści względem  T 
czy też w yb ie rze  : 
ła m i an ty ludow yrr 
sojusz z obcym i 
ziem iem.

Poszanowanie i  
k u ltu  re lig ijn ego  
ną zasadą, k tó re j 
strzegąc, lecz sto 
koście lnej zależeć 
postawy wobec p

m a

Fokofta  b ro n ią  m ilio n o w e  m ai

sne siły.
Pełna niepodległość się skończy­

ła : nawet Francja już me jest kra­
jem niepodległym. Własnymi siła- 
my nic nie wskóramy“ .

Czy można sobie wyobrazić ob rzyd ­
liw szą „ideo log ię “  sprzedawania w  
ja sy r am erykańsk i za k ilk a  nędznych 
dolarów?

M ack iew icz  w  te j „ideo logu" nie 
jest osam otniony, podzie la ją ją  i  in n i, 
ale bo ją  się odsłaniać z ta k im  bezwsty 
dem swą m ora lną  brzydotę, osłan ia ją  
w ięc ją  szm atkam i różnych frazesów.

„N a rodow a" k liczka  B ie leckiego ju ż  
przed rok iem  przygo tow yw a ła  swych 
popleczników , że „zasada n iepodleg­
łości narodow e j uzgodniona być w in ­
na z zasadą w spó łdz ia łan ia  m iędzyna­
rodowego“ , że naród „delegować m o­
że swoje u p ra w n ie n ia “ . Dziś B ie leck i 
posunął się ju ż  zapewne znacznie da­
le j po te j ró w n i pochyłe j.

T ak  zwane „porozum ien ie  dem okra­
tyczne" c z y li spółka m ik o ła jc z y k o w - 
ców, zarem biaków  i  popie lowców  u -  
k ry w a  swój zdradzieck i kosm opo li­
tyzm  za paraw anem  eu rope jsk ich  kom  
b in a c jl „fede racy jnych ", k tó re  są t y l ­
ko  odgałęzieniem  im p e ria ln ych  p lanów  
am erykańskich. Ta sama skrachow a- 
na spółka znacząco dodaje, że gotowa 
jest skorzystać „zw łaszcza z pom ocy 
S tanów  Z jednoczonych", co w  języku  
w ta jem n iczonych oznacza sprzedanie 
się A m eryce ń la  M ackiew icz.

Znacznie m n ie j ezopowym  ję zy ­
k iem  przem aw ia  nasz s ta ry  zna jom y 
i  zasłużony p iew ca h itle ry z m u  i  jego 
sanacyjnej odm iany, K az im ie rz  Smo­
gorzewski. Rąbie on bez ogródek:

„Federalizm jest jedynym ratun­
kiem dla świata w ogóle, a dla Eu­
ropy w szczególności. Musi być po­
łożony kres parafiańskości podziału 
świata przez państwa suwerenne“ .

Eksm ocarstw ow iec Sm ogorzewski 
dusi się w  ciasnej pa ra fiańskośc i n ie ­
podległe j P o lsk i, jego k re w  p o tra f i 
pulsować ty lk o  na szerokich przestw o 
rzach am erykańskiego im p e riu m !

T ak i żałosny i  o b rz y d liw y  w id o k  
przedstaw ia nasz zw ierzyn iec e m ig ra ­
cy jn y !

Te w szystk ie  u p io ry  w y h n ia ły c h  
lw ów , h ien  i  k ro k o d y li, k tó re  straszy­
ły  Polskę przez la t  dwadzieścia, dziś 
za parę do la rów  jedzą posłusznie z 
rączk i pierwszego lepszego p ro w in ­
cjonalnego w yw ia d o w cy  am e rykań ­
skiego i  skaczą w ed ług  jego wskazó­
wek.

O postawie reakcyjnej części kleru 
I  stosunku Państwa do swobód relig ijny^

one odegrać i  ju ż  od g ryw a ją  ro lę  a- 
gentur am erykańskiego im p eria lizm u , 
jego szpiegostwa i  d yw e rs ji, k tó rych  
lekceważyć nam  n ie  w o lno ;

po w tó re  zaś dlatego że w  w y n ik u  
postępów budow n ic tw a fundam en­
tó w  Socjalizmu m usi rosnąć opór 
w a rs tw  kap ita lis tycznych  w  mieście 
i  na wsi, będzie wzmagać się obłędna 
i aw anturn icza, ń ie  przebierająca w 
środkach w a lka  ro zb itkó w  k a p ita l i­
stycznych, z k tó ry m i! w iążą się k l ik i  
em ig racy jne  1 w szelk ie w rog ie  wy­
w iady.

N ie  w o lno nam  też z a p o m in a j że

Można b y  zapytać, dlaczego ty le  u - 
w ag ł pośw ięcam y k lik o m  i  k liczkom  
reakcy jne j e m ig rac ji, skoro odsłon iły  
one ta k  ja sk raw o  nędzę swych rnyś ii 
i  nicość , swej po lityczne j m oralności, 
skoro swą pustkę ideówą u s iłu ją  za­
głuszyć na rkom an ią  w o jenną i  m od­
ła m i do bom by atom ow ej, skoro sprze 
da ją Polskę sw ym  m ocodawcom z w y ­
w iadu  za nędznych trzydzieśc i s reb r­
n ik ó w  dolarowych?

W ydaje  się jednak, że nie należy 
spuszczać oczu z tych  nędznych łu ­
p in  po litycznych z dwóch względów : 

po pierwsze, dlatego, że chcą

Reasum ując i  uzupe łn ia jąc do tych ­
czasowe rozw ażania możemy s tw ie r­
dzić;

Rozgrom ienie faszyzmu i zapalnych 
ognisk agresji im peria lis tyczne j w  
E uropie i Japon ii w  osta tn ie j w o jn ie  
nie usunęło oczyw iście źród ła agresji 
i w ojen, k tó re  rodz i sam system go­
spodarki kap ita lis tyczne j.

Z systemu tego odpadły nowe og­
niwa, zwężając poważnie jego te ry to ­
r ia ln y  zasięg działania.

M im o ciężkich s tra t_ w o jennych  i 
zniszczeń na rody Z w iązku  R adzieckie­
go odbudow ują szybko swój k ra j i 
ro z w ija ją  w  potężnym  tw órczym  roz­
machu nowe s iły  w y tw ó rcze  na pod­
stawach p lanow e j gospodarki soc ja li­
stycznej.

W yzwolone przez a rm ię  radziecką 
k ra je  dem okrac ji ludow e j budu ją  po­
m yśln ie  w  oparciu  o p rzy jaźń  z ZSRR 
i  pomoc wzajem ną trw a le  fundam en­
ty  socjalizm u.

Rosną szybko s iły  obozu poko ju  
i  postępu, na czele którego kroczy 
W ie lk i Zw iązek Radziecki 1 do k tó re ­
go należy Polska oraz b ra tn ie  k ra je  
dem okrac ji ludow ej.

N a tom iast przeciw ieństw a ekono­
m iczne i  polityczne, w łaściw e im pe­
ria lis tycznem u system ow i gospodarki 
kap ita lis tyczne j n ie  zm ala ły , lecz za­
o s trzy ły  się w  w y n ik u  w o jn y  i  potę­
gu ją  w zros t e lem entów  ogólnego k r y ­
zysu gospodarki św ia tow e j.

Naruszone w  w y n ik u  zniszczeń wo­
jennych  i  n ierów nom iernego rozw o ju  
dawne ustosunkowanie s ił m iędzy 
g łów n ym i m ocars tw am i im p e ria lis ty ­
cznym i ta l w  sobie zarzew ie nowych 
antagonizm ów i  napięć m iędzy n im i, 
m im o przejściowego i  wzajem nego u - 
zależnienia się w  postaci zaw ieranych 
um ów  i  paktów . Um owy' te noszą cha­
ra k te r n ie  ty lk o  c iężk ich  zobowiązań 
ekonom icznych, ale i  d y s k ry m in a c y j­
nej zależności po lityczne j.

W  systemie kap ita lis tycznym  
nie m a ta k ie j c h w ili,  w  k tó re j podże­
gacze w o jenn i, p roducenci i  hand la ­
rze bron i, w yko le jeńcy, aw an tu rn icy  i 
na jroznjp itsze kategorie  ludz i, k tó rych  
b y t op iera się na g ra b ieży  i  gw ałcie 
(a tak ich  lu dz i u s tró j kap ita lis tyczny  
rodzi, i  w yp ias to w u je  n ieustann ie w  
coraz to  w iększej liczb ie) n ie  m a rz y li­
by o w o jn ie , k tó ra  niszczy m ilio n y , 
ale obsypuje z lo tem  tysiące, k tó ra  n ie ­
sie nieszczęście ludz iom  pracy, ale jest 
in tra tn y m  in teresem  d la  z w y ro d n ia ł- 
ców i  spekulantów . M im o  to w o jna  
św iatow a je s t zby t w ie lk im  i  złożo­
nym  z ja w isk iem  społecznym, aby m o­
gła w ybuchnąć w  każdych w a ru n ­
kach, gdy tego zapragną te, czy inne 
g rupy podżegaczy w o jennych.

Oczywiście, podżegacze w o jenn i, sp i­
skując, in try g u ją c , organ izu jąc różno­
rodne czynn ik i, zainteresowane w  g ra ­
bieży i  w o jn ie , s tw arza ją  w a ru n k i, 
sprzyja jące w yb uch ow i w o jen w  c h w i­
li,  gdy m iędzynarodow a sytuacja  po­
lityczna i  gospodarcza nagrom adziła 
w  sobie dość ognisk zapalnych, k tó re  
W odpow iednich okolicznościach mogą 
aw an tu rn icy  w ó je n n i przeobrazić w  
pożar św iatow y.

D latego w łaśnie konieczna jest n ie u ­
stanna ostra, w a lka  z know an iam i pod­
żegaczy wo jennych.

ś w ia to w y  k a p ita ł finansow y us iłu je

ponownie w ystąp 
zorganizowana sil 
systemem gospod 
walce ze Zw iązk  
R epub lik  Radziec 
k ra c ji ludow e j or 
wyzw oleńczym  m 
go św iata.

W  celu wzmo; 
rodkow ych, w  cel 
ta kapita listyczne 
go do agresji — 
kańsk i p róbu je  w 
z ji k ra jó w  zachc 
przed rew oluc ją , 
chęcić je  starą, 1 
ty w ą  ob łow ien ia  
k ra jó w  dehiokrac

Tymczasem po< 
haseł odbyw a si.< 
¿cwanie k ra jó w  
skich przez USA,

Obok jednak  
denc ji dośrodkow 
ta lis tycznym  (od: 
niczego przeciw ie ■ 
tem  kap ita lis tyc  -■ 
nym ) dz ia ła ją  ka 
środkow e rozprzę

W  czym  prze j 
tych  s ił odśrodke

1) W  lęku  p r 
sku tka m i ew enh 
ria lis tyczne j, szc 
rosnącej nleusta' 
czej, m ilita rn e j 7. 
k ra c ji ludow ej, i 
ności po lityczne j, 
czu narasta jącej 
wyzw oleńczych v> 
lontach.

2) W  nacisku i o 
jó w  kap ita lis tycz“ 
w o jn y  p rzeciw  Z 
renności swoich 
nym  świadectwo) 
fa k tó w : postawa ’ 
skich robo tn ików  
s tro w a li swą nieiź 
żowania w o jn y  i  
tężnym  argum ent 
dz is ia j Ś w ia tow y • 
P aryżu i  w  Prąd:

3) W  rozw o ju  
c iw ieńs tw  mięć 
(antagonizm  angli 
g lo  -  francusk i, : 
k i  i  anglo -  n i an­
g ie lsk i i w łosko - 
ang ie lsk i 1, japoń 
osta tn io  zaś anta 
a .w asa lizow anym  
eu rope jsk im i) pod • 
przez n iek tó re  g r

D latego każdy 
po lityczny  i  k u ltu  
jach dem okrac ji 
siągnięcie -w zakr 
lityczn e j krzyżuj« 
w o jennych  i  kon.1 
nę.

D 'atego też n 
p a r t i i robotniczyc 
mas pracu jących i 
ca łym  świecie tw i 
tężny fro n t masov 
k tó ry m  obok robo 
skup ia ją  się n o jw  
sarze, a rtyśc i, luc 
dz ia łów  pracy u 
nej.

(Dokończę
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Zadania Partii w walce o pokój
R e fe ra t przewodniczącego K C  PZPR to w . B o les ław a  B ie ru ta  na P lenum  K C  P ZP R  w  d n iu  20 k w ie tn ia

(Dokończenie ze s ir. 4)
M asy pracujące we wszystk ich k ra ­

jach nienaw idzą w o jny  i n ie w ą tp liw ie  
pragnęłyby nie,dopuścić do tego, aby 
mogła się pow tórzyć straszliw a zbrod­
nia, k tó rą  faszyzm za produkow a ł 
św iatu.

Towarzysz S ta lin  w  w yw iadzie , u - 
dzie lonym  przed k ilk u  m iesiącam i k o ­
respondentow i „P ra w d y “ , s tw ie rdz ił: 

...zby t ’w ie lk ie  są s iły  społecz­
ne, b ro n iące  p o k o ju , ażeby u czn io ­
w ie  C h u rc h illa  w  dz iedz in ie  a g re s ji 
m o g li je  po konać i  zw ró c ić  w  k ie ­
ru n k u  no w e j w o jn  

W yn ika  z tego, że prob lem  w o jn y  
św ia tow e j w  obecnych w arunkach 
rozstrzygać się będzie n ie  w  gabine­
tach podżegaczy w o jennych i d y p lo ­
m atów  im peria lis tycznych, ale na po­
lu  w a lk i m iędzy obrońcam i pclkoju a 
in sp ira to ram i w o jny. M usi to być w a l­

ka, k tó re j im pulsem  będą nie ty lko  
uczucia, ale i .argum enty ideologiczne, 
ńie ty lk o  akcja  po lityczna, ale i go­
spodarcza, nie ty lk o  broń m ora lna, ale 
i m ateria lna . W walce o pokó j— ja ło w y  
Pacyfizm nie  da żadnych skutków .

W alka o pokój jest w a lką  klasową, 
a w  walce klasowej zwyciężają ty lk o  
m ilionow e masy ludzi rozum iejących 
potrzebę w a lk i, na k tó rych  czele sta­
ją  pa rtie  rew olucyjne.

W a lka o pokój jest zarazem w a lką  na 
rodową, w a lk ą  pa trio tów  o zabezpie­
czenie suwerenności swego narodu, a 
w ięc je s t w a lką , k tó ra  może i pow inna 
skupić pod jednym  sztandarem wszyst 
k ich  p a trio tó w  bez względu na ich ró ż ­
nice św iatopoglądowe, wyznaniow e 
itp . M ob ilizow an ie  takiego ogólnona­
rodowego fro n tu  robo tn ików , chłopów 
i in te lig e n c ji w  walce o pokój, to je ­
dno z g łów nych zadań naszej P a rtii.

P o lityczn e  za d a n ia  Partii w  w alce  o pokó j
P oko ju  nie da się zabezpieczyć au - czas, doceniać . spraw y  w ychowania

fizycznego m łodzieży i  ruch u  sporto­
wego, otoczyć go w iększą troską i  o- 
Pieką pa rty jną .

W  ten sposób rów n ież  skutecznie 
s łużym y spraw ie  u trw a le n ia  poko ju  i 

p lanów  podżegaczy

tem atycznie. O u trw a le n ie  poko ju  w a l­
czyć trzeba w y trw a le  i  codziennie. 
W alka o pokój staw ia przed naszą 
P a rtią  w ie lk ie  zadania w  zakresie po­
litycznym , gospodarczym i  ideolog icz­
nym . *

Jakież to są zadania polityczne? D a ­
dzą się one zgrupować w  pięciu pu n ­
ktach.

PO PIERW SZE, trzeba tw ardo  re a li­
zować lin ię  P a rt ii w  k ie ru n k u  izo lo­
wania, w yp ie ran ia  i  rugow ania  e le­
m entów  klasowo w rogich , w y trw a le  i 
n ieustęp liw ie  um acniać pozycje k lasy 
robotn icze j i  pracującego chłopstwa, 
rozszczepiać 1 obezw ładniać s iły  k la ­
sowo wrogie, przyciągać lu b  ne u tra ­
lizow ać elem enty chw ie jne, prze­
kształcać uk ła d  sil k lasow ych w  k ie ­
ru n ku  coraz bardzie j ko rzys tnym  dla 
k lasy robotn icze j i  urzeczyw istn ien ia  
przez nią  je j ro l i przew odnie j. W  ten 
sposób zwęzim y bazę obozu podżega­
czy wojennych, w  ten sposób zabez­
pieczym y suwerenność naszego pań­
stwa, w  ten sposób przys łużym y 
spraw ie u trw a le n ia  pokoju.

P o  W TÓRE, wzm ocnić m usim y na- 
«.¿ą w a lkę  z obcą agenturą, wyostrz57<  ̂
i  udoskonalić fo rm y  te j w a lk i, skute- 
czniej odsłaniać i un ieszkod liw iać oś- 
lo d k i obcej agentury.

Trzeba sobie zdawać sprawę z tego 
ze w róg bardzie j, n iż  k ie dyko lw iek , 
będzie wzm agał sabotaż i  dyw ers ję  
będzie próbow ał przen ikać }. roz_

pokrzyżow ania 
wo jennych.

PO C ZW A R TE , na p la tfo rm ie  w a lk i
0 u trw a le n ie  poko ju  należy rea lizować 
ja k  najszerszą konso lidację  p o lity c z ­
ną cz łonków  p a r t i i dem okra tycznych
1 bezparty jnych .

Należy dotrzeć do środow isk, k tó re  
nie zosta ły jeszcze przeorane naszą 
akcją, na rzecz poko ju  i  na leży sięgać 
w y trw a le  do o lb rzym ich  rezerw, 
tkw ią cych  w  masach kobiecych, w 
mieście 1 na wsi.

wychowawczych i propagandowych, 
cióre przyczyn ia ją  się do pogłębienia 
e j przyjaźn i.

ZSRR jest i  pozostanie potężną

tw ie rdzą pokoju, otuchą i oparciem  
wszystkich narodów  walczących o u- 
trw a len ie  poko ju  i swej n iepodłeg ło-

Zadan^a F a r  ¿ii w  d z ied z in ie  gospodarczej
eraz do tych zadań, k tórePrzejdę

w walce o pokój stoją przed P a rtią  w 
dziedzinie gospodarczej.

Potężną przeszkodę na . drodze do 
zrealizowania w o jennych planów
im peria lis tów  am erykańskich sta -
now i rosnąca potęga gospodarcza 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
S iła ekonomiczna Z w iązku  Radziec­
kiego jest znacznie większa niż w o- 
kresie w o jny  z h itle ro w s k im i najeźdź 
cami. Siła ta została wzmożona przez 
stale i szybko rozw ija ją cy  się poten­
c ja ł gospodarczy k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ych. S iła gospodarcza i  obronna 
państw  fro n tu  antyim peria listycznego 
jest n iezm iern ie  ważnym  czynn ik iem  
w walce o pokój, w walce o utrącenie 
p lanów wojennych im peria lizm u ame­
rykańskiego.

We fronc ie  an ty im peria lis tycznym , 
w  sile gospodarczej i  obronnej tego 
fron tu , Polska z je j 25 -m ilio - 
nową ludnością, świadomą, zdoiną i 
pracow itą  klasą robotniczą, z w ie lką  
(piąta na św iecie pod względem w .e l-  
kości) p rodukc ją  węgla, z w ie lką  p ro ­
dukcją cynku, z szybko i  pom yśln ie 
rosnącą m e ta lu rg ią  i  przemysłem m a­

szynowym , z w ie lką  produkcją  taboru 
kolejowego, z rozw ija ją cym  się ro l­
n ictw em , z rozgałęzioną siecią a r te r ii 
kom unikacyjnych ', stanow i czynn ik 
bardzo is to tny.

R ozw ija jąc  i wzm acniając naszą go­
spodarkę, ro z w ija m y  i wzm acniam y 
jednocześnie s ię gospodarczą i ob ron­
ną  całego fro n tu  an ty im pe ria lis tyczne ­
go, ro z w ija m y  i  wzm acniam y s iły  po­
koju'.

Cala P a rtia  i masy pracujące nasze­
go k ra ju  muszą w  pe łn i i  z całą jasno­
ścią zrozum ieć, że rozw ój współza­
w odn ic tw a pracy, p lanow y system o- 
szczędzania w  naszej gospodarce, 
przedterm inow e i  zwycięskie w y k o n a ­
nie p lanu trzyle tn iego, zwiększenie 
ilości i  jakości naszej p ro d u k c ji p rze­
m ys łow e j i  ro ln icze j, uspraw nien ie  na ­
szej k o m u n ik a c ji — to ważne ogniw a 
nie ty lk o  na drodze do podniesienia 
d o b ro b y tu , m ateria lnego i  poziom u 
ku ltu ra lneg o  mas pracujących, nie 
ty lk o  na drodze budowy socja lizm u, 
ale to ważne i decydujące ogn iw a w 
nieodłącznej cd buciowy socja lizm u 
walce o pokój.

mieszczać się w  naszym aparacie pań­
stw ow ym  i  gospodarczym w  na jczu l- 
szych jego miejscach.

B y łoby niewybaczalną ślepotą z na- 
szeł  strony, gdybyśm y nie  u m ie li d o j­
rzeć tych zakusów wroga. W alcząc z 
n im , k rzyżu jem y p lan y  Insp ira to ró w  
agresji, s łużym y spraw ie pokoju.

PO TRZECIE, trzeba w ięcej, n iż  do- 
tjchczas, poświęcać uw ag i zagadnie­
n iom  obronności.

Należy rów nież bardzie j, n iż do tych-

Należy zm obilizow ać w ierzących do 
u a lk i z ty m i, k tó rzy  p rzyg o tow u ją  a- 
gresję Wojenną, Srtórzy budzą panikę 
i poczucie słabości, p róbu jąc  rozbić 
naród m ora ln ie , k tó rz y  u s iłu ją  w y k o ­
rzystyw ać św ią tyn ie  d la  podżegania 
Itidz i w ierzących p rzeciw ko państwu 
ludowem u.

Należy dotrzeć do różnych grup in ­
te lige nc ji i  odsłonić przed n ią  cały 
m echanizm  przygotow ań do agresji 
w o jenne j i s iły  obozu obrońców poko­
ju . Należy u w y p u k lić  z całą mocą, że 
w a lka  obozu poko ju  jes t w a lką  o su­
werenność, jes t w a lką  o u trw a len ie  
n iepodległości Polski.

A k c ja  na rzecz poko ju  n ie  pow inna 
w yczerpyw ać się fo rm a m i de k la ra ­
ty w n y m i i  rezo luc jam i, lecz wiązać 
się z k o n k re tn y m i poczynaniam i na 
każdym  odcink-u.

PO P IĄ T E , należy ug run tow ać i  po­
głębić w  najszerszych masach b ra te r­
ską p rzy jaźń  ze Z w ią zk iem  Radziec­
k im  i  ja k  najszerzej spopularyzować 
wagę naszego sojuszu i  p rzy ja źn i z 
ZSRR dla spraw y u trw a le n ia  pokoju, 
naszego bezpieczeństwa, rozw o ju  1 n ie ­
podległości Polski.

N a leży wzbogacić w a ch la rz  fo rm

P a r t ia  nmsi zw a lc za ć  s zk o d liw e  nastro.e  
b e z tro s k i

łości naszej gospodarki ja ko  zadania 
pierwszorzędnej wagi, wym aga to 
skończenia z wsze lk im  libe ra lizm em  
w  te j dziedzinie, wymaga to ścisłe j o- 
chror y  ta jem n icy  państwowej i  p ro ­
du kcy jn e j, ochrony zakładów p rzem y­
słowych, wzmożenia środków  p rze c iw ­
pożarowych, organizacji stałych, p re ­
w ency jnych  rem ontów  przeciw  aw a­
ry jn ych , pilnego i  w n ik liw eg o  bada­
nia  każdego uszkodzenia, czujności w  
doborze kadr, wym aga to przede 
wszystkim  poważnego wzmożenia i 
zaostrzania czujności P a rt ii,  organów 
gospodarczych, organów bezpieczeń­
stwa i  szerokich mas robotniczych.

Parę słów  o jeszcze jednej metodzie 
działania podżegaczy wojennych i w ro  
gaf klasowego na teren ie naszej gos­
podarki. Jest to m etoda organ izow a­
nego w ykupyw an ia  tow arów  za pom o­
cą siania pan ik i w o jenne j i  nam aw ia­
nia ludności do gromadzenia zapasów.

N ie  należy nie doceniać szkód i za­
kłóceń, które  tego rodza ju  działalność 
często przynosi.

Tymczasem stw ie rdz ić  należy, że w  
tych zagadnieniach bardzo często na­
sze organizacje p a rty jn e  nie doceniają 
znaczenia tej w rog ie j roboty. Trzeba 
zrozumieć, że w róg nieraz będzie p ró­
bował, korzysta jąc z nieświadomości 
i p łoch liw ości ludności, siać tego fo -

Ńacisk im peria lis tyczny  na naszą 
gospodarkę p rze ja w ia  się nie ty lk o  w 
próbach specyficznej blokady, ale i w 
usiłow aniach podm inow ania je j od 
wewnątrz. H istoryczne doświadczenie 
uczy, że im p e ria liśc i i  elementy k a p i­
talistyczne w ew ną trz  k ra ju , pobici w 
masowej w a lce  po litycznej, przecho­
dzą w  coraz s iln ie jszym  stopniu do 
stosowania m etod szpiegostwa, sabo­

tażu i  d yw e rs ji.
D la  nikogo, k to  trzeźwo patrzy na 

rozw ój w ypadków , n ie  może ulegać 
w ątp liw ości, że im peria lis tyczn i o rga­
n iza to rzy w o jny, korzysta jąc z pomo­
cy swych agentów w ew ną trz  k ra ju , 
będą się s ta ra li przez sabotaż i  d yw e r­
sję zahamować rozw ój naszej gospo­
da rk i, potężnego czynn ika w a lk i o po­

kój. „■
Trzeba stw ierdzić, że w ie le naszych 

ogniw  a d m in is tra c ji gospodarczej i 
w ie le  naszych ogn iw  p a rty jn ych  me 
zdaje sobie z tego dostatecznie jasno 
sprawy. W ielu naszych działaczy go­
spodarczych, w  tej liczb ie  w ie lu  na­
szych towarzyszy wciąż n ie  dostrzega 
aktów sabotażu i  dyw ers ji, składając 
wszystko na ka rb  nieszczęśliwego 
zbiegu okoliczności.

Są to teorie 1 nastro je  nie ty lk o  
naiwne, ale n iezm iern ie  szkodliwe, u - 
ła tw ia jące w ro go w i jego zbrodniczą 
działalność. Z ta k im i nastro jam i na iw  
nej i  szkodliwej beztrosk i P a rtia  fnusi 
szybko i  rad yka ln ie  skończyć.

Trzeba zrozumieć, że nie w ystarczy 
ty lko  dbać o wzrost p ro du kc ji i  o je j 
jakość, ale trzeba bezwzględnie i  ko ­
niecznie chronić tę p rodukc ję  przed 
ciosami wroga, sabotażysty I dyw e r- 
santa. W ymaga to postaw ienia zada­
nia ochrony naszego przem ysłu i  ca-

1 p iO C m iW U S tf -------- - -------  - -  j.lLa  1UUU, --------
dzaju panikę i  powodować zakłócenia n ilió w  j  kap ita lis tów , k to  jest

na ry n k u  towarowym .
N ie  ulega w ątp liw ości, że jeże li Par m im o swej pseudo-m ocarstwowej

tia  weźm ie się poważnie do p rzeciw ­
dzia łan ia  te j w rog ie j akc ji, jeże li po­
t ra f i uśw iadom ić i  zahartow ać człon­
ków  P a rtii,  a przez to i 
to działa lność wroga klasowego 1 a- 
gentów  im peria lis tycznych w  te j dzie­
dzin ie  zostanie siln ie u trudn iona .

Jakie  zadania w  walce o pokój w y ­
suwają się na czoło na froncie  ideo­
logicznym?

Jeśli ideolog icznym  instrum entem  
agresji h itle ro w sk ie j b y ł rasizm, to 
przygotow anie agresji im peria lizm u 
am erykańskiego odbywa się pod zna­
k iem  kosm opolityzm u.

Toteż zwalczanie kosm opolityzm u 
jako  ideo log ii rezygnacji z p ra w  i po­
trzeb własnego narodu oraz k a p itu - 
lanctw a wobec im peria lizm u , łączy się 
z w a lką  o pokój i niepodległość,

Jaki«  są u  nas konkre tne  p rze jaw y 
kosm opolityzm u?

W po lityce  kosm opolityzm  prow adzi 
do rezygnacji z suwerenności narodo­
w ej i  niepodległości na rzecz „u p ra ­
gnionego”  am erykańskiego im perium , 
co ze szczególną jaskrawością w ystę­
puje w  środow isku re a kcy jn e j’ em i­
grac ji. N ie są wolne od tego ko ła  re ­
akcyjne w  k ra ju , a w  szczególności 
ko ła  prow atykańskie , dla k tó rych  źró­
dłem  dyspozycji n ie jest polska rac ja  
stanu, lecz W atykan z jego proarne- 
rykańską i  proniem iecką po lityką .

W  dziedzinie k u ltu ry , kosm opo li­
tyzm  w yraża się u nas w  niedocenia­
n iu  narodowego dorobku k u ltu ra ln e ­
go, w  w yrzekan iu  się w łasnych po­
stępowych tra d yc ji, w  czołobitności 
wobec schyłkowej k u ltu ry  k a p ita li­
stycznej i wszelkich je j w ynaturzeń, 
w  pozbawio-nym często godności pa­
daniu p lackiem  przed am erykańską 
sztuką, lite ra tu rą  i  nauką, niezależ­
nie od isto tnych ich w artośc i. W A m e­
ryce kosm opolityzm  jest supernacjo- 
nalizmem, w  k ra ja ch  m arsha llow - 
skich przyb iera postać kap itu lanctw a 
i  zdrady narodowej. U  nas w a lka  z

kosmopolityzmem, narodow ym  k a p l- 
tu lanctw em  i  n ih ilizm em  narodowym  
łączy- się z w a lką  z nacjonalizm em  i  
szowinizmem, które  dotychczas by ły  
główną postacią an typro le ta riack ie j 
ideologii.

Jak n ieuchronnie doprowadza "ńacj^-. 
na lizm  do zwyrodn ien ia  ruchu robot* 
niczego świadczy reakcyjna postaw» 
dzisiejszych przywódców p a r ti i jugo ­
słow iańskie j. W kam pan ii wrogości 
przeciwko ZSRR i k ra jo m  dem okracji 
ludowej ryw a lizu ją  on i z najzaciętszy­
m i w rogam i socjalizmu.

P a rtia  nasza kosm opolityzm ow i i  r »  
c jona lizm ów i przeciwstaw ia praw dzi­
w y  pa trio tyzm  i p ro le ta riack i in te r­
nacjonalizm . W tym  św ietle szczegól­
nego znaczenia nabiera k ry tyczne  o - 
pracowanie naszej spuścizny k u ltu ­
ra lne j, odsłonięcie i spopularyzowanie 
całego bogactwa naszego dorobku na­
rodowego, naszego w k ładu  do k u ltu ­
ry  ogólnoludzkiej, naszych w a lk  re ­
w o lucy jnych  i  naszych najnowszych 
osiągnięć. Ideologia kosm opolityzm u 
prowadzi do degradacji gospodarczej, 
po litycznej i  k u ltu ra ln e j, do n iew o li 
ko lon ia lne j.

Ideologia suwerenności i  pa trio tyz ­
mu ludowego i  socjalistycznego, opmr 
tego na p ro le ta riack im  in te rnac jona­
lizm ie, prowadzi do m aksymalnego 
rozw oju s ił w ytw órczych, do upo­
wszechnienia i ro z k w itu  k u ltu ry  na­
rodowej, do wszechstronnego roz­
woju wszystkich tw órczych s ił na ro­
du. W tym  przeciw staw ien iu  tkw i. 
istota w a lk i ideologicznej o pokój 
przeciw  zaborczości i  agresji im pe­
ria lis tyczne j.

Z w yc ię s tw o  socja lizm u — to  zw y c ię s tw o  p o ko ju
W krótce up łyną cztery la ta od za­

kończenia w o jny , cztery lata w ype ł­
nione in tensyw ną i  twórczą pracą o 
tak im  rozmachu, którego Polska ,nie 
znała w  ciągu tysiąclecia swego istn ie  
nia. Stało się to  dlatego, że do w ła ­
dzy doszedł lud  polski, stało się to 
dlatego, że lu d  po lsk i rządzi w  opar­
ciu o sojusz 1 b ra te rs tw o z ludam i 
Zw iązku Radzieckiego, z ludam i k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, z ludźm i 
pracy na całym  świecie. Stało się to 
dlatego, że lud  po lski pod przewo­
dem k lasy  robotniczej buduje pod­
w a lin y  P olsk i Socjalistycznej.

Obraz św iata po czterech latach po­
k o ju  zarysowuje się z n iezw ykłą  jas­

nością:
K to  chce ludow ładztw a, k to  chce 

szczęścia 1 pomyślności ludu, k to  jest 
szczerym patrio tą , k to  chce rozlew, m 
i  suwerenności P o lsk i - ten jest 
obrońcą pokoju, dem okracji, socja­
lizm u.

K to  chce wywłaszczenia 1 u ja rzm ie ­
nia  ludu, k to  chce pow ro tu  obszar-

wy*
—  tenznawcą dolarowego im p eriu m

1
nacjonalistycznej frazeo log ii jes t ko ­
sm opolitą 1 zdrajcą niepodległości. 

Taka jest obecna lin ia  podziału, 
całą ludność, s iły  po lskich mas pracujących, na 

k tó rych  czele kroczy w  zw artych sze 
regach bohaterska polska klasa ro ­
botnicza, poczucie słuszności naszej

sprawy, niezłom ny h a r t ideowy na­
szej P a r t ii sprawią, .że w  bieżącym 
roku  1949 jeszcze m ocnie j skupi się 
o lb rzym ia  większość narodu dokoła 
naszej p la tfo rm y  P olsk i Ludowej, w  
walce o pokój, w marszu do socja­
lizm u.

D la  wszystkich uczciwych 1 szla­
chetnych ludzi w a lka  o pokój je s t 
dziś równoznaczna z w a lką  ; o w eki 
ność i postęp człow ieka, o obronę jen 
go zdobyczy m ora lnych  i  duchowych* 
um ysłow ych i m ateria lnych.

D la wszystk ich ludz i pracy, be* 
względu na ich narodowość czy w y ­
znanie, na ich k o lo r skóry czy spo­
sób ich życia wra!ka o pokój oznaezś 
w a lkę  o zniesienie źródeł i  korzen i 
społecznych, rodzących nastro je  gra­
bieży, -wyzysku i przem ocy nad czło­
w iekiem , a w ięc oznacza w a lkę  o no­
w y i  lepszy u s tró j społeczny.

D la  k lasy  robotn icze j, dla p a rtii ro ­
botniczych i  kom unistycznych —  w a l­
ka o pokój jest równoznaczna z w a l­
ką o zwycięstwo socja lizm u na ca łym  
świecie.

Vóalka o pokój, czy też ku rs  na 
wojnę, to W obecnych w arunkach  
probierz nowego podziału społecznego 
i nowego uk ładu  s ił m iędzynarodo­
wych, k tó ry  doprowadzi do c a łko w i­
te j zagłady im peria lizm u , doprowadzi 
do zwycięstwa us tro ju  społecznego^w 
k tó rym  n igdy w ięcej człow iek n ię  
podniesie rę k i zb ro jne j na człow ieka.

k ro n ik a  ing jdainn
Świetna książka dla 

młodzieży
Nakładem  „K s ią żk i i  W iedzy“ 

ukazała się jedna z najlepszych 
książek, radzieckich d la  m ło ­
dzieży „Le ńka  szuka o jca“  Eug. 
Ryssa. (T łum aczenie Z o fii I i  w ie 
em skiej* s ir. 174;. Jest to  opo­
wieść z czasów w o jny , od tw a­
rzająca znakom icie w idz iane 
eczyma dziecka bohaterstw o 
lu dz i radzieckich. K siążka god- 
ha najszerszego rozpowszech­
n ien ia  zarówno wśród m łodzie­
ży, ja k  — może w  in n ym  w y ­
daniu — dorosłych, zwłasz­

cza słabo Czytających. Zwraca 
nwagę staranna szata gra ficzna 
t  dobre rysunk i.

Doku men t y zadowolenia
7. samego siebie

im ponu jący  dorobek naszych 
żWir.zków zawodowych zna j­

du je swój w yraz  w  sprawozda- 
mnch ustępujących zarządów 

Leży przed nam i starannieV- *.Y„Vł iHfUulUUC.
wydane 400 stronnicowe spra­
wozdanie Zw iązku Zawodowego
M eta low ców  za okres 1945 _
l ?48. podsum owującą osiągnię­
cia naszych m etalowców. C y fry  
> dane naprawdę im ponujące, 
zasługujące na szczegółowe o- 
m ów ienię. Czy jednak nie  za

icza
dużo frazesów, gładkosłow ia, 
szum nych zdań, zwłaszcza w te ­

dy, gdy... b ra k  danych c y fro ­
wych.? P rzyda łaby się w  tego 
typu  w ydaw n ic tw ach  rzetelna 
sam okry tyka , wskazanie ną b ra  
“ i. .Najpoważnie jsze działyt spra 
wozdania: organizacja pracy, 
w spółzawodnictwo, praca wśród 
m łodzieży , kob ie t, akcja wysz- 
Koieniowa, oszczędnościowa — 
? „ , ^ . : t ?wane są na jk róce j i na j 

“ t dziej ogóln ikowo, bez w n io - 
- a ° w  na Przyszłość. Natomiast, 
r iu a w a  św ie tlic , wczasów — 
-ą łm u je _ m ie jsca na jw ięce j. O 
ciekaw e j in ic ja ty w ie  film o w e j 
?”u dm _ „M e ta lf i im “ “  an i słowa 
k ry ty k i,  choć ja k  dotychczas 
rezu lta ty  Są m izerne — m im o 
poważnych w kładów .

W arto by  K C Z Z  zaintereso-
w a -a _ się sprawą zwalczania 
nagm innie się szerzącego „u rzę
w ą e* °  op tym izm u“ , n iepo- 
.rzeonego rozdm uch iw an ia  ob- 
lę toscl książek tego typu , przy
uczyła Zarząd./ C entra lne Z w a 
'k ó w  Zawodowych do nowego 
sty l u s>pr a w  ozdawczości.

Instytut. Zachodni
K sią żk i In s ty tu tu  Zachodnie­

go m ają ju ż  usta loną tradyc ję  
beznam iętnych, starannie wyda 
nych, 1 niezawsza k ry tyczn ie

naśw ietlonych 1 ^ ^ a r -
nych w ydaw n ic tw  » '

nych. W . ^ ńCsUięm w y p rz e d a ż y  

trzy  "k r ią ż k i Ins ty tu tu , do W 6- 
rych  k r y t e r i u m ^  ^

nością zestawia fa . a„treuhanders lach“ ^ n n y c wh ^ c

bieży Niemców, P07-
czyte ln ikow i ich ocenę^ .

z ie m i Z łotow skie j w  la ­
tach 1918 -  1939 mwmez ie -

zygnuje z . ^ ^ ¿ iska, grupy 
strzegą r o l i cał ą ni8m al
etn icznie \  polskości
zasługę u t r ^ a n t e  ^  _
przyp isu je  ^  dz ia łaLścl_ jednostek, k te ry
ność przede ">sz-y 
s tru je .

Poważny dorobek Ins ty tu tu , 
duża smawność edytorska jego 
W ydaw nictw a Zachodniego 1
M orskiego um ieję  ̂ ;
n ia cennego zespołu autorsk e 
g0 _  poważne ak tyw a  seti 
wydanych książek i brosz,nr po 

, j . j i -  stawiać nowe za-
zwa Ją V -w anta  w ybranych danie pogłębiania \
zagadnień historycznych, k r y ­

tycznego ich naśw ie tlen ia  1 po­
szukiwania w  przem ianach spo­
łecznych u k ry ty c h  sprężyn na­
szych dziejów.

Dzieło zbiorowe
W ydana przez S IM P  denka 

broszurka W ik to ra  Pollaka 
„K a lk u la c ja  robót frezerskeh“
jest ja k  się okazuje z w ie lop ię ­
trow e j k a r ty  ty tu ło w e j czwar­
tym  zeszytem dzia łu  „O bróbka 
skraw an ia“ , k tó ry  z ko le i _ jest 
częścią czw artą  „dz ie ła  zbioro­
wego“ . wydanego na zlecenie 
Centralnego ’ Zarządu Przem y­
słu M etalowego pt. „Obliczenie 
czasów roboczych“ .

Aż tchu zabrakło! Czy nie le ­
p ie j nazwać b roszu rk i broszur­
kam i, a serie broszur znaczyć 
znakam i serii, a z , dziełem  zbio 
row ym “ poczekać aż się zbierze 
całość i s tw ie rdz i się je j p rzy­
datność i aktualność?

I  jeszcze jedno — czy nie  na­
leżałoby S IM P -ow i wskazać 
adresu k tó re jś  z d ru k a rń  pań­
stwowych lub  spółdzielczych? 
Zwłaszcza je ś li w yko nu je  ro ­
bo ty Zlecone przez C entra lny 
Zarząd P rzem ysłu Metalowego.

Podrączniki-akademickie
Z pewnym  opóźnieniem uka ­

zała się na ry n k u  św ietn ie  w y ­
dana w  serii B ib lio te k i Pod­

ręczn ików  A kadem ickich „ ę zT 
te ln ik a “  „A na tom ia  ssaków 
Foplewskiego. Cztery tom y łącz 
nej objętości 1586 stron, d ru ko ­
wane bardzo starannie, na 
św ietnym  papierze, zwracają 
uwagę prostota układu gra ficz­
nego i  ok ładki. Szereg w ydaw ­
n ic tw  k ra jow ych  (np. w yd aw ­
nictw a roku  Szopenowskiego, 
a lbum y tp.) wskazuje na moż­
liwość osiągania tego samego 
poziomu drukarskiego i tych sa 
mych gatunków  papieru w  kra  
ju. N ic  nie stoi na przeszkodzie 
utrzym an ia  tegd pozięmu jako 
obowiązującego dla dalszych 
podręczników akademickich, 
zwłaszcza medycznych i  tech­
nicznych. A by  ty lk o  b ra ły  się 
do nich, nasze czołowe uspolecz 
nione in s ty tu c je  wydawnicze 
nie trzeba tu  ani w ie lk ien  ilo ­
ści papieru, ani dużego w k ładu  
kap ita łu , a pożytek ogrom ny.

Skromniej o sobie
Wciąż jeszcze po ja w ia ją  się u 

nas w ydaw n ic tw a sprawozdaw­
cze. w  k tó rych  jedn i m ie jscow i 
dygnitarze proszą, żeby im  b y ­
ło wolno podziękować innym  
m iejscowym  dygnita rzom  za ich 
pomoc i  współpracę dla dobra 
Polski Ludow ej, po czym w ym ię 
n la ją  starannie wszystkich pod 
w ładnych im  m niejszych dygni 
tarzy. z k tó rych  każdy, lub  ten 
przyna jm n ie j, którego dopusz­

czą do pióra, kadz i z ko le i 
„sprężytem u k ie ro w n ic tw u “  1 
zasługom.

W łaśnie w  m orzu ta k ie j w o­
dy ogó ln ików  (80 stron) u to p ił 
Dolno -  Ś ląski PUR swoje cen­
ne m a te ria ły  sprawozdawcze z 
działalności 1945 — 1948, dzia­
ła lności pożytecznej i  dającej’ 
się z ilustrow ać Im ponującym i 
cy fta m i. Należało je  ty lk o  po­
dać w  skrom nym , k ilk u s tro n i-  
powym sprawozdaniu bez „w>e 
łosłownego“  S łowa Wstępnego 
i publicystycznych a rtyku łów , 
bez bomba stycznej w ie lo ba rw ­
nej ok ła d k i i  załączonej mapy

Oburzające 
sformułowania 

p. Jażdżewskiego
Łódzkie Towarzyswo N auko­

we (W ydzia ł I I )  w yda ło  w  ję ­
zyku angie lskim  „A tla s  to  the 
p reh is to ry  o f the Slavs“  K o n ­
rada Jażdżewskiego. Sam te­
m at -wybrany doskonale, książ­
ka napisana dobrą angielszczyz­
na. uzyskała bez dokładnego 
przeczytania, ja k  należy p rzy­
puszczać, subwencję Prezyd ium  
Rady M in is tró w  i  M in is te rs tw a 
O światy.

A  oto bez kom entarza k ilk a  
cy ta t z ideologicznego podsumo­
wania w zakończeniu książki:

(w  przekładzie) „N ik t  n ie  w ie  
(!!) co k ry je  na jb liższa przysz­
łość dla św iata S łow ian. Czy 
S łow ianie okażą się godnym i 
(prove egnal!!!) zadania u trz y ­
m ania gran icy na Odrze i N y ­
sie...?“  „Niższość k u ltu ra ln a  
S łow ian by ła  przez w ie le  w ie ­
ków  zasadniczą (!!) przyczyną 
ich ntenowodzeń w  stosunkach 
z narodam i, k tó re  wcześniej wa 
szły w  krąg  cyw iliza c ji. M ie jm y  
nadzieję, że obecnie gdy narody 
s łow iańskie osiągnęły wyższy 
stopień (!?) do jrza łości po litycz­
nej „a  h igh e r degree o f p o lit i­
cal m a tu r ity ! ! ! “ ) a inne narody 
okazują znamiona moralnego 1 
in te lektua lnego upadku, S łow ia 
nom  uda się oprzeć naporow i 
konkw is tadorów  z b liskiego Za­
chodu. Jesteśmy sk łonn i w ą t­
pić (?) w  poparcie przez innel 
państwa nowoczesnych K rzyża ­
ków , k tó rzy  p lanu ją  nowe na­
jazdy na „O stland“ .

Jasne, że ju ż  te oburzające 
s form ułow ania p. Jażdżewskie-, 

go, jego anglosaski sposób pa­
trzenia na S łow ian i nieuzasad­
niona ufność we w spanialom yśl 
ność popleczników faszyzmu w  
Niemczech — posłużą za p rzy­
stawiona łyżkę dziegciu, zdolną 
zatruć każdą najlepszą nawet 
pracę naukową.
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A k c ja  o ś w ia to w o -w  y da w niczu 
z w  i ąz kó  w  za w  o d o w y c h

N a początek k ilk a  c y fr. W  o- 
fcresie od roku  1945 do kcńca 
1948 przez sceny i estrady zw iąz - śnienia z 
kow ych św ie tlic , dom ów k u ltu ­
ry , te a tró w  i sal koncertow ych 
p rzew inę ło  się 4.800 zespołów 
a rtys tycznych  w  liczb ie  około
120.000 a rtys tów  — am atorów , 
organ izu jąc 71.000 im prez a r ty ­
stycznych, k tó re  oglądało
16.200.000 w idzów.

Jacek B ocheński

h is to r ii powszechnej, 
ustaw odaw stw o pracy i opieka 
społeczna, dzieje ruchu ro b o tn i­
czego w  Polsce i  na świecie, 
wreszcie dzieje i rozw ój zw iąz­
ków  zawodowych.

C y fry  te sa bardzo w ym o w ­
ne. A by  zrozumieć, co znaczą 
one dla  rozw o ju  1 um asow ien ia 
k u ltu ry  w  k ra ju , trzeba sobie 
zdać sprawę, że zorganizow anie
120.000 ludz i w  zespołach tea­
tra ln ych , śpiewaczych, m uzycz­
nych i  tanecznych nie jes t b y ­
n a jm n ie j celem samym w  so­
bie, lecz środk iem  do osiągnię­
cia znacznie poważniejszego i 
ogólnie jszego celu. 120 tys. lu ­
dzi, k tó rzy  zaangażowali się w  
ja k i bądź śposób do pracy a r ­
tystyczne j, to  swego rodza ju  ak­
ty w  k u ltu ra ln y  k lasy ro b o tn i­
czej. R obo tn ik  w ystępu jący ja ­
ko a k to r w  p rzedstaw ien iu  tea­
tra ln ym , m usi z n a tu ry  rzeczy 
przeczytać i  przem yśleć tekst 
sztuk i, zapoznać się z je j au to ­
rem  i jego twórczością, w n ik ­
nąć w  epokę, w  k tó re j sztuka 
powstała, przysw oić sobie sze­
reg w iadom ości z h is to r ii l i te ­
ra tu ry  i  k u ltu ry  określonego 
m om entu dziejowego. W  ten spo 
sób um ie ję tn ie  k ie ro w a n y  przez 
zw iązk i zawodowe w zrost ro ­
botniczego tea tru  św ietlicow ego 
przyczyn ia się do pow stan ia 
w ie lo tysięcznej g rupy  ludz i, 
w ciągn ię tych w  o rb itę  a k tyw n e j 
1 byn a jm n ie j n ie  jednostronne j 
p racy k u ltu ra ln e j. Już dz is ia j 
is tn ie je  tak i robo tn iczy a k ty w  
k u ltu ra ln y , ilościow o —  ja k  w i­
dać — nie m ały i coraz g łośn ie j 
upom inający się o popu la rną  
książkę naukową, o lite ra tu rę ,
0 muzykę, no i  wreszcie o re ­
p e rtu a r potrzebny do w y k o n y ­
w ania na scenach.

8 tys ię cy  k ó ł 
sam okszta łcen iow ych

W ślad za ruchem tea tra lnym  
p i . Jo  ożyw ienie a k c ji samo­
kształceniowej. W roku  bieżą­
cym  zw iązki zawodowe zorga­
n izu ją  p rzy  zakładach pracy
8.000 kó ł samokształceniowych, 
obe jm ujących 80 tys. ro b o tn i­
ków . Już obecnie is tn ie je  tysiąc 
tak ich  kół. W  ram ach Czynu 1- 
M ajow ego zw iązk i zawodowe 
zobow iąza ły się zorganizować 
do końca przyszłego miesiąca 
pięćset nowych kó ł N auka jest 
bezpłatna i dobrowolna. K ie ­
ro w n ik a m i zespołów samokształ 
eeniowych są nauczyciele, spe­
c ja ln ie  przeszkoleni in s tru k to ­
rzy  i a k tyw iśc i p a r ty jn i lub 
zw iązkow i. Każde ko ło  samo 
w yb ie ra  sobie zagadnienia do 
rozpracow ania . Będą to p ro b le ­
m y ekonom ik i po lityczne j, pod­
s taw y m a te ria lizm u  d ia le k ty c z ­
nego i historycznego ,l ite ra tu ry
1 sztuki, geografia gospodarcza i 
po lityczna  św iata, b io log ia , nau­
ka o Polsce współczesnej, h is to ­
r ia  F o lsk i oraz w ybrane  zagad-

A k e ja  w ydaw n icza
Jak  w  ob liczu tych nowych 

potrzeb i  zadań w ygląda akcja 
w ydaw nicza KCZZ? K om is ja  
C entra lna Z w ią zków  Zawodo­
wych, dzierżąca ster organ iza­
cy jn y  a k c ji k u ltu ra ln o  - ośw ia­
tow e j w śród mas zw iązkow ych 
zajęła się dostarczeniem  m ate­
r ia łó w  popu larno -  naukow ych 
i lite ra c k ic h  celem zaspokojenia 
tych now ych, specyficznych po­
trzeb terenu zw iązkowego.

D la każdego cyk lu  zagadnień 
w yda je  K C Z Z  specja ln ie op ra ­
cowane, popu larne broszury, 
w ysyłane w  dziesięciotysięcz- 
nym  nak ładz ie  bezpłatn ie  w  te­
ren lub  in s tru k c je  b ib lio g ra fic z ­
ne, in fo rm u ją ce , gdzie, w  ja ­
k ich  i  przez kogo ju ż  w ydanych 
książkach należy szukać po­
trzebnych w iadom ości. Część 
tych książek zakupu je K C Z Z  1 
rów n ież bezpłatn ie  dostarcza 
ko łom  sam okształceniowym .

I  ta k  np. z zakresu h is to r ii l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j p ro je k tu je  się 
w ydan ie  do końca litpca br. 
dz iew ięc iu  broszur na następu­
jące tem aty : po-lska lite ra tu ra  
średniow ieczna, „Z ło ty  W iek “  
w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, w ie k  
X V I I ,  oświecenie, rom antyzm , 
pozytyw izm , na tu ra lizm , „M ło ­
da P o lska“ , lite ra tu ra  w spó ł­
czesna. A u to ra m i będą przew aż­
n ie  pracow n icy  In s ty tu tu  B a ­
dań L ite rack ich , m. in . B acu lew  
ski, L ibe ra , Jakubow ski, K o ­
rzeniewska, P ie trus iew iczow a, 
D i ir r  -  D u rsk i. Równocześnie 
każda broszura o lite ra tu rz e  
uzupe łn iona będzie popu la rnym  
szkicem o sztuce om aw iane j epo 
k i. D ru g i p rzyk ład : z zakresu 
b io lo g ii oddano ju ż  do d ru ku  
b roszury  „Zasadnicze w iadom o­
ści o budow ie  m a te r ii“  d r  Jab ­
łońsk ie j, „B udow a wszechświa­
ta “  p ro f. Zonna, a w  p rzygo to ­
w a n iu  są „Ś w ia t d robnoustro ­
jó w “ , „J a k  pow sta ło  życie ńa 
z iem i“ , „T e o ria  e w o lu c ji“ , „P o ­
chodzenie cz łow ieka“ , „N auka 
o dziedziczności" i  „N ow e zdo­
bycze b io lo g ii rad z ie ck ie j". Trze 
ci p rzyk ład : z zakresu ekonom ii 
po lityczne j lub  m a te ria lizm u  
d ia lektycznego ł  h istorycznego 
KC ZZ nie  w yd a je  w łasnych ma 
te ria lów , na tom iast rozsyła go­
towe pu b likac je , w ydane przez 
Szkolę P a rty jn ą  przy K C  PZPR 
oraz przez Sp. W yd. „K s ią żka “ .

Przy tak  szeroko rozbudow a­
nym  pion ie ośw ia tow ym  nie za­
niedbuje się jednocześnie w  ak ­
c ji w ydaw n icze j K C Z Z  b ib lio ­
teczki św ie tlicow e j, dostarcza ją­
cej repertua ru  dia zespołów 
dram atycznych. B ib lio teczka 
św ie tlico w a  KCZZ, wydawana 
przez spó łdzie ln ię  „Książka i 
W iedza" is tn ie je  ju ż  od dłuższe­
go czasu i ma za sobą szereg

w artośc iow ych  pozycji. Zaspo­
k o iły  one, w  niedostatecznym  
zresztą wciąż jeszcze stopniu, 
d o tk liw y  b ra k  dobrych jedno­
aktów ek i adap tac ji scenicznych 
dla św ie tlic .

M a te r ia ły  d la  ś w ie tlic
Redakcja B ib lio teczk i ś w ie t li­

cowej stara się w yb ierać spo­
śród w y b itn y c h  dziel lite ra tu ry  
po lsk ie j i  św ia tow e j te u tw o ry , 
k tó re  dostosowane do w ym agań 
sceny św ie tlicow e j, zabrzm ią 
tam  głosem po lityczn ie  i ideowo 
a k tu a ln ym  i  w ażkim .

Już w  tym  m iesiącu w  ra ­
mach Czynu P ie rw szom a jow e­
go podjętego przez Sp. W yd. 
„K s iążka  1 W iedza“ , ukaże się 
18 S .zyc ji, ■ oddanych do d ru ­
ku przez W ydzia ł Repert. K C ZZ 
Każde w ydan ie  zaopatrzone 
je s t wstępem opracow anym  
przez znawców li te ra tu ry  i we 
w skazów ki dla inscenizalora 
św ietlicow ego oraz akto rów . A  
oto ty tu ły :  „N a dz ie ja “  H e je r- 
mansa. In te rm e d ia  p lebejskie  w  
oprać. K opa lk i,: „ C o  złe to w  
gruzy" Struga, „Szandor K o ­
wacz“  T. T. Jeża, trz y  hum ore ­
sk i Czechowa („Jub ileusz“ , 
„K oń sk ie  nazw isko “  1 „K a m e ­
leon“ ), „M a rtw e  dusze" Gogo­
la, „P rz y ja ź ń “  G orbatowa, 
„W ięzienny spacer“  Germana, 
„P lo tk a “  A ug us ty  G regory, „Z o ­
śka G aliczka“  W itk iew icza , „P o ­
b ita  k ra "  Romana Bratnego, 
„K ry m in a lis ta "  S in c la ir ‘a, „Szo­
sa w o łoko łam ska“  Beka, insceni 
zacje dw u poem atów  M a ja k o w ­
skiego „D obrze“  i  „R ad io -P aź- 
d z ie rn ik “ , „M a tk a “  Gorkiego, 
„D z iu rd z io w ie “  O rzeszkowej.

Z przytoczonego re je s tru  ty ­
tu łó w  w idać, że obok u tw o rów  
daw nych p isarzy, ukazujących 
k rzyw d ę  cz łow ieka pracy w  u - 
s tro ju  kap ita lis tyczn ym  (np. 
„N a d z ie ja “ ) zw yrodn ien ie  i bez­
sens ginącego porządku społecz­
nego (u tw o ry  Czechowa, Gogo­
la) i  w a lkę  wyzw oleńczą ludów  
(np. „S zandor Kow acz“ ) um iano 
znaleźć re p e rtu a r nowy, m ów ią  
cy o bu do w an iu  nowego ładu 
społecznego, uczący now ych za­
sad m ora lnych , ukazu jący w a r­
tość zespołowej pracy 1 porusza­
jący  zagadnienia rzeczyw istości 
socja listycznej.

W  planach w ydaw n iczych  KC  
ZZ f ig u ru ją  jeszcze na n a jb liż ­
szy okres inscenizacje „G rom ów  
gn iew u“  Steinbecka, „W a lk i 
G a lsw o rth y ‘ego, „Jasnej G w iaz­
dy P o ra nn e j“  W righ ta , „W ie rzb  
nad Sekwaną“  Jana W ik to ra  i 
„W ro gó w “  G orkiego. U tw o re m  o 
społecznej tem atyce jest kom e­
dia satyryczna o b iu ro k ra c ji pt. 
„P rz y jm u je m y  o 8.30“  p ió ra  J. 
S ło tw ińskiego.

Reasumując, należy podkreś­
lić, że akcja  w ydaw n iczo - o- 
św ia tow a KCZZ, zapow iadająca 
się szczególnie bogato na m aj 
br. w  zw iązku z Tygodn iem  O- 
św ią ty , K s iążk i i P rasy jes t bar 
dzo pożyteczną praca, p row adzo­
ną spraw n ie i rozważnie, z u - 
względnien letn praktycznych  ce­
lów  ośw ia tow ych

A rch ite kc i radzieccy zm ienił" 
się i w y ro ś li jednocześnie z prze 
obrażeniam i gospodarczymi, po­
lityczn ym i i społecznymi, k tó re  
w  sposób zasadniczy zm ien iły  o- 
b łicze dawnej R osji — a rch ite k ­
tu ra  ich rosła i  rośnie w  proce­
sie gigantycznego socjalistyczne 
go budownictw a.

M y  — a rch itekc i polscy — 
przed k tó ry m i Państwo i P a rtia  
s taw ia zagadnienia rów n ie  trud 
ne, s taram y .się, w sze lk im i spo-; 
sobami dotrzeć do źródeł doś­
wiadczeń naszych radzieckich 
kolegów i  towarzyszy, poznać 
ich twórczość, i  to nie ty lk o  je j 
rezu lta ty  ostateczne, ale proces 
je j narastan ia 1 rozw o ju ; drogi, 
k tó re  to row ała sobie w  ciężkim  
pochodzie ku  soc ja lizm ow i — 
szeroki gościniec, k tó ry m i —  po 
30 la tach zmagań i  w a lk i —  zwy 
cięsko zmierza do kom unizm u. 

♦
Odpowiedź na te pytan ia  da­

je w ystaw a „A rc h ite k tu ra  na­
rodów  ZSRR“ , o tw a rta  w  dniu 
10 k w ie tn ia  w  M uzeum  Na­
rodow ym  w  W arszawie.

T rudno  w  k ró tk im  a rtyku le  
om ówić w  sposób w yczerpu jący 
tę w ystaw ę —  czyte ln icy  „T ry ­
buny L u d u “  sam i ją  obejrzą, bo 
SARP nie ograniczy się do po­
kazu w  M uzeum  Narodowym . 
W ystaw a wędrować będzie od 
m iasta do m iasta, aby każdy 
m ógł Ją zobaczyć, poznać, prze-

myśleć i ocenić. I  dlatego, ko­
rzystając z praw autorstw a te­
go a rty k u łu , zw róc im y uwagą 
na to, co zdaniem naszym jest 
na jis to tn ie jszą cechą pokazu, 
przysłanego nam za pośredn ict­
wem  W OKSU przez kolegów  ra 
dzieckich.

W ydaje nam się, że m yślą 
przewodnią j celem w ystaw y 
„A rc h ite k tu ra  N arodów  ZSRR“ 
jest wykazanie, w  ja k i sposób ar 
ch itekc i radzieccy poszukują na 
rodow ej, a w ięc w  każdej rebub li 
ce inne j fo rm y  dla je d n o lite j so 
c ja l'rétycznpj. treści. Stąd szeroko 
rozbudow any pokaz h is to rycz­
nego budow nictw a, od deta li 
zburzonej św ią tyn i w  G arn i. po 
chodzącej z I I I  w ie k u  po C h ry­
stusie, poprzez św ią tyn ię  R ips i- 
m e w  fcczmiftdż.ynie (V I I  W.) aż 
do klasycyzm u m oskiewskiego 
Ba/.enowa i Kązakow a i k la sy ­
cyzmu len ingradzkiego Zacha- 
rowa, W oron ich ina, Stasowa i 
Rossi, k tó ry  rozs ław ił na całym  
śv.' -cle arch i tek tu rę  rosyjską.

W ciągu 15 w ie k ó w  rozw ija ła  
się k u ltu ra  budow n ic tw a naro­
dowych re p u b lik  ŻBRR — za­
b y tk i je j. cały naród radziecki 
otacza szczególną, pełną u m iło ­
wania opieką. N ik t  g łęb ie j niż 
my, polscy arch itekc i, k tórych 
wsie i  m iasta b u rz y li ci sami 
barbarzyńcy, aby zetrzeć z po­
w ie rzchn i z iem i w sze lk i ślad na 
szej k u ltu ry  nie rozum ie tego u ­

B en ed h k t H e r tz

P a k t ob ronny
(B a jk a )

Ogromnej wagi w świecie rybim fakt 
mieszkańców Atlantyckiej poruszył głębiny; 
obronny z drapieżcami podpisały pakt 

Rekiny.
Dziwi się drobiazg morski —  mątwy i 1 augusty 
(łykane przez żąrłacza wraz z twardym pancerzem), 
pytają reporterki, Flądry krzywoustej:
—  Przeciw komu obronę Rekin przedsiębierze? 
Wszak dorsze, w ilk i morskie i diabły —-  żabnice 
wciąż z nim idą płetwa w płetwę;
jest szanowanym pośród nich dziedzicem, 
hetmanem, królem nieledwie...

Więc kogóż by się lękał?... O śm iorn icy chyba, 
która chętnie by wzięła go w swoje ramiona?... 
Uśmiechnęła się Fiądra zezem, jak to ona, 

i rzekła:

—  A Wieloryba?

— Wieloryba...?— dziwią się— toć to jarosz przecie,
żywi się głównie planktonem.

Choć machnięciem ogona czasem okręt zmiecie, 
nad napaść woli obronę.

—  A jednak powiadają, że teraz jest gotów
rozpocząć walkę zaczepną.

Pod jego rozkazami dziś, jak słychać, krzepną 
oddziały śledzi, sardynek i szprotów.
— Azali Rekin sądzi, że Szprotka maleńka 
zje go, poparta Wieloryba władzą?
— Nie to! — odrzekła Fiądra — natomiast się lęka. 
że jemu już te rybki zjadać się nie dadzą.

m iłow an ia . Rozum iem y dążenie 
kolegów  radzieckich do odbudo­
w y  pom ników  k u ltu ry  narodo­
w ej, do poznania je j na jg łęb­
szych korzeni, cen im y pietyzm , 
z ja k im  h is to rycy a rc h ite k tu ry  
w ydobyw a ją  z p y łu  zapom nie­
nia  nazw iska budowniczych so­
boru W asyla Błogosław ionego — 
B a rm y i  Pośnika. budownicze­
go dzw onnicy Iw a n  W ie lk i — 
F iodora Konia, bo dum ni jeste­
śmy 7. tego, że to P o lak —  m a­
larz, rzeźbiarz i  a rch ite k t W it 
Stwosz b y ł m ie jsk im  budo w n i­
czym K rakow a , że to S ieraków 
ski i  K u b ic k i op racow yw a li naj 
śmielsze założenia urban istyczne 
W arszawy. Rozum iem y także, że 
R aste lli i  Rossi uw ażan i są na- 
ró w n i z Zaeharowem  za a rch i­
tek tów  leń ińgradzkich , bo Póp- 
pelmana, Z.uga, M erlib iego  i  Co 
razizego uw ażam y za a rch ite k ­
tów warszawskich, a Canaletta 
Z4 najlepszego m alarza Warsza 
wy. M usim y jednak od naszych 
radzieckich kolegów nauczyć się 
twórczego a nie mechanicznego 
stosunku do odbudowy zabyt­
ków  sztuk i, w lew an ia  w  h is to ­
ryczne fo rm y  nowej współczes­
nej treści społecznej — k tó ra  z 
dawnych . cerkw i, m onastyrów , 
pałaców czyni ak tyw ne elem en­
ty  nowego życia. M usim y nau­
czyć się bojowego now a to r­
skiego podejścia do żyw otnych 
problem ów  m ie jsk ich  — budo­
w y  obok zespołów zabytkow ych 
na jbardzie j nowoczesnych zało­
żeń. Prostota, surowość, powaga 
m auzoleum Len ina  obok bogac­
tw a  soboru W asyla B łogosław ić 
nego — śm iałe poszerzenie u licy  
Gorkiego p rzy  pom ocy wspania 
lego chw y tu  technicznego — (nie 
burzenia, ale przesunięcia is tn ie  
jącej zabudowy —), nowa pod­
ziemna sieć znakom icie uksz ta ł­
towanych p laców  — s ta c ji s łyn ­
nego m oskiewskiego m etra, 
słusznej dum y na rodu radzie­
ckiego — gdzie ro b o tn ik  mos­
k iew sk i co dzień styka się i ob­
cuje ze sztuką — rzeźbą 
i m a la rs tw em  — ; założenia in ­
żynierskie : zapory wodne, ka ­
pały, m osty — dzieła w spó łp ra ­
cy technika, a rch itek ta , rzeźbią 
rza i m alarza — z kanałem  im ię  
nia M oskw y na czele —  oto 
p rzyk łady , na k tó re  pa trzym y z 
podziwem  — a jednocześnie z 
m yślą o przyszłości naszego bu­
dow n ictw a, o zadaniach, które  
Stoją przed nam i, o P lacu M a r­
sza łkow skim  — Czerwonym  P is 
su nowej Warszawy — o- 
partym  o historyczne założenia 
osi saskiej 1 ««i s tan is ław ow ­
skie j, o szybkiej ko le i m ie jsk ie j, 
o re g u la c ji Wisły, o budow ie ka 
na łu  przem ysłowego, o porcie na 
Żeran iu . Patrząc na fo tog ra fie  
odbudowanych w  b łyskaw icz­
nym  tem pie s ta lig radzk ich  zakła 
dó.w przem ysłow ych, m yś lim y  o 
dum ie robotn icze j W arszawy: o 
fabryce samochodów .osobowych 
k tó ra  ju ż  w  na jb liższe j przysz­
łości w yrośn ie  w  oko licy  Żera­
nia.

O glądając fo tog ra fie  szkół, 
przedszkoli, tea trów , stadionów, 
domów k u ltu ry , w czy tu jąc  się 
w  o lb rzym ie  cy fry , wskazujące 
na powszechność ośrodków nau­
k i, k u lh ir y  um ysłow e j i fizycz­
nej na całym  terenie ZSRR, — 
w iem y, że i  u nas sieć ich  ros-

rastać się będz 7. roku m  ro t .
że i u nas zn na sprzęcie o tó
m iędzy dawną "’'Msk Łj à POi*
ską B. między i  > l i l b
m iędzy stolicą, pro-
w ine ją. Przek nu jem?/ się rm

w ZSRR mont ńentalna aron
tek tu ra  nie 'st w yłac^oym
przyw ile je m  ce ira in y ^h  « śrr/.i-
ków  dyspozycji po litycznej — z<-

7. jednakow ą ! o*ką rf p iok o
fo rm y budował 7 s dpn.y R«*
w  M oskw ie. L i­ )in,sr*d?ie\ K u |*
sku, K ijo w ie . ! pía Ata,,
ni i T h ilis i, pi­ w  k z

tych m iast a-c t k d  <\4?a o
fo rm y  odrębr j, eryTiris. îVr 1»
zcharm onizowai % < lim e4 - F
środow iskiem  1 rp u itn i,  k r£ ;f>
brązem i  dobrz ł* i \ i & f ; r a «‘i *J O*h 'MN •
ją-

*

Jeszcze jeden 
podkreśla w yst; 
wanie szerokie) 
bani.stycznych 
tró jw y m ia ro w o  ■ - u;

W ystawa ot w 
przeddzień dysk 
z całej Polski a >■ 
planem  Warsza'. 
si m ie li w ięc sp 
nać się, ja k  arcl
rea lizu ją  w  pra v, ,
pracy teorię  m i 
nizmu, wskazań F 
lowanego wodza 
w ie lk iego  budo 
li  z mu, Józefa S : 
z rozum ieć. to, ci '
a rch ite k tó w  ra 
istotn ie jsze: niei 
dą w a lkę  o córa: ' r - i * '
twórczości, o co 
ny i rea lizacje .

Na dzień 1 pa ■ :
r. K o m ite t W y 
sk iew sk ie j Rady r •- -,t , M- 
sk iew sk i K orn i te 
pracować m ają : 
zją Rady M in is tr  ■ 1
W KP(b) d y re k ty  o . - - 
neralnego planu •
M oskw y, obliczo 
25 lat.

„P a rtia  wzyw a 
żyny  twórczości" 
radzieck im  czaso o 
tek tu ra  Rad i  bu u h .:
każdy etap re 
ra lnego p lanu r „ r ,  -y  „ c y  
M oskw y zapładi 
e h itek tu rę  radzii 
cześnie w skazuje . V
w ej u rb a n is tyk i, 1 
dow y m iast kraj» ■ > y
ludow e j, k tó re  w.1 :
gę socja lizm u".

♦

Czy oznacza to 
m y mechaniczni» - 
pokazane na w ys t > - 
dy, im ito w a ć  fora "
niezne, w yros łe  w

W ydaje nam  się r in
w u lga rnym  niezro ; >• -m 
te n c ji au to rów  w y ." 
je nam  się, iż . oh 
nam i korzenie ku ■ ■ r
w ych rep u b lik  rad 
kapując nam  jaką 
ja k i zasięg socjalis - 
dow n ic tw a, kolęd? 
m ów ią nam:

„Bądźcie, jak  naj -  
m i budow niczym i ,-o ■ ...
tw órzc ie  — ja k  m y - ’
tu rę  epoki socjalizm- 
m ię ta jc ie , że m u s i ',
S z a  — polska n «  ■■■• ' *
rodow a“ ,
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Przy budowie Wspólnego Domu 
robotnicy przekroczyli 
zobowiązaniu 1-Mafowe

---

Robotnicy zatrudnieni przy 
budowie gmachu P olsk ie j Z jed ­
noczonej Partii Robotniczej 
przekroczyli swe pierwszomajo­
we zobowiązania.

Zobowiązanie przew idyw a ło 
jedynie wykonanie szkie letu I I I

piętra. Wykonano zaś betonowa 
nie konstrukcji czwartego pię­
tra oraz szalowanie piątej kon­
dygnacji gmachu.

Przyspieszenie tempa robót 
dało * 00 tys. zł oszczędności.

Wstępne obrady samorządu stolicy 
nad projektami inwestycji w .1950r.

Warszawski® fahr f  ki metdufq
__ _ V • * 1  T>, ..Wedel“ w zobowiązaniach 

pierwszomajowych zadeklaro­
wał wykonanie 131700 kg po­
nad plan czteromiesięczny. W 
sumie wynosiło to wykonanie 
do dn. 1 maja 1573,7 tony.

Do dnia wczorajszego wy­
konano 1472 tony.

7i zobowiązań indywidual­
nych wykonane zostało w stu 
procentach zobowiązanie war­
sztatów •— remont maszyny 
do tabliczkowania czekolady, 
oraz zobowiązanie tow. Trza­
ski i  jego grupy — remonl 
maszyny do wyrobu cukier­
ków to ffi.

*
Warszawskie Zakłady Prze­

mysłu Odzieżowego dawn, 
PZK zobowiązały się wykonać 
16 tys. koszul ponad plan, 
Wykonały do dnia wczoraj­
szego 15 tys. Plan oszczędnoś­
ciowy został poważnie prze­
kroczony.

„Rygawar“ wykonał już w 
100 procentach zobowiązania 
pod względem wagonowym. 
Asortymentowo wykonano do
d n ia  w czo ra jsze go ;

Obuwie zawodowe wykona-
Proc-. ^backie 

— 07,82, letnie — 97,76, skór,
guma -  111,48. nici gumowe 

J3, teczki — w 98,81 proc 
Zobowiązania oszczędnościo­

we zostały już przekroczone.

.Marciniak“ zobowiązał się 
a 25 bm. wykonać 40 proc 

planu rocznego. Wykonano do

Rok 1950 będzie pierwszym rokiem realizacji planu sześcio­
letniego. Samorząd w stolicy rozważa już i ustala, które z inwe­
stycji przewidzianych w 1950 roku należy realizować przede 
wszystkim. Koszt ich nie może przekroczyć ustalonych dla sto­
licy granic tzw. lim itów, określonych przez władze nadrzędne.

Suma 3,016 m iln . zł, któ re  
władze m ie jsk ie  pragną prze-

dnia wczorajszego 39,2 proc. 
Zadeklarowano uzyskać 37 m i-

za-lionów oszczędności — 
oszczędzono 36.400.000 zł.

*
„Schieht“ zobowiązał się 

wykonać 347 t. mydła ponad 
plan czteromiesięczny, oraz 
10 ton gliceryny. Do dnia 22 
bm. wykonano 38 t. mydła po­
nad plan oraz 6 t. gliceryny.

K om is ja  P lanow ania Stół. Ra 
dy Narodowej — obradując w 
ub ieg ły  p ią tek nad opracowa­
nym i przez Zarząd M ie js k i de­
zyderatam i, w ype łn ia jącym i l i ­
m ity  inw estycy jne, poświęciła 
specjalną uwagę zamierzeniom, 
dotyczącym robót wodociągowo- 
kanalizacyjnych, dróg i  mostów 
oraz ko m u n ikac ji m ie jsk ie j. W 
h ie ra rch ii potrzeb w ysuw ają  się 
one na pierwsze miejsce.

Wodociągi i kanalizacja

2 m ilia rd y  zł pragnie uzyskać 
m iasto na zaprojektowane p ra ­
ce wodociągowo-kanalizacyjne.
(W br. o trzym ało m iasto na ten 
cel _  580 m iln . zł!). Prace w  
1850 roku  obejmą głównie te re ­
ny przeznaczone pod budowę 
przyszłych osied li m ieszkanio­
wych. Od rea lizac ji tych robót 
zależy w ykonan ie  w  te rm in ie  
p lanu budow y osiedli.

Jednocześnie w ładze m ie jskie  
zam ierzają przystąp ić do usu­
w ania starych, przedwojennych 
zaniedbań. P ro je k tu je  się w ięc 
przyłączenie do sieci wodno - 
kana lizacy jne j w ie lu  domów 
Pragi, budowę ko lekto rów  w  
dzieln icach nieskanalizowanych, 
rozpoczęcie budow y stac ji oczy­
szczania ścieków itd.

Historia pewnego usprawnienia

Organizacja partyjna walczy 
o rozwój robotniczego racjonalizatorstwa

P250 to fabryka którpi nrndukcia _____ i •____  ■. aPZO to fabryka której produkcja (mikroskopy i inne apara­
ty optyczne) wymaga wysokich kw alifikac ji 1 w ie lk iej rutyny. 
PZO jest jednocześnie fabryką, w której „kw itnie“ w ynalazczość 
I racjonalizatorstwo. Kw itnie, chociaż w arunki obiektywnie są 
bardzo temu nieprzychylne. I  wTłaśnie o tych -
tywnych" chcielibyśmy pomówić.

„warunkach obiek-

L is ta 'w yn a la zcó w  i  ra c jo n a li­
za to rów  jest długa. T ak np. 
tow . O bn isk i w p ro w a d z ił u -  
spraw nfenia przy: frezow an iu , 
k o w a l tow . B ąk w yn a la z ł nowy, 
znacznie lepszy od dotychcza­
sowego, sposób p rzy lu .tow yw a- 
n ia  p ły te k  V id i a do noży to k a r­
skich. le  w yn a la zk i i  usp raw ­
n ien ia  szczęśliwie przebrnę ły  
przez kom is ję  uspraw nień. N ie 
w iadom o ty lk o  dlaczego ugrzę­
zło w  n ie j i  an i rusz wydostać 
się nie może na św ia tło  dz ien­
ne, uspraw nien ie tow. Jana 
Waleszćzyka.

Sprawa z „zam ierzchłych  
czasów”

Tow. W aleszczyk w  czasach 
jeszcze bardzo „zam ierzch łych“

w  roku  1947 zgłosił swój w y -  
nalazek, polegający na znako- 

^ « k tó ry c h  części o k rą ­
g łych za pomocą ro lk i znaku­
jącej zamiast dotychczasowego 
g) awerowania. U spraw n ien ie  to 
skraca czas p ro d u k c ji n iek iedy 
nęwet, o 12 m in u t na jednej 
18 w ,  ^ ' anaście m inu t, to ma 

w  ska li m iesięcznej 
*  * teS° godziny i. dn i, roś- 
}  ^ 5 °  poważne 

«żem« p rodukc ji.
Wynalazek został 

f c .  »Począł sobie 
K tórejś z

przyśp ie -

zgłoszony 
spokojn ie w  

szuflad ko m iś ji u
S W f J  .sP °ćżyw atoyJ*tam

* ła ^isie.lszego, gdyby spra
e L i t  »interesowała się or 
Bshisacja partyjna.

Zaczęły się d ług ie  dyskusje  i  
przekonyw ania . K om is ja  u w a ­
żała, że p ro je k t jes t n ie re a ln y  
Na czym  op ie ra ło  się to  tw ie r ­
dzenie n ie  w iadom o, bo nie  
przeprowadzono żadnych prób. 
Po prostu  „d a w n ie j ta k  n ie  ro ­
b iono“ . Są ludzie, k tó rzy  tw ie r ­
dzą, że k ie ro w n ik  techniczny, 
n ie  chce przepuścić w  w yn a la z ­
ku z czysto osobistych w zg lę ­
dów.

Komisja dziwi się
Tovw W aleszczyk n ie  załam ał 

i^ w n y  sw o je j ra c ji. 
Z ro b ił- ju z  w  fab ryce  n ie  jedno 
uspraw nienie . Za usp raw n ien ia  
został odznaczony. U p a r ł się.

M o ja  m etoda jes t słuszna. 
Na w łasny  koszt zgodzę się za­
m ów ić potrzebne p rzyrządy 
próbne.

Poparła  go w  ty m  organ iza­
cja pa rty jna . R o lka znakująca 
została zrobiona. Od dwóch ty ­
godni ju ż  stosuje się ją  przy  
znakow aniu. K om is ja  usp raw ­
nień przychodzi, p a trzy  i... „dz i 
w u je  się“ , i  na tym  się kończy. 
U spraw n ien ie  fo rm a ln ie  n ie  zo­
stało uznane.

Historia nie jest wesoła
M ona by tę kw estię  p o tra k ­

tować hum orystyczn ie , gdyby 
sprawa n ie  w skazyw ała, że w  
PZO me wszystko idzie  ta k  ja k  
isc pow inno.

K om is ja  usp raw nień jest od 
tego, by zachęcać do ra c jo n a li­
zatorstwa ja k  na jw iększą ilość 
ro b o tn ikó w  (n ie  ty lk o  personel

k ie row n iczy  i techniczny)- A  w 
PZO kom is ja  n ie  ty lk o  nie za­
chęca, ale w p ro s t przeciwnie, 
ham uje, t łu m i ruch  rac jon a li­
zatorski.

Lecz PZO to fab ryka , k tó ra  
m im o tych u tru d n ie ń  jedna z 
p ierw szych w  W arszawie przed 
te rm in ow o  w ykona ła  swoje zo­
bow iązan ia p ierwszom ajowe, 
k tó ra  m im o ta k  karygodnego 
stanow iska ko m is ji uspraw nień 
ma swoich wynalazców  i  ra c jo ­
na liza torów .

O rgan izacja  p a rty jn a  w  tym  
zakładzie będzie m usia ła  poko­
nać jeszcze w ie le  oporów, bę­
dzie m usia ła  jeszcze: stoczyc 
ćlężką w a lkę  z tzw . „m am u ta ­
m i“  technicznym i, zanim uzdro 
w i stosunki na tym  odcinku.

A  teraz —  „m orał *
H is to r ii z w yna lazkiem  tow. 

W alaszczyka nie  om aw ia libyś­
m y tak szeroko, gdyż należy 
mieć nadzieję, że sprawa ta zo­
stanie d e fin ity w n ie  i  pozytyw ­
nie  załatw iona. Z a ją ł się 
ju ż  k o m ite t p a r ty jn y  i  to -za ją i 
się bardzo energicznie. _

U w ażam y jednak, że 3€a t.. 
sygnał ostrzegawczy nie t y i*  
d la  o rgan izac ji pa rty jne j 
PZO, ale rów nież w  w ie lu  in ­
nych zakładach. I  t * k  ,a . 
PZO, tak  i we wszystkich in ­
nych fab ryka ch  towarzysze mu 
szą p rze jaw iać  m aksim um  czuj 
ności.

W yna lazk i robotn ików , ich P° 
m ys ły  i  uspraw nienia , n ie  n\ ° '
gą być chowane do szufla«.. ’ 
n ie  mogą być z tych cży mnycn 
w zględów  lekceważone. Bo jes 
to now a siła, k tó ra  ożyw ia na­
sze fa b ry k i i  zakłady pracy, J«f 
to siła, k tó ra  przyczyn ia się 
rozw o ju  naszego przemysłu.

Z. K*

znaczyć na potrzeby kom u n ika ­
c ji m ie jsk ie j, św iadczy o tym , 
że samorząd docenia wagę tego 
problemu.

Już ostatnie plenum  St. R. N. 
wskazując na bolączki kom u n i­
kac ji m ie jsk ie j, upow ażniło w ła  
dze m iejskie do wszczęcia ener­
gicznych starań o uzyskanie je ­
szcze w  tym  ro ku  2 m ilia rd ó w  
zł pożyczki na zaspokojenie b ra - 
Iców w  taborze, m. in. na zakup 
150 autobusów.

W 1950 roku położy się prze­
de wszystkim  nacisk na stw o­
rzenie zaplecza technicznego (za 
jezdnie, garaże, stacje obsługi, 
rozbudowa warsztatów), k tó re ­
go do tk liw y  brak, zwłaszcza 
przy zwiększeniu się taboru 
m ógłby się stać przyczyną po­
ważnych trudności. 1,235 m iln. 
zj  _  p ro jektu je  m iasto przezna­

czyć na ten cel.
K om isja  P lanowania St. R. N„ 

rozważając zagadnienia ko m u ­
n ik a c ji m ie jskie j, zw róc iła  u - 
wagę na konieczność ja k  n a j­
szybszego opracowania d ługo­
falowego planu kom u n ika c ji 
m ie jsk ie j. W iele bow iem  do­
tychczasowym posunięć nosi 
cha rakter przypadkowy. Np. 
przy ogólnym  braku środkow  
kom unikacyjnych, M Z K  posia­
da ją w  te j ch w ili nadm iar... 
tro lleybusów !

D ro g i I m osty
W ie lką na pierwszy rzu t oka 

w ydaje się pozycja 2,140 m iln .

zł, k tó rą  sto lica chce uzyskać 
w  1950 r. na budowę i  p rze bu­
dowę swych u lic . Jednak ła ta ł 
ny stan naw ie rzchn i u lic z n e j 
powoduje x k o le i niesły(¿ lanie 
szybkie niszczenie się c ennego 
taboru  M Z K . Z sumy te j 400 
m iln . zł przeznacza się )»a kon ­
serwację naw ie rzchn i, 1,740 m iln . 
zł pó jdzie na przebudow ę u lic , 
zgodnie z planem  u rb a n is tycz ­
nym. i

Z na jdu jem y też peumą kw o tę  
przeznaczoną na prace w stęp­
ne, związane z budow ą trzecie­
go m ostu d la  ruchju ko łow o  - 
pieszego. Lokalizfjfc ja tego m o­
stu n ie  jest jeszczće ustalona. Je 
den z p ro je k tó w / umieszcza go 
na wysokości. M ą rym o n tu  i  P e l- 
cow izny.

BO S i  „C U P - ik ”

W  tra kc ie  obrad zwrócono u - 
wagę na trudnośc i, k tó re  w y n i­
ka ją  z b raku  lo ka liza c ji w ie lu  
in w es tyc ji. Okazuje się. że BOS 
nie  zawsze (po tra fi .‘nadążyć z pia 
nowanism . Należałoby rów nież 
usp raw n ić  współpracę B iu ra  Re 
gionałnego P lam i Gospodarcze­
go (nazywanego popu larn ie  
C U P -ik iem ) — ■ z BOS-em.

Z am yka jąc ¡pierwszą konferen 
cję nad lim itiam i in w e s ty c y jn y ­
m i sto licy, j przewodniczący St. 
R. N. tow.'; Ż aruk -  M ich a lsk i 
zw ró c ił się do przedstaw ic ie li 
Zarządu M ie jsk iego z prośbą, 
aby Z. M. ¿przygotował w ykaz 
in w e s tyc ji w  poszczególnych 
dzieln icach (.miasta dla p o in fo r­
m ow ania o I planach D zie ln ico ­
w ych Rad ’.Narodowych. D R N 
pow inny  wyrpowiedzięć się w  
spraw ie w szystkich in w e s tyc ji 
zapro jektow anych na ich te re ­
nie. (Ek.).

1 maja będzie gotowy 
Mowy Urzgd Pocztowy na Pmdze

W ie lk i 4-p ię trow y gmach, 
budowany przez SPB przy u l. 
Zygm untow skie j dz ięk i zobo- 
w iązaniu załogi gotowy będzie 
wstanie surow ym  ju z  na 1 M a-

■ia Robotnicy SPB zobowiązali 
się wybudować w  budynku 
ścianki działowe i  zabetonować 
dach o k ilk a  tygodn i wcześniej, 
by uczcić tym  Święto R obotn i-

■ Do budynku tego prawdopo­

dobnie jeszcze w  końcu br. 
przeniesiony będzie Urząd Pocz 
tow y W arszawa 4. Górne jego 
p ię tra  przeznaczone są na m ie­
szkania pracow n ików  poczto­
wych.

W n ieusta lonym  jeszcze te r ­
m inie dobudowana będzie d ru ­
ga część gmachu — narożn ik 
trasy W  —  Z i  u l Targowej. Tu 
ma się mieścić praska cen tra la  
telefoniczna i  dalsza seria 
mieszkań pracowniczych.

Lwy dla Ogrodu Zoologicznego 
judu ¡u i z Moskwy do Warszawy
Wczoraj nadeszła depesza za­

wiadamiająca, że dwa młode 
lwy z moskiewskiego ZOO znaj 
dują się w  drodze do Warszawy. 
Przyjazdu ich należy się więc 
spodziewać w najbliższych 

dniach.
Lwy że oraz para an ty lop  - 

suhaków, k tó re  przyjadą w  po­
łow ie  m aja nabyte zostały w  
ZSRR drogą w ym iany  za 15 
m ałp -  rezusów, k tó rych  ZOO 

posiada 25.
Jak więc w idz im y pogłowie

warszawskiego ZOO stale wara 
ata i wzbogaca się o coraz to 
nowe egzotyczne gatunki zwie­
rząt.

Za kilka tygodn i przyjedzie 
z Kam erunu niezbędny w  każ­
dym  przyzw oitym  ZOO — szym 
pans. M ożliwe również, że otrzy 

mamy, znów  w  za™5®« z*  K i*  
bra, parę tyg rysów  m andżur­
skich. Pertraktacje w  tej spra­
w ie prowadzi Ministerstwo Leś 
nictwa. (jam)

Pierwsza brygada funaczek SP 
przystępuje do odbudowy stolicy

Mowę mieszkanki namiotów w Parku Traugutta
*k  T p a n n i l ł i n  Mn 1__lRozległy park T raug utta  na Żoliborzu  był n r7P,i w:,, , .

»«sty n».ii „„„u • Przed k ilk u  dniam i
_  . , U l * rozbrzm łew a gw arem  500 dziewcząt w  z ie ln a ,.» , u i„

b^g Jaa s V S7 iętyCh, , " raŻerf Ch SP- P lerw * »  w Polsce
h-e a !  »¿om ow ila ,iuż na dobre w  namiotch i ju ­

do pracy na trasie W - Z  I Wybrzeżu Kościuszkowskim.

riC doJ^ Í ! ^ y  Park Zm ienił rów na -  bo jesteś™ , - ______
j n, »  b iepoą ian ia  w  ciągu
n¡Otv ^ ! L ÍCÍe*k i oka la ją  na- 
liilH y U 5 ł * d,t*  k lom by i  t ra w - 
i7one arannie . »kopane i  ogro-
líe  się 1 gbsPody -

*2rn a - ba rw n ie  ubrana 
w karn= dziewcząt zm ieniła  się 
Radę 7'^ yscyplino-waną b ry -

1  ca łe j P o ls k i

7.V'^ Cy a ły  do sto licy n ie - 
p °lsW . Poznańskie,

Pomwskie. Szczecińskie, Łódz- 
— nra kowskie, W rocławskie 

W]fi każde województw^

rów na -  bo jesteśm y pierwsze 
i m usim y dac dobry początek. 
Juz na dw o i cu w  Bydgoszczy 
rozm aw ia łyśm y 0 ty m  żeby 
odrazu stw orzyć w spółzawodni 
c tw o pracy. T ak ja k  chłopcy w  
zeszłym roku.

Basia B a lcerak ze 
skiego jes t maszyn-is’

Szczeciń-

W01G Przedstaw icie lk i.
ochodzą przeważnie 
wsk wiejskich.

że środo- 
Pozostaną w 

^ w f  miesiące, a po nich
S L 5 , lc -̂ ko l« *an k l ze w s i i •eikich m iast.

i  yiuili ̂  zależy — mó 
młoda pomorzanka Tajche-

— -„ . /„ is tk ą  w  b iu ­
rze ale doskonale da^e sobie ra  
dę z łopatą. Janka K ręg lew ska
i je j koleżanka Duchowna skoń 
czy ly  ku rs  sanitariuszek, Zen­
ka P rokop iak  pomagała w  do­
mu matce. Teraz wszystkie my 
ślą o jednym  — dobrze praco­
wać w  stolicy, zostawić ślad 
swej. dwum iesięcznej bytności.

Sztandar na. maszt?
W czoraj p rzeży ły  swój w ie l­

k i dzień —  uroczyste, o fic ja ln e  
otw arc ie  tu rnusu . Ppor. T ro - 
lanowska, szef b rygady  niepo­
ko iła  się nieco, Czy dobrze w y -

padnie zbiórka junaczek, kto 
przecież jeszcze przedwczor J
były „w cywilu"? Zbiórka w.y 
padła dobrze. N ic zresztą dzi­
wnego —  część z nich Pr?esZ 
ła już przeszkolenie w hufca 
SP, wiele należy do Z M P -.

P rz y b y li goście: p łk. P ” , ' 
z Kom endy G łów nej SP, 
ta rz K D  PZPR tone Owczarek, 
przedstaw icie le ZMP, ® *o ł w s r 
szawskich, w ładz dzie 1 
wych. „„ą-

P rzy dźw iękach hym nu P 
niesiono na maszt s® „  
P ierwsza żeńska brygada. _ 
rozpoczyna pracę. 1

OGŁOSZENIA drcbme

P a ń s tw ow a  F a b ry k a  
Pruszkowie z a tru d n i jd . „  (ę0-
„e g o  k a lk u la to ra  4»
sz tó w  w ła s n y c h . O fe r ty  p a p ryce  
a to le  zgłoszenia, osob is te  a 45/27, 
w  Pruszkowie u l.  B o i, e ru s  K

Nowe narzecze
P osz liśm y, w y p iliś m y  po p i-  

w iś  i  K azio  m ów i, ie  zaraz się 

zacznie.

I  rzeczyw iście zaczęło się. 
M ega fon  w is ia ł sp o k o jn ie j 
ale po c h w ili odezwał s ię :

__ UwagaS P odąbsz  do ło-

W y.glądał normalnie. Na­
wet płaszcz m ia ł na ramio­
nach a nie jak zwykle prze­
rzucony przez lewą rękę. Przy 
u ń ta ł się:

_  J a k  gdanas gom a b rra ?  
Zdębia łem  i  na  w sze lk i w y - 

odsunąłem .padek le k k o  ssę odsunęłam.. dochagonie d w u b ra b r r r r
Rów nież na w sze lk i w yp ad ek  
uśm iechnąłem  się, ale m us ia ­
ło to strasznie głupio wyglą­
dać.

— A cześć Kaziu! Jak ci się 
powodzi ?
_ Ano pronastor ssssszsz

godz. Znasz toT — spytał już
norm a ln ie .

__ jfie, A o co właściwie
chodzi ?

— Taki język — nowe na­
rzecze. Strasznie trudny, ale 
nauczyłem się i oprócz mnie 
nikt tego nie rozumie.

Kazio był zachwycony jak 
nigdy. A potem i ja byłem 
zachwycony, bo okazało się, 
że Kazio nauczył się tego w 
poczekalni dworca Głównego. 
Bez kosztów i egzaminów. Po­
stanowiłem również spróbo­
wać■ ,

sta min..,
A potem znów:
_ Uwaga, powtarzam..,
I  powtórzył to samo. Lu­

dzie denerwowali si.ę, bo nie 
wiedzieli nic o nowym narze­
czu. Co chwila wybiegali tłum  
nie na peron, wracali i  pytali 
o co chodzi.

Tylko my z Kaziem siedzi­
my spokojnie i  kształcimy^ 
się. Słabo mi co prawda jakoś 
idzie, ale po kilku lekcjach na 
dworcu będą znal nowe na­
rzecze na medal,

Zastanawiam się tylko, jak, 
to trzeba będzie zaznaczyć 
w form.ularsach rubryce „zna­
jomość języków obcych" T 
Megafonizm dworcowy, czy 
ja k f  (RYS),

Wełna i bawełna 
popłynie Wisła z Gdańska

Państwowa Żegluga na Wiśle, 
k tó ra  od 1 marca czyniła p rzy ­
gotowania do rozpoczęcia sezo­
nu z powodu nieodpowiednich 
w arunków  atmosferycznych mo 
gła rozpocząć kom unikację  do­
piero 26 marca.

Obecnie na l in i i  W arszawa — 
Płock — W łocławek kursu ją  
s ta tk i: „Gen. Św ierczewski“ ,
„Gen. S ik o rs k i“ , „T ra u g u tt“ , 
„K il iń s k i“  i „Daszyński“ .

1 m aja  lin ia  ta przedłużona zo 
\------------------- --

Apel Naczelne! 
Izby Lekarskiej

Z b liż «  się ok res  w y ja z d u  d z ie c i z 
m ia s t na  k o lo n ie  le tn ie . S łońce oraz 
czys te  g ó rsk ie  czy  n a d m o rs k ie  p o ­
w ie trz e  ma.ją w z m o c n ić  s i ły  ic h  n ie ­
zbędne do* n a u k i w  n o w y m  ro k u  
szk<ol«ym. T e ł te n  m ożna  będzie  o- 
s iagnać je d y n ie  w ów czas, gdy  bę- 
d z ie ra y  sobie jasn o  zdaw ać sp raw ę  
ze statnu z d ro w ia  naszych  d z ie c i w  
c h w il i  w y ja z d u . To p o z w o li s k ie ro ­
w ać każde  ta m , gdzie  w a ru n k i k l i ­
m a tyczn e  będą d la  m ego  na jlepsze .

B a d an ie  d z ie c i p rzed  w y ja z d e m  
m uszą p rz e p ro w a d z ić  le k a rz e . W o ­
bec. tego  N acze lna  Izba  L e k a rs k a  
Z w ra ca  się z g o rą cym  ape lem  do le ­
k a rz y , aby  p rz y ję l i  na s ieb ie  ten  
tru d , J A K O  C Z Y N  P IE R W S Z O M A ­
JO W Y , w  k a ż d y m  w y p a d k u  z w ró ­
c e n ia  się do n ic h  p rzez  o rg a n iza c je , 
k ie ru ją c e  m ło d z ie ż  na k o lo n ie  le t ­

n ie .
N acze lna  Izba L e k a rs k a  n ie  w ą tp i, 

że ape l te n  będzie  z e n tu z ja zm e m  
p o d ję ty  p rzez  c a ły  ś w ia t le k a rs k i w  
Polsce.

Szkolenie naaczycieli 
wychowania iiz. 
w Szczecińskiem

(e) Latem  bież. roku  w  w oj 
szczecińskim przeprowadzone 
zostana trzy  wakacyjne kursy 
wychowania fizycznego dla nau 
czycieli. K ursy odbędą się w 
Słupsku i Ciu «zcznie. Z  kursów 
korzystać będą nauczyciele szkół 
średnich, dyrekto row ie  szkół o- 
raz pracow nicy K u ra to riu m  
Szkolnego.

K urs  w  Choszcznie przeznaczą 
ny będzie specjalnie dla pow ia­
tow ych in s tru k to ró w  wychow a­
nia  ‘ fizycznego w  przedszko­
lach.

321 lys. nowych 
drzew owocowych 
w wof. gdańskim

GDAŃSK.,.,, W okresie ub ie­
głych 4 la t zasadzono w  woj. 
gdańskim  321 tys. drzew owo­
cowych różnych gatunków. M. 
in. zasadzono 151 tys. jab łon i, 
64 tys. w iśn i, 45 tys. grusz, 39 
tys. ś liw  itd . M iędzy nowopow 
sadzonymi drzewam i znajduje 
się rów nież około 600 drzew o- 
rzecha włoskiego oraz około 
tysiaca pn i w inorośli.

W ciągu tegorocznej w iosny, 
sady gdańskie wzbogacą się o 
10 tys drzewek owocowych 
k ra jow ych  i ok. 300 drzew owo 
cowych odmian am erykańskich.

Umaaowimy sporl 
nn wal

W loka lu  Zw iązku Samopotno 
cy Chłopskie j w  Sierpcu, odby­
ła się konferencja prezesów j 
sekretarzy zarządów gm innych 
ZSCh.
, Tematem obrad by ło  urnaso- 

w ienię sportu na wsi. współza­
w odn ictw o pracy i  sprawy orga 
nizacyjne. Prezes zarządu powia 
towego ob. Załęski, zapoznał ze 
branych z przebiegiem K ra jow e 
go Zjazdu Zw . Sam. Chłopskiej 
w  Warszawie.

Zebrani u ch w a lili rezolucję, 
W k tó re j postanawiają uczcić 
święto 1 M aja: wzmożoną 
pracą nad w ykonaniem  p la ­
nu kon tra k ta c ji trzody ch lew ­
nej, zaoraniem wszystkich 
ugorów w  powiecie i  przestrze­
ganiem, by z pomocy sąsiedzkiej 
ko rzysta li m ało i  średnioro ln i 
chłopi.

P O N IE D Z IA Ł E K  — 25 K W IE T N IA

S yg n a ł czasu: 5.10, 12.00. W ia d o ­
m o śc i; 5.15, 6.10, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 
17.45, *20.00, 23.00. P ro g ra m : na dz iś : 
6.50. na ju t r o :  23.50. W szechn ica : 
9.30, 19.40.

5,20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra c y . 6,00 
G im n as tyka ., 6,30 M u z y k a . 7,20 P rze  
g lą d  p rasy . 8.55 D la  k la s  s ta rszych : 
,,Ó K o n g re s ie  w  s p ra w ie  p o k o ju " .  
9,20 P C K . 9,50 P rz e rw a . 11,40 D la  
k las  m łod szych . 12,20 M u z y k a  ro ­
s y jska . 12,45 D la  w s i. 13,10 P rze rw a . 
15,25 M u z y k a . 15,30 D la  d z ie c i: „H a l-  
lo, m ło d z i f iz y c y “ . 15,45 S K R K . 15,50 
M u z y k a  p o p u la rn a . 16,15 ,,A rc h ip e ­
lag  lu d z i o d z y s k a n y c h "  — N e v e r ly  
(X X IV ) .  16,35 ..C z y te ln ic tw o  w  m ie ­
ś c ie " . 16,45 K oncert, r o z ry w k o w y  — 
d y r .  B ry z e k , so liśc i. 17,35 P rzeg ląd  
w y d a w n ic tw . 18,00 K o n c e r t k a m e ra l 
n y . 18,40 ,.D a leko  od M o s k w y “  — 
A ża je w a  (X IX ) .  19,00 M u z y k a  p o l­
ska. — d y r . R ez le r. 20,45 M u z y k a . 
21.00 B ra h m s : K w in te t  fo r te p ia n o ­
w y  f -m o l l  op. 34. 21,35 ..D roga  do 
c e lu “  — s łu c h o w is k o . 22,05 ,,Od m e- 
!o d i do m e lo d ii"  d y r . R achoń . 22,45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23,10 K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y  ■*- D ebussy. 24,00 K o ­
niec audycji.

stanie do Gdańska. U ruchom io­
na została także lin ia  Warsza­
wa — Józefów Lubelski.

D z ięk i tan iości b ile tó w  i  w y ­
godzie, ja ką  da je podróż sta t­
kiem , żegluga statkam i cieszy 
się coraz w iększym  powodze­
niem. Zwiększa się także z dnia 
na dzień przewóz towarów , na 
co w p ływ a  niska cena frachtów .

W bieżącym roku  spodziewa­
ny jest przewóz wełny i  ba­
w ełny z Gdańska przez Płock.

Należy zaznaczyć, że budowa 
portu  i stoczni w  Płocku, jednej 
z największych śródlądowych 
w Polsce, by ła  rozpoczęta z m y ­
ślą o przewozie z Gdańska m a­
sowych transportów , a przede 
wszystkim  w e łny i  bawełny.

W tym  celu została dopro­
wadzona ze s tac ji ko le jow e j w  
Radziwiu do portu bocznica i  
specjalne urządzenia prze ładun­
kowe. aby transporty  z po rtu  
bezpośrednio szły ko le ją  do 
Łodzi.

Ze względu na bliskość Łodzi 
od P łocka i  taniość przewozu 
towarowego drogą wodną, kosz­
ty  transportow e wełny, baw e ł­
ny i  innych tow arów  znacznie 
by się obniżyły. (W) \
i-----------------------------— -----'

Z  notatnika Warszaw}}

Właściwa opieka
Swego czasu szkoła przy ul. 

Bema zwróciła się do Fabryki 
Wyrobów Precyzyjnych im. 
gen. K . Świerczewskiego *  
prośbą o pomoc. Załoga usto­
sunkowała się do tego zagad­
nienia nadzwyczaj przychyl­
nie i niezwłocznie wzięła szko 
lę pod swoją opiekę.

Na czymże ta opieka pole­
ga? A więc przede wszystkim 
w  warsztatach zakładu w y ­
konano urządzenia do gabi­
netu przyrodniczego i fizycz­
nego. Potem urządzono zaba­
wę, z której całkowity do­
chód przeznaczono na radio- 
fonizację szkoły. Jednym sło­
wem pod względem m aterial­
nym fabryka okazała szkole 
jak najdalej idącą pomoc.

Ale czy to już wszystko, co 
zrobić należało? Czy pomoc 
ta jest wystarczająca?

Towarzysze z fabryki uwa­
żają, że to jest dopiero począ­
tek, że to jest zaledwie p ic ,w  
szy krok, że zamierzają oto­
czyć szkolę opieką w  znacz­
nie szerszym znaczeniu tego 
słowa.

Jeżeli fabryka wzięła już  
szkołę pod opiekę, to opieka 
ta musi być wszechstronna. 
Musi być kontakt robotników  
z dziećmi i personelem nau­
czycielskim, musi być opieka 
i pomoc nie tylko materialna, 
ale i —- i to przede wszyst­
kim —  ideologiczna.

I  nad formami tej pomocy, 
nad metodami współpracy pra 
cują obecnie towarzysze z 
„Gerlacha”.

Nie wiemy jeszcze, jakie  
będą to formy. Dobrze było­
by jednak, gdyby przedstawi­
ciele załogi współpracowali 
z kolegium pedagogicznym, 
dobrze byłoby, gdyby na przy- 

„ k ad szkoła urządziła jakąś 
imprezę i zaprosiła na nią 
załogę i na odwrót, żeby za­
łoga zaprosiła do siebie dzie­
ci i personel nauczycielski. I  
na pewno w  toku pracy po­
wstaną nowe formy, now-e me 
tody.

Akcja towarzyszy od „Ger­
lacha” jest dowodem, że ro ­
botnik coraz bardziej czuje 
się gospodarzem nie tylko wda 
snego zakładu, nie tylko w ła- 
snęj fabryki, ale całego k ra ­
ju, a wdęc i szkół, w których 
przecież uczą się i wychowu­
ją  jego dzieci.

.Test to bodaj pierwszy w  
Warszawie wypadek nawiąza­
nia tak ścisłego kontaktu mię 
dzy szkołą, a fabryką. I  na­
leży przypuszczać, że i inne 
zakłady warszawskie pójdą w  
ślady fabryki im. gen. Świer­
czewskiego.

„ T R Y B U N A  L  U D U -
W ydawca: K o m ite t C en tra lny  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtii 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R.S .W . „P rasa"  
R e d a k c ja :

W arszaw a, ul. S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r Naczelny  
8-22-R0. Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra n icz ­
ny 8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la : 8-82- 28, 8-51-64. 8-S2-05 

8-57-82, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m iesięczna w  k ra -  
Hj zt 158.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na Jeden adres 
'p a r ty jn a )  7.1 75.—. zagran iczna  

zt. 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
należy podać d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja . W arszawa u l.

S m o lna  13- te ł 8 29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71 80 B iu ro  

R ek lam  1 O głoszeń: 8-50-2* 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R.S W, 

Prasa“ , u l. S m o lna  10 _
_____________________ B 71649



ÍRYBTJNA LUDUW " fg

S Z A C H Y Rośliny niszczą drobnoustroje
Dział©  się to w  r. 1928, a więc

KO NK URS „A" 

Z A D A N IE  N r 15

J. V illeneuve  Escalón
(„E c la ire u r du S o ir“  1924) 

M a t w  2 posunięciach

K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  N r 15

Pozycja powyższa m ia ła  m ie j 
*ce w  pew nej p a r t i i grane j b ia ­
ły m i przez m is trza  L e w in a  w  
P etersburgu 1897. Czy bia łe , k tó  
re m im o jakości m n ie j m a ją  pię 
kne w id o k i a taku, mogą teraz 
b ić  1. G:g6?! (np. 1... h:g6. 2
H :g 6 + ), grożąc 2. G :f7 +  , a lbo 
2. G :h7+ !?

G A M B IT  H E T M A N A
grany na tu rn ie ju  m iędzynaro­
dow ym  w  N ow ym  Y o rk u  1948/9 
B ia łe : d r Euw e Czarne: K ra m e r 

1. d4, «5, 2. c4, <i:c4. 3. Sf3, 
Sf6. 4, e3, afi. 5. G:c4, efi. 6. 0 — 
0, c5. 7. He2, Scfi. 8. Sc3, bó. 9. 
Gb3. G b". 10. M d l,  Hc7. 11. d5, 
e:d5. 12. S:d5. S:d5. 13. G:d5, 
Ge7. 14. b3, 0 — 0. 15. Gb2, W f 
— d.8? 16. e4, Sb4. 17. G:b7, 
H:b7, 18. Gc3! Se6. 19. Wd5. b4?! 
20. Gb2, M':d5. 21. e:d5, Sa7. 22. 
W e l, GfS. 23. Hd3, hfi. 24. Se5, 
V 7d8. 25. W d l. Sb5. 2«. Sg4, 
Wd6, 27, h3, h5. 28. Se3, gfi. 29.

M in is te rs tw o K u ltu ry  i Sztu­
k i  oraz Żarz. Gł. Zw , Zaw. P o l­
skich A rty s tó w  P la s tykó w  ogło­
s iły  konkurs na w ykonan ie  po r­
tre tó w  przodow n ików  pracy dla 
uczczenia św ięta 1 M aja,

P o rtre ty  przeznaczone są do 
w ystaw ien ia  w w itryn a ch  sk le ­
pów na tras ie  pochodów, do w y  
w ieszania w  św ietlicach, względ 
nie  do urządzanych w  przysz­
łości w ystaw .

W  konkurs ie  b io rą  udz ia ł 
członkow ie Zw. Pol. A rty s tó w  
P las tyków  z całego k ra ju . P rzy 
znania nagród, w yróżn ień  i  za­
kupów  dokona Gł, K om is ja  N a­
gród M in . K u ltu ry  i  Sztuk i, na

Hc4, Wd7. 30. *4 ' Sd6. SI. Hf4!
Gg7, 32. G:g7, K:g7, 33.. g:h5. 
He7. 34. h:g6, f:g6. 35. He5 +  
KgS. 36. Sg4, We7. 37. Hf6, Kh7. 
38. H h 4+ , Kg8. 39. Hg5, Wg7. 
49. W el, Sf5. 41. M 'e8+ i czarne 
poddały s-ę.

O D P O W IE D ZI 
R E D A K C JI „S ZA C H O M '“

K . M y s ło w s k i, N . D w ó r  M a z o w ie ­
c k i. P ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  zadań 
k o n k u rs u  , ,A “  p u n k tu je m y  n astę ­
p u ją c o :

2X — 2 p .; 3X — 3 p .; 4X, k o ń ­
c ó w k i — 4 p.

B . M a k s im o w ic z , S zczecin . W a ru ­
n e k  u c z e s tn ic z e n ia  w  obu  naszych  
k o n k u rs a c h  je s t t y lk o  je d e n  — n a ­
leży  n ad s y ła ć  w  te rm in ie  12 d n i od 
d a ty  u k a z a n ia  zadań  w  m ia rę  m o ż­
nośc i d o b re  ro z w ią z a n ie . A d re s  ,,Sza 
c h ó w “ - R ed. i  A d m . W arszaw a , Sa- 
'ska K ę p a , u l.  W a le c z n y c h  40 m  3. 
Jest to  je d y n y  o be cn ie  w  Polsce 
m ie s ię c z n ik  fa c h o w y .

A . C h rz a n o w s k i, N . W ieś . W  k o n ­
k u rs ie  ,,B “  w ob e c  d u że j z w y k le  i lo ­
śc i p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i d e c y ­
d u je  je d n a k  g łó w n ie  los i  d la te g o , 
z a ró w n o  s i ln i,  ja k  s ła b i m a ją  m n ie j 
w ię c e j ró w n e  szanse. S k ru p u ły  ra ­
cze j n ie u za sa d n io n e . P o z d ra w ia m y  
se rde czn ie  i  d z ię k u je m y  za m iłe  
s łow a .

S. W a s ile w s k a , C zęstochow a. P ro ­
s im y  po  p ro s tu  n ad s y ła ć  d o b re  ro z ­
w ią z a n ia . To  w y s ta rc z a .

B . Ł y p a c e w ic z , W arszaw a . 2X —
2 p .; 3X — 3 p .; 4X — k o ń c ó w k i 4 p. 
M u s im y  się b a rd zo  śc ieśn ia ć , z m ie j 
scem  je s t k a ta s tro fa ln ie .

E. C z u c h a rs k i, K o s z a lin . A d . zad. 
N r  3 Po 1. H b l!  g :h5 , 2 H g l, f  2 
g ra ją  b ia łe  3. K g2 ! z n ie u n ik n io ­
n y m  4. Sg6 m a t. is to tn ie  z a p o m n ie - ’ 
l iś m y  podać tego w a r ia n tu  p rz y  r o ­
z w ią z a n iu .

F. U rb a n , W a rsza w a . O c z y w iś c ie .
oba nasze k o n k u rs y  są d os tępne  d la  
w s z y s tk ic h  C z y te ln ik ó w .

A . K o w a ls k i,  K o s z a lin . N o ta tk a  m a 
c h a ra k te r  z b y t o g ó ln y  i  po rusza  
s p ra w y  d la  nas je d n a k  z b y t d ro b ­
ne. M oże z a in te re s u je  s ię  W a m i 
PZS z, W arszaw a , S ta ry n k ie w ic z a  5.

A . O s tro w s k i, B ro d n ic a . „P rz e d -  
m a t“ , ja k o  spo lszczen ie  „z u g z w a n - 
g a “  n ie  je s t je d n a k  te rm in e m  szczę 
ś l iw y m . T rze b a  w y n a le ź ć  cos, co 
p o d k re ś liło b y  p rz y m u s  w y k o n a n ia  
posu n ięc ia . P ro s im y  p ró b o w a ć  d a ­
le j.

A . P o p ro w ic z , W a rsza w a . W  zad. 
N r  4 1 Sc7 — n ie  ro z w ią z u je , g d yż  
po  1 ... K a5 ! n ie  m a m a ta  w  2 pos. 
Na p o d a w a n ie  p e łn y c h  ro z w ią z a ń  
(d o p ro w a d z e n ie  w a r ia n tó w  do  m a ­
ta ) n a p ra w d ę  m ie js c a  n ie  m a m y .

K . W y s z a ty c k i, S łu p s k . Oba W a­
sze l is t y  p rz e k a z a liś m y  P ZS z, k tó r y  
b e z z w ło c z n ie  u d z ie li w s z e lk ic h  in f o r ­
m a c ji i  ad resów , w  d ro d z e  l is to w ­
n e j. S p ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o ś c i o r ­
g a n iz a c y jn e j, w z g lę d n ie  s p o tk a ń  o 
zn a c z e n iu  lo k a ln y m  n a le ż y  n a d s y ­
ła ć  P Z S z -o w i, W arszaw a , S ta ry n k ie  
w ie ża  5. Z a d a n ia  lu to w e  o b e jm o w a ­
ł y  N r  N r  5 — 8.

S. S u łe k , S k ie rn ie w ic e . N ie  c z u je ­
m y  s ię  w  p ra w ie  p o z b a w ia ć  ro z w ią  
ż u ją c y c h  u c z c iw ie  z a p ra c o w a n y c h  
p u n k tó w , c h o ć b y  n a w e t p ra g n ę li 
z ro b ić  sob ie  czasem  d łu ższą  pauzę. 
A  z re sz tą  w  c iąg u  p ro p o n o w a n y c h  
p rz e z  Was 3 m ie s ię c y  u c z e s tn ik  m ó g ł 
nad e s łać  ro z w ią z a n ia  c h o ć b y  w s z y ­
s tk ic h  zadań , a le  je d n o  z n ic h  n ie  
b y ło  p ra w id ło w e . Co w te d y ?

podstaw ie orzeczenia w o jew ódz­
k ich  k o m is ji sędziowskich. W 
skład tych kom is ji, k tó re  zbio­
rą się w  dn iu  od 5 do 10 m aja  
br., w e jdą : po je d n ym  przed­
s taw ic ie li urzędu w o jew ódzk ie ­
go (Wydz. K u ltu ry  i  Sztuk i); 
PZPR, O K ZZ, po dwóch przed­
s taw ic ie li k o m is ji a rtys t. ok rę ­
gów Zw. Pol. A rty s tó w  P la s ty ­
ków  oraz po jednym  przedstaw i 
cie lu Zw. Samopomocy Chłop­
sk ie j, z okręgów, w  k tó rych  por 
tre tow a n i będą w ie jscy  przo­
dow nicy pracy,

Wysokość nagród. 1 Ilość za­
kupów  u s ta li G ł. K om is ja  Za­
kupów  M in . K u ltu ry  i  Sztuk i,

na długo jeszcze zan im  nauczo­
no się stosować pen icy linę  jako  
wszechm ocny le k  p rzec iw bakte - 
ry jn y . W tym  czasie na da lek ie j 
S ybe rii p ro f. T o k in  w  jednym  z 
la b o ra to r ió w  U n iw e rsy te tu  w  
Tom sku w y k o n y w a ł swe p ie rw ­
sze dośw iadczenia nad dz ia ła ­
niem  ba k te rio bó jczym  substan­
c ji w ydz ie lanych  przez n iektó re  
roś liny  wyższe.

P ie rw sze  dośw iadczen ia  
Z ja w isko  to b y ło  zastanaw ia ją­

ce, a p rzy  tym  ta k  rozpowszech­
nione, że tru d n o  zrozum ieć, dla 
czego n ik t  go przedtem  nie zdo­
ła ł spostrzec. Pewnego dn ia p ro f 
T ok in  um ieśc ił pod szklanym  
kloszem gałązkę k w itn ą ce j cze­
rem chy, a obok n ie j w  o tw a r­
tym  naczyniu nieco zanieczysz­
czonej wody, zaw ie ra jące j n ie ­
przebrane m nóstw o b a k te r ii. Po 
15 m inu tach  okazało się, że 
drobnoustro je  zawieszone w  wo 
dzie w yg in ę ły  co do jednego, 
w okó ł obsypanej k w ia ta m i, pa­
chnącej ga łązk i is tn ia ła  stre fa  
śm ierci, w  k tó re j g inę ły  po ra ­
żone zagadkową siłą, w  rów nym  
stopniu ba k te rie  ja k  i  n ie w i­
dzia lne go łym  okiem  p ie rw o t­
n iak i.

W  w y n ik u  dalszych badań o- 
kazało się, że podobne z jaw isko  
można zaobserwować, gdy za­
m iast k w ia tó w  czerem chy od- 
d z ia ływ u je  się in n y m i ro ś lin a ­
m i, ja k  np. gorczycą, cebulą, 
rzodkw ią , pom idorem  lu b  czosn 
kiem . Ta osta tn ia  ro ś lin a  oka ­
zała się zresztą na jbogatsza w  
substancje bakteriobójcze. 

Naturalne źródło odporności 
roślin zielonych

Od dawna znana je s t n ie zw y ­
k ła  odporność ro ś lin  zie lonych 
na zarażenie ba k te ry jn e . R oś li­
ny te ty lk o  w y ją tk o w o  ulegają 
chorobom  w y w o ły w a n y m  przez 
d robnoustro je  m im o  że ziem ia, 
na k tó re j rosną i  z k tó re j czer­
pią swe soki żywotne, ro i się 
od b a k te rii.

Czyżby owe substancje ba k te ­
riobó jcze zaw arte w  soku i  aro 
m acie ro ś lin  m ia ły  odgrj^wać ro 
lę sw o istych „c ia ł ob ronnych“ 
chroniących je  przed zakaże­
niem? N ie  je s t to  w ykluczone.

T o k in  w  jedne j ze swych prac 
zwraca uwagę na to, że pola 
ka rto fla ne , zna jdu jące się w  są­
s iedztw ie pó l posianych arom a­
tycznym i konop iam i, padają w  
znacznie m nie jszym  stopn iu  o fia  
rą zc.razy ziem niaczanej. D z ia ­
łan ie  ow ych lo tn ych  substancji 
bakteriobó jczych, nazwanych 
przez T ok ina  f y t o n c y d a m i  
i w y w a rz a n y c h  przez ro ś lin y  
wyższe, n ie  by ło b y  w ięc ty lk o  
samoobroną. Jest rzeczą wysoce 
prawdopodobną, że zespoły b io ­
logiczne, ta k ie  ja k  m ieszany, na 
fcuralny las, is tn ien ie  swe op ie ­
ra ją  na je dyn e j w  sw o im  ro -

Jerzy Barski
dza ju } dotychczas n iepode jrze - 
wanej sym biozie, w  k tó re j roś­
lin y  w y tw a rza jące  owe lo tne 
substancje p rze d  w b ak te ry jne , 
b ron ią  przed zakażeniem n ie  ty l 
ko siebie. W  ich c ien iu  chronią 
się przed n im  bezpiecznie inne 
ro ś lin y  b ro n i te j nie posiadają­
ce, a może naw e t zw ierzęta i 
ludzie.

N o w y  le k  
p rz e c iw b a k te ry jn y

P ro f. T o k in  za ją ł się też po­
ważnie p ra k tyczn ą  stroną swego 
odkryc ia . Z astanow iło  go, że za­
rów no w  da le k ie j przeszłości, 
ja k  i obecnie czosnek stanow i 
jeden z najczęściej stosowanych 
leków  w  m edycynie ludow e j 
O pow iadają, że w  czasie w ie l­
k ie j e p id em ii dżum y w  1612 r. 
ludz ie  n a c ie ra li się czosnkiem  
w  nadzie i, n iezupełn ie, ja k  w i­
dać, p łonne j, że uda się im  od­
pędzić zarazę.

A rom atyczna ro ś lin a  az ja tyc ­
ka, Zwana airem , uchodzi jesz­
cze i  dziś u koczu jących ludów  
A z ji Ś rodkow ej za n iezaw odny 
środek oczyszczania z łe j wody.

Czy p rzy  zastosowaniu now o­
czesnych m etod ana lizy  chem i­
cznej, n ie  da łoby się uzyskać w  
stanie czystym  ow ych zagadko­
w ych f y t o n c y d ó w ?  Ich 
dz ia łan ie  m usia łoby w  te j po­
staci być n ie  m n ie j potężne od

dzia łan ia  an tyb io tyków , pocho­
dzących z p leśn i (pe n icy lin y  czy 
streptom ycyny).

W  ty m  w łaśn ie  m iędzy in n y ­
m i k ie ru n k u  poszły prace T o­
k ina.

Jego na jb liższy  w spó łp racow ­
n ik  Toropcew  o trzym a ł ju ż  z ce 
b u li w  stanie k rys ta licznym  sub 
stancję, k tó ra  w  ogrom nym  roz 
cieńczeniu 40.000-krotaym  zab i­
ja  n iem a l na tychm iast w ie le  ba­
k te r ii,  w  te j liczb ie  i  pałeczkę 
b łon icy  (dy fte ry tu ).

W dalszym  ciągu wykazano, 
że zabójcze dz ia łan ie  n ie  z iden­
ty fik o w a n y c h  jeszcze do tych ­
czas substancji obronnych, w y ­
tw arzanych  przez wyższe ro ś li­
ny, rozciąga się na w ie le  ba k - 
te ry j chorobotw órczych, w  te j 
liczb ie  i  na pałeczkę gruź licy , 
auru  brzusznego, czerw onki, na 
gronkowce, pac io rkow ce i  lase­
czki gangreny,

B adania trw a ją  nada l i  »i© 
jest rzeczą w ykluczoną, że od­
k ry ją  one d la  m edycyny now e 
kategorie  c ia ł p rz e c iw b a k te ry j-  
nych, k tó re  p o w s ta ły  w  ciągu 
d ług ie j e w o lu c ji w  żyw ych  u -  
s tro jach ro ś lin  wyższych ja ko  
cia ła obronne.

W  c h w ili obecnej zarysow u je  
się m ożliwość, że zostaną one z 
ko le i w yko rzystane  przez czło­
w ieka w  w alce z chorobam i gro 
żąćym i n ie  ty lk o  roś linom , ale 
rów nież zw ierzętom  i  ludziom .

Słynni radzieccy artyści malarze I karykaturzyści Michał 
Kuprianow, Porfiriusz Krylów  i Mikołaj Sokołow otrzymali 

nagrodę Stalinowską za obraz „Koniec“

Konkurs na po rtre ty  
p rzodow n ików  pracy

^Ua 183

W  osta tn ich czasach O lga poweselała, gdyż pew­
na Rosjanka, k tó ra  pracow ała w  aptece, pow ie­
działa je j:  „N iem ców  s tłu k li.  N ied ługo pojedziem y 
do dom u” ... O lga uw ie rzy ła , że w kró tce  zobaczy 
m atkę i  siostry. M isze z a b ili N iem cy zaraz na po­
czątku w o jny, ale co się dzie je z ojcem i  in n y m i 
braćm i, me w iedz ia ła  nic.

— Jak  ty  wym awiasz? „ M ilo ” ? —  R udi śm ia ł 
eię w  dalszym ciągu.

N ie  panując nad sobą, G erta  chw yc iła  szczotkę 
do zam iatania i  uderzy ła  Olgę. Rudi przestraszył 
się i  w laz ł pod stół. A  G erta  wypuściw szy z rąk  
szczotkę, stała i  łka ła : i  ta k  i  ta k  Johann ju ż  nie 
powróci.,.

R O Z D Z IA Ł  30
K ry ło w  wszędzie w id z ia ł w ciąż tę samą liczbę 

!3 — na n iem ieckich mapach droga z W oroneża do 
K u rska  oznaczona by ła  trzynastką . Przesądni 
z pewnością m yśle li, że to przez trzynastkę... U s i­
łu ją c  uciec, N iem cy po rzuc ili w szystko  —  i  a r­
m aty, i  sztabowe papiery... Tysiące samochodów, 
działa przeciw lotn icze, w a liz k i z na lepkam i wszyst­
k ich  europejsk ich ho te li, ochraniacze ze słom y na 
nogi, h a rm o n ijk i,  m iny, maszyny do pisania, k o ­
n ia k  francusk i, lo rn e tk i, poskręcane żelastwo, po­
szarpane cia ła ludzkie . Spod śniegu sterczy głowa, 
o k u la ry  na nosie, a o b o k ’— n iczym  przedziwna ro ­
ś lina  —  różowe p ię ty . Osm alony śnieg. Samochód 
pełza po tw a rd ych , skam ien ia łych trupach. I  licz ­
ba 13 —  ponad zaspami, um a rtym i, końsk im  łbem. 
Jakiś  d iabe lsk i dom  tow arow y... Czy w a rto  by ło  
szlifować w  Jenie soczewki, zegarm istrzow i z N eu f-

cha te l regu low ać chronom etry, *  ho lenderskim  
serowarom  budować tam y, osuszać morze, p ie lę ­
gnować krow y?... Podobno w  P o lin e z ji m ieszkają 
dzicy ludzie... A  tych  —  z ich  op tyką , dźw iękow y­
m i w yk ryw aczam i, z „ le ic a m i”  —  jakże ich na­
zwać? S m utno jes t po ty m  najeżdzie n iezw yk łych  
p rzedm io tów  na pola pod K u rsk iem . W ypraw a 
krzyżow a  sześeio luf*wyeh m io taczy m in  i papieru 
higienicznego...

Zm ęczony jestem, pom yśla ł K ry ło w , no i  w łaz i 
do łba w szelaka bzdura. Rzecz g łówna, że N iem ców 
pędzą... Ż a rty  żartam i, trzec i tydz ień  w  marszu! 
N ied ługo ju ż  K ursk...

Pod W ieczór znów się rozpęta ła  zamieć. Śnieżne 
s łupy w iro w a ty  pośród pól. Zdaje się, że jeszcze 
n igdy  n ie  by ło  tak ich  zam ieci w  lu tym . A  m róz 
duży. N iem cy, k tó rz y  na razie c z y n ili p róby scho­
w ania się, w yłażą teraz z lasków , drap ią  się do 
d rzw i chałup, zam arzają w  row ach  przydrożnych. 
W szystko porusza się w  k ie ru n k u  zachodnim : sa­
mochody, piechota, c iągn ik i, szpitale, m inerzy  ze 
szczekającym i dźw ięcznie psami, c iężarów k i z m e­
b lam i —  sto łów ka rad y  w o jenne j, dziennikarze, 
m ilic ja  m iasta K urska . Zaspy, a zaspy te rów nież 
gdzież pędzą.

K ry ło w  zaśpiewał (na tu ra ln ie  fa łszu jąc): „G dy 
za jam szezyka na poczcie by łem ” ... Dlaczego i  on, 
i  in n i ta k  często śpiew ają o jam szczyku, o tró jce  
koni? Droga, o t co pociąga ludzi. I  tru d n o  jest od­
łączyć od te j drog i smętek, naw e t je ś li to  jest 
droga wesoła, naw et je ś li p row adzi na zachód.

W ciągu całego ostatn iego okresu K ry ło w  na no­
wo przeżyw ał sw ój ból. L is t od N a ta lk i nadszedł 
w  dniach pełnych rozgw aru : w łaśn ie  forsowano 
pozycje obronne W ęgrów. Następnie b y ł przycza­
jo n y  Woroneż; dok tó r prze jechał ze trzys ta  m e­
trów , gdy zaczęty w y la tyw a ć  w  pow ietrze do­
my.,. W szystko chodziło pod nogam i. N iesiono ra n ­
nych ■— n a s i M adziarzy, N iem cy. N ik t  jeszcze nie

uświadomił sobie zwycięstwa; ludzie g łu p ie li z n ie ­
słychanego napięcia. I  oto pośród te j śm ierte lne j 
k rzą tan in y , pośród przepo jonej k rw ią  gazy, po­
śród jęków , charczenia, czka w k i um ierających, 
pośród tak ich  w ybuchów , że podskak iw a ły  szklan­
k i i narzędzia ch irurg iczne , pośród tych g ru dn io ­
w ych  bo jów  —  ból K ry lo w a  za ta ił się. N ie  zda­
w a ł sobie wówczas spraw y z całego brzem ienia 
u tra ty . D opiero po ruszeniu na ‘zachód, k iedy  ju ż  
doszli do K asto rne j .i przed ich  oczami rozw inę ła  
się cała panoram a niem ieckiego pogrom u —  zjeż­
dżona przez czołg i i rozdziobana przez sz turm ow ­
ców do lina  —  dopiero w te d y  K ry ło w  zrozum iał, 
że n ie  m a ju ż  Basi, że n ie  ma do kogo napisać 
o zwycięstw ie, n ie  m a z k im  żyć.

N a tu ra ln ie , ma N ata lkę , ale dziewczynie trudno  
m ów ić o w szystkim .

Ileż przeżył ze swoją Basią, byw ało w y m y ś la li 
sobie, k łó c ili się, ciei’p ie li podczas roz łąk i! Jak 
górska rzeka, k tó ra  początkowo grzm i i  k łę b i się, 
a dale j staje się powolna, głęboka, tak  i  m iłość ich 
zm ien iła  p łom ień p ierw szych la t na taką bliskość 
człow ieka do człow ieka, że D y m itr ,  A leks ie jew icz 
czuł się teraz ca łkow ic ie  na duchu zru jnow any.

N ik t  z kolegów  nie  pode jrzew ał, że doktó r tak  
się tra p i; w iedziano, że żona K ry lo w a  .um arła, ale 
spokojny zgon starszej kob ie ty  pośród tego wszyst­
kiego co się działo, n ie  m ógł uderzyć n iczy je j w y ­
obraźni. A  K ry ło w , k tó ry  nie u m ia ł u k ryw a ć  swe­
go zdum ienia, gn iew u lu b  swej radości, chował 
się ze swoim  bólem  ja k  n ik t ;  może ty lk o  p rzy ­
cich ł, śm ia ł się m adzie j. M ów iono do niego: „Z m ę­
czył się pan. doktorze, to się w yczuw a” ... K ry ło w  
sam w  to u w ie rz y ł i k ie d y  odczuw ał szczególne 
przygnębienie, w tedy  m rucza ł sam na siebie: 
wszyscy się zm ęczyli, to rzecz naturalna...

(d. c, cl)

Prawda •  dyf 
amerykan

Annabella B
Mąż. Jane Doe jest farm erem . 

W  la tach trzydziestych m ałżon­
kow ie  Doe s trac ili farm ę, k tó ra  
do n ich  należała. W ydz ie rżaw ili 
inną fa rm ę i p ro w a d z ili zażar­
tą w a lkę  o byt, n ie  mogąc w y ­
rw ać się z rą k  poborcy poda t­
kowego. Gdy jednak rozpocź%ła 
się w ojna, ceny a rty k u łó w  ż y w ­
nościowych poczęły szybko 
wzrastać; o tw o rz y ł się ryne k  
dla pszenicy fa rm era  Doe. Doe 
nie  poszedł na w ojnę, bo został 
zw o ln iony od służby w o jskow ej 
ja ko  „ fa rm e r -  p roducen t“ . W 
czasie w o jn y  rodzina Doe zaro­
b iła  ty le , że zdoła ła odkup ić 
farm ę, nabyć in w e n ta rz  i  od ło ­
żyć 10 tysięcy do la rów  do ban­
ku.

Po zakończeniu w o jn y  m a ł­
żeństwo Doe zaczęło się zastana­
w iać czy będzie w  dalszym  c ią ­
gu zbyt na pszenicę? O czyw i­
ście Doe i  jego żona są zw olen­
n ika m i p lanu  M arsha lla , gdyż 
m ówią im , że dz ięk i tem u p la ­
now i pszenica znajdzie zbyt. 
M ałżonkow ie Doe, tak  samo ja k  
John Sm ith , czyta ją  dz ienn ik i, 
w yrażające poglądy Jonesa i  
tw ierdzące że ZSRR chce rze­
komo w yw o łać  w o jnę. Rodzina 
fa rm era Doe nie  pochw ala w o j­
ny, lecz... ceny na pszenicę b y ­
ty  tak  w ysokie  w  czasie w o jny ! 
I  Doe głosu je na ludz i p ro w a ­
dzących po litykę , w iodącą do 
wojny.

Oczywiście daleka jestem  od 
m yśli, że wszyscy robo tn icy  S ta­
nów Zjednoczonych rozum ują  
tak  ja k  John Sm ith, a wszyscy 
farm erzy, ja k  m ałżeństwo Doe, 
lecz by łob y  niesłusznym  zam y­
kać oczy na fa k t, że tak ich  lu ­
dzi je s t u nas n ieste ty n iem a­
ło. N iew ykszta łcen i, n ieuśw ia - 
dom ieni, oszuk iw an i— ludzie c i 
przez bierność swą pozw ala ją  
Jonesom grać yy Am eryce p ie r­
wsze skrzypce.

Postępowa Ameryka 
dojdzie do głosu

O czyw iście są też w  Am eryce 
m ilio n y  in nych  ludz i, k tó rzy  ro ­
zum ieją, że w  naszym w ieku  
a tom ow ym  w o jna  by łab y  dla 
S tanów  Z jednoczonych samo­
bó jstw em  narodow ym . Ilość lu ­
dzi rozum ujących, dokąd p ro ­
wadzi A m erykę  zgubna p o lity ­
ka rozw ydrzonych  a w a n tu rn i­
kó w  z W a ll S treet, wzrasta w  
Stanach .Zjednoczonych z każ­
dym  dniem . Glos tych ludzi 
b rzm i coraz potężniej. Jestem 
przekonana, że ta inna postępo­
wa A m eryka  do jdzie  jednak  do 
głosu. Lecz m im o to kom ende­
ru ją  dziś w  A m eryce  i  gospoda­
ru ją  ja k  na sw ym  w łasnym  pod 
w o rku  Jonesy. W ładza jest w  
ich ręku  i  w yko rzys tu ją  on i tę 
władzę, by  spychać Stany Z je d ­
noczone na drogę, k tó ra  w  o- 
stateezności może się okazać 
drogą do sam obójstwa narodo­
wego. Sądzę, że jest to podob­
ne do tego, co dzia ło  się w  
Niemczech w  latach trz j'd z ie - 
stych, gdy H it le r  p rzys tąp ił do 
re a liz a c ji swego p rogram u w o ­
jennego.

O to zasadnicze wrażenie, ja ­
k ie  odnoszę, gdy m yślę o dz i­
siejszej. Am eryce. D latego prze­
de w szystk im  nie  chcia łam  
mieszkać w  A m eryce dzisiejszej, 
dlatego w y b ra ła m  k ra j,  k tó ry  
czyni wszystko, co w  jego mocy, 
aby zapewnić pokój na ca łym  
świeoie —  k ra j, k tó ry  m im o w ie 
lu  trudnośc i w y trw a le  i  szyb­
ko k roczy drogą poko ju  i  po­
stępu.

Rozdział V III 
Moje wrażenia 

ze Związku Radzieckiego
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W k ilk a  tygo dn i po przy jeź- 
dzi.e przekonałam  się, że obyw a­
tele radzieccy, z k tó ry m i się 
zetknęłam  nie ty lk o  nie obawia 
ją  się w idyw a ć  i  rozm aw iać ze 
mną, lecz Są to  serdeczni i o t­
w a rc i ludzie. B y li on i bardzie j 
gościnni n iż ja, lu b  k to k o lw ie k  
spośród p racow n ików  ambasa­
dy , am erykańsk ie j w  M oskw ie 
miał prawo oczekiwać, biorąp

pod ' g . •' "  : i ’ * v .  ' *»
dy z rżała do rozb ic i*  p rz y  
j.aznj - ,mk •• m w ’ - - iw
dem a r
sk im  z'. ■ . f . wy
dawE 1
gostv . • :t  u
c iw k  narodow i radz ji .ki'-m'-i 
jego ,00 '' i.

Mc r ■ . -  ■ yb *
ciem  iie  I>ed
mógł . ■ f  z m ;as •. ,
w lad . i  - - .
k i, b 'in lem ożhw ić  A m e ry k *
nona, - ¡ ■ v • ■

zwiei ¡o e Z w iązku  Radzieckie
go i  zapoznania się z życiem r *
dziec

Po M o<
przel • , „ : r  *e ;■
możr p© dró iow *ć po k ra j' 
bodn p
ale, -u- • —. .. , .

te li, yiaeów. In s ty tu c ji k u l i  
ralm j ... z*by “ ów itd ., ta k  w  *
mej ri« ja k  i F ‘Z*
szą 7
do n li cu; 

dzo j

cą ew

ii.
[ ¿ą b&r*

Pr: tem  srlę, ?e itu c lu  A
mery anów ' podrá U> w-ało po r e i
nych i  cech Zw ZÍCU pjh*
dziec “  ' apt: pr> it&zkjć*i.  Wreos
prze< — Wte<i  7^ Ti
spies -¡y it 2 pornocą i OWCSI'
ły  p •'vdzi wą g ośein nością.

W i. przydać!ió łm l
k i m i ryk  ansícúmi,
łam Bias-t, p omnü*Aw k u ł-
tu ry rycTT h
W Ok. ’ ••• •./
wała -
łam  i ; I j . • > y  | , t y > ,
do k ' i y oh jyp usze .a" ■> mme-bea 
żadn ch przeszkód — i  *  na j* 
w ię k  -a .

Gd ¿RŃiiapiam  szkoły v d r j -  
skie, ■ - i. - .
li m i . '  “  ! . y -,

powi o S ' w j  prac: i p ro ­
blem

7. kołchoźnikiem
Pa ętam dobrze, iek k i ,jd v i

siedź tem przy  dole, w  domu
pe-wr ęo KOfCnvzni k o f p  An-
skwy :' ani Hani v aerr n i ’

się r eci deSBCzem) CosTX>d*r>
zapn ł r.a przokr *kę, skb>
dając się z czarnego ch o
słoni po n rd o rów , ’̂ ó c «  r.
herb;

Op ctismt n*»m. syn Jego
zgina na froncie . Sam
w a lc r przeć i u xU Nenie- lit. 4
naste ' *' *rń( .1 do swej w?*'.. żs-
by c •iownć dom zburzony
prze? >k\’p ih ta . w ił u ewycb
nadz .( , JOD' >*■ Wi>'e p

ty m j •rob  b y  po p ra w ić  w a fu fl
k j e\y ’ bytu . N9<tę.nnie w z n ifc ł
toast n ’ v ’ 3Żń miedzy
dem ę* .iko łSKim i  redxiec
kim , ś ;ay  opuszczaliśmy jego
dom, -rosił jv % abyśmy odw ia -
d z ili ■> ponow ni*,

Pai ęh im  er . j« k b y  to b '10
WCZO h v /yc 'c rzką  na v  vbr>e-
że I w  lecift
1947 ”  sp-rrana m 2 raci'>lc.ą
gości: u Ot aZfiną m i pew*
nym a.K im  dom u ko ło O -
dessy d ■ e spę tr f ia m  k ilk a  ty
godni P ’n:ę’ a.n *crd«*c2re poęt
gnan: i prośby m ych p rz y j* -
c ió ł 1 i aińskich, b m kiedyri
P rzyj : i t  : znowu.

W k
Mosk y p rzekr nałam  s ą. -e l ic s
n i A i .
najbe •: ’U’ np *ób g o i.
cinno
stu ją w ohirtę  T'oru»*aot* v'c po
k ra ju >"n f l o w  szpiegowski A .
N-a p<
m acji
cza Si] A n u  hrudusze, a infCT-
mację prz.c - dana są do D epkf-
tamer t. i r  i w  fo rm ie  p ir m-
nych pr .vc z i-.ri pełnych * lo -
śliwyc i o "i-'erstv; pr'-eciudtp
naród « ’

dzozie - r w  p rzy ja c ió ł i p#«
maga

śjt - . %n  7. o *


